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Po raz pierwszy w historii na wspólnym Plenum

Najwyższe gremia PZPR i ZSL rozpoczęły debat?
nad przyszłością rolnictwa, gospodarki żywnościowej,

nad rozwojem polskiej wsi
„...Rolnictwo polskie ma potencjalne możliwości wyżywienia obywateli. Chcemy osiągnąć to w jak najkrótszym czasie. Zależy to od nas wszyst­
kich...” — z referatu Biura Politycznego KC PZPR i Prezydium NK ZSL wygłoszonego przez sekretarza KC PZPR Zbigniewa Michałka ♦ Dysku-,

sja w zespołach problemowych
■

WARSZAWA (PAP). 20 bm. w Sali Kongresowej Pałacu Kultury i Nau­
ki w Warszawie rozpoczęły się wspólne, dwudniowe obrady XI Plenum
Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej i XI Ple­
num Naczelnego Komitetu Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego, po­
święcone zadaniom partii i stronnictwa w rozwoju rolnictwa i osiąganiu
samowystarczalności żywnościowej kraju.

W sali znamienne hasło: „Sojusz robotniczo-chłopski fundamentem so­
cjalistycznej Polski”, a nad prezydium, w którym miejsca zajęli człon­
kowie Biura Politycznego i Sekretariatu Komitetu Centralnego Partii i
członkowie Prezydium i Sekretariatu Naczelnego Komiteu Stronnictwa —

godło państwowe na tle barw narodowych, emblematy organizacyjne
PZPR i ZSL oraz flagi czerwona i zielona.

polityki rolnej, rolnictwa i go­
spodarki żywnościowej. Te wę­
złowe zagadnienia znalazły
mocrte odbicie w uchwałach IX

Nadzwyczajnego Zjazdu Partii
i VIII Kongresu Stronnictwa.

Obrady zagaił I sekretarz
Komitetu Centralnego Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej Wojciech Jaruzelski. Po­
witał uczestników posiedzenia
i przybyłych gości: przewodni­
czącego Rady Państwa — Hen- W. Jaruzelski wyraził prze-
ryka Jabłońskiego, marszałka
Sejmu Stanisława Gucwę i

przewodniczącego CK SD Ed­
warda Kowalczyka.

Zebrani minutą ciszy uczci­
li pamięć zmarłego sekretarza
generalnego KC KPZR, prze­
wodniczącego Prezydium Rady
Najwyższej ŻSRR Leonida
Breżniewa, wybitnego komuni­
sty i internacjonalisty, bojo­
wnika o sprawę pokoju, żołnie-

.rzą Armii Radzieckiej, która
wyzwoliła nasz kraj, wypróbo­
wanego przyjaciela Polski.

W swym zagajeniu W. Jaru­
zelski wskazał, że po raż

pierwszy wspólnie zbierają się
na plenarnym posiedzeniu naj­
wyższe instancje partii i stron­
nictwa, aby omówić problemy
o najwyższym żywotnym zna­
czeniu dla kraju i narodu.
Przypomniał, że mija druga
rocznica ogłoszenia wytycz­
nych Biura Politycznego KC
PZPR i Prezydium NK ZSL w

sprawie węzłowych problemów

świadczenie, że obecne posie­
dzenie wzbogaci te programy
i nada nowe impulsy. Przy­
pomniał, żę obrady zostały po­
przedzone szeroką konsultacją
społeczną, spotkaniami przed­
stawicieli kierownictwa partii
i stronnictwa ze wszystkimi
zainteresowanymi i dyskusją
prasową.

Następnie głos zabrał sekre­
tarz KC PZPR — Zbigniew
Michałek. Wygłosił on referat
Biura Politycznego KC PZPR
(Skrót wystąpienia drukujemy
na str. 7) i Prezydium NK ZSL
„Zadania Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej i Zjed­
noczonego Stronnictwa Ludo­
wego w rozwoju rolnictwa i
osiąganiu samowystarczalności
żywnościowej kraju”.

Po przerwie przewodnictwo
obrad objął prezes NK ZSL —

Roman Malinowski.

Przedsięwzięcia uwarunko­
wane na poprawę zaopatrzenia

rolnictwa w środki przemysło­
we przedstawił uczestnikom
Plenum wicepremier Zbigniew
Szałajda. W 1981 r. — powie­
dział — mimo ogólnego gwał­
townego załamania się gospo­
darki rozpoczęto, a w 1982 r.

zintensyfikowano działania
zmierzające do wzrostu pro­
dukcji i dostaw dla rolnictwa.
Służyło temu wykorzystywa­
nie wolnych mocy produkcyj­
nych w przedsiębiorstwach do­
starczających wcześniej dobra
inwestycyjne oraz zapewnie­
nie priorytetu w zaopatrzeniu

JSipkusia

w surowce i materiały dla za­
kładów wytwarzających na

potrzeby rolnictwa. W roku
ubiegłym dostawy maszyn
wzrosły o. 15 proc., a udział
sprzętu przeznaczonego dla go­
spodarstw indywidualnych do
62 proc, w porównaniu z 1980
r. Rolnictwo otrzymało w ub.
r. o 110 proc, więcej pługów
dwuskibowych i o 200 proc,
więcej bron ciągnikowych. Po­
prawiło się zaopatrzenie w

wiele asortymentów części za­
miennych, nadal jednak wy­
stępują braki zwłaszcza aku­
mulatorów, wałów korbowych,
lemieszy. Jedynym wyjściem
jest zwiększanie ich produk­
cji. W wyniku przedsięwzięć
modernizacyjnych w 1982 r.

znacznie wzrosły dostawy wi­
deł, łańcuchów, gwoździ i
konwi mleczarskich, choć nie
zdołano jeszcze zaspokoić ryn­
ku wiejskiego. Do produkcji
sprzętu rolniczego zaangażo- ______ _____

wano wiele nowych zakładów, ćia działań systemowych za­
pewniających pełne wykorzy­
stanie potencjału produkcyj­
nego.

Aktualną sytuację w rolni­
ctwie oraz kierunki działań
zmierzających do osiągnięcia

w tym 60 liczących się dostaw­
ców.

W drugiej części swego wy­
stąpienia wicepremier Z. Sza­
lajda poinformował o podej­
mowanych wysiłkach w celu

zwiększenia dostaw środków
przemysłowych dla rolnictwa
w br. i w latach następnych.

W rezultacie tych dzia­
łań w br. rolnictwo powinno
otrzymać m. in. o 40 proc,
pługów ciągnikowych i o 60
proc, kultywatorów więcej niż
w 1982 r. Zgodnie ze zgłoszo­
nymi potrzebami będzie pro­
dukcja wideł, młotków, gwoź­
dzi i innych prostych narzę­
dzi. Dostawy nawozów azoto­
wych i fosforowych mają
wzrosnąć o 5 proc., a środków
ochrony roślin o 7 proc. Pro­
dukcja nawozów powinna w

1985 r. pozwolić zastosować
na każdy hektar 205 kg czy­
stego ich składnika, a w 1990
r. 230 kg.

Realizacja przyjętych za­
mierzeń dotyczących poprawy
zaopatrzenia rolnictwa wyma­
gać będzie — podkreślił Z.

Szałajda — rozbudowy i mo- nościowej do 1990. r., który to

demizacji fabryk oraz podję- program w niedługim czasie
ma być rozpatrzony na fo­
rum Sejmu.

Na tym zakończyła się
piewsza część wczorajszych
obrad. Po południu rozpoczęła
się dyskusja w 6. zespołach
problemowych.

samowystarczalności żywno­
ściowej kraju przedstawił
członek Prezydium, sekretarz
NK ZSL, I zastępca ministra
rolnictwa i gospodarki żywno­
ściowej — Józef Kozioł. (Skrót
wystąpienia drukujemy na

str. 2.)
Następnie na zakończenie

pierwszej części obrad głos
zabrał Roman Malinowski. W
imieniu prezydium wspólnego
plenum wyraził on przekonanie,
że dyskusja w zespołach pro­
blemowych oraz dyskusja na

obradach plenarnych wzboga­
cą treści zawarte w przedsta­
wionych referatach o szereg
nowych wniosków i propozy­
cji. Wykprzystane one zosta­
ną do opracowania rządowego
programu realizacji uchwał
wspólnego plenum oraz dopra­
cowania programu rozwoju
rolnictwa i gospodarki żyw-

Posiedzenie Prezydiurp
Centralnej Komisji

Rewizyjnej PZPR
WARSZAWA (PAP). 20 bm. odbyło się w Warszawie ko­

lejne posiedzenie Prezydium Centralnej Komisji Rewizyj­
nej PZPR, które prowadził przewodniczący CKR — Kazi­
mierz Morawski.

W toku obrad omówiono i zatwierdzono programy kon­
troli obejmujące realizację 'zadań wynikających z. planu
pracy CKR na I półrocze 1983 r. .

W bieżącym półroczu 1983 r. kontrolą CKR. objęte Zio-
staną m. in. zagadnienia związane ze stanem realizacji
uchwały IX Plenum KC PZPR w sprawie listów i skarg
zgłaszanych do instancji i organizacji partyjnych. Ocenie
poddana zostanie praca inspiratorsko-kpntrolna instancji
partyjnych w zakresie wdrażania reformy gospodarczej w

świetle uchwał VIII i X Plenum KC, a także stopień rea­
lizacji wniosków i postulatów zgłaszanych w dyskusji, i do
protokołu na kolejnych plenarnych posiedzeniach KC, jak
również wniosków zgłaszanych na plenarnych posiedzeniach
i egzekutywach KW PZPR.

- CKR przeprowadzi kontrolę pracy podstawowych i zakła­
dowych organizacji partyjnych, z punktu widzenia cało­
kształtu zadań i funkcji POP i KZ w środowisku swego
działania, kontynuowana będzie kontrola działalności finan­
sowo-gospodarczej RSW „Prasa-Książka-Ruch”, a także
międzywojewódzkich szkół partyjnych.

Prezydium zatwierdziło założenia organizacyjno-progra-
mowe seminarium dla członków CKR i przewodniczących
WKR, oraz przyjęło materiały na V Plenum CKR, które od­
będzie się 1 lutego br. ,

w za&pcflaeh profelamowueh
Zespół I: Warunki ekonomiczne

rolnictwa
Zespołowi problemowemu I

zajmującemu się warunkami
ekonomicznymi Rolnictwa
przewodniczył człónek Prezy­
dium sekretarz NK ZSL, I
z-ca ministra rolnictwa i gosp.
żywnościowej — Józef Kozioł.

Omawiany był szeroki wa­
chlarz problemów ekonomicz-
no-produkcyjnych poczynając
od kwestii kształtowania cen

i opłacalności produkcji rblnej
poprzez system finansowania
rolnictwa, a na problemach

dochodów ludności rolniczej
kończąc.

Podkreślając potrzebę do­
skonalenia warunków ekono­
micznych

' rolnictwa z myślą o

towania i uwzględniania ogól­
nej sytuacji gospodarczej kra­
ju i rolnictwa. Stąd zgłaszano
postulaty dotyczące realistycz-
nego i umiarkowanego kształ-

wzroście motywacji rolników towania cen, aby utrzymać o-

do powiększania produkcji
rolnej i skupu płodów wskazy­
wano na konieczność przestrze­
gania w praktycznych decyz­
jach złożoności tych zagad­
nień, kompleksowego ich trak-

płacalność produkcji rolnej w

miarę rosnących kosztów wy­
twarzania.

Zwracano uwagę, że w po­
prawianiu warunków ekonomi-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W. Jaruzelski przyjął dowódcę
Marynarki Wojennej ZSRR

WARSZAWA (PAP). Prezes Rady Ministrów. PRL, mi­
nister obrony narodowej, gen. armii Wojciech Jaruzelski
przyjął 20 bm. przebywającego w Polsce naczelnego do­
wódcę Marynarki Wojennej ZSRR admirała floty Związ­
ku Radzieckiego Siergieja Gorszkowa. Przedmiotem roz­
mów była problematyka współdziałania w szkoleniu
i współpracy naukowo-technicznej sojuszniczych flot..

W spotkaniu uczestniczyli wicepremier Zbigniew Sza­
łajda, szef Sztabu Generalnego Wojska Polskiego, gen.
broni Florian Siwicki, dowódca Marynarki Wojennej
PRL, admirał Ludwik Janczyszyn.

Obecny był także ambasador ZSRR — Boris Aristow.

Rozmowy przebiegały w przyjaznej i serdecznej atmo-

,sferze.

Zakończenie posiedzenia
Komitetu Wykonawczego RWPG

MOSKWA (PAP). W Moskwie zakończyło się w czwar-

< tek 105. posiedzenie Komitetu Wykonawczego RWPG. W

posiedzeniu wzięli udział przedstawiciele krajów w Ko­
mitecie Wykonawczym, wicepremierzy Bułgarii, CSRS,
Kuby, Mongolii, NRD, Polski, Rumunii, Węgier, Wietna­
mu i ZSRR. Na czele delegacji polskiej stał wiceprezes
Rady Ministrów, Zbigniew Madej. Obradom przewodni­
czył przedstawiciel NRD, wicepremier Gerhard Weiss. W
posiedzeniu uczestniczyli również sekretarz RWPG, Ni­
kołaj Faddiejew oraz przedstawiciel Jugosławii.

Wiceminister spraw zagranicznych Józef Wiejacz w Krakowie

Trzeba przywrócić pozycję Polski

na arenie międzynarodowej
W dniu wczorajszym w Krakowskim

Ośrodku Badań i Kształcenia Ideologicznego
KK PZPR odbyło się spotkanie wiceministra
spraw zagranicznych Józefa Wiejaeza ż le­
ktorami Komitetu Krakowskiego, interesują­
cymi się problematyką międzynarodową.

W trakcie spotkania, które prowadził kierow­
nik Ośrodka — doc. Julian Wielgosz — poru­
szono szeroki wachlarz zagadnień dotyczących
m. in. węzłowych zadań polityki zagranicz­
nej Polski, pozycji naszego kraju na arenie
międzynarodowej, współpracy z organizacja­
mi międzynarodowymi, przebiegu konferen­
cji w Madrycie. Wiele miejsca zajęło też

wyczerpujące omówienie naszych .stosunków

s krajami socjalistycznymi, a także kapita­
listycznymi — głównie Stanami Zjednoczo­
nymi, Republiką Federalną Niemiec, Francją.

Mówioho też obszernie o potrzebie umo­
cnienia miejsca Polski w obozie -państw so­
cjalistycznych, a także podejmowanych dzia­
łaniach na rzecz znoszenia sankcji stosowa­
nych przez USA i inne kraje zachodnie wobec
naszego państwa, przełamywaniu izolacji po­
litycznej, przywracaniu w stosunkach z in­
nymi państwami naszej wiarygodności eko­
nomiczno-finansowej. J. Wiejacz spotkał się
wczoraj także z kierownictwem i aktywem
partyjnym AGH.

(kre)

Bilans roku 1982

Na drogach nie jest bezpieczniej
38.780 wypadków ♦ Ponad 50 tys. zabitych
i rannych, z czego 3.432 osoby poniosły śmierć

na miejscu
WARSZAWA (PAP). W 38 780 wypadków drogowych,

Biurze Ruchu Drogowego Ko- w których zginęło lub zosta-

mendy Głównej MO dokona- ło rannych 50 810 osób, w

no -już wstępnej analizy sta- tym 3432 poniosły śmierć na

nu bezpieczeństwa na dro- miejscu wypadku. W porów-
gach w minionym foku, naniu z 1981 r. oznacza to

Zgodnie z uzyskanymi infor­
macjami, w ub. r. zanotowano (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W tym dziesięcioleciu koniec „fiata 126 p”?

Regionalna narada w Krakowie . Tragedia na Morzu

Meandry i szanse kultury

3-tonowy granit

skandynawski

znaleziono

w korycie Wisłoki

Podczas wydobywania żwiru w Strzegocicach koło Pilz­
na, natrafiono w korycie Wisłoki na pokaźnych ro-zmiarów
głaz granitowy o wadze 3 ton. Odłam skalny „przywędro­
wał” wraz z lodowcem ze Skandynawii, pokonując odleg­
łość ok. 2 tys. km. Jak twierdzą geolodzy, działo się to
w czasie zlodowacenia południowo-polskiego zwanego tak­
że krakowskim. Głaz na pokonanie dystansu potrzebował
ok. pół miliona lat! Struktury geologiczne na naszych te­
renach nie zawierają skał granitowych o różowym zabar­
wieniu, występuj one wyłącznie w górach skandynaw­
skich.

Znalezisko jest, jak do tej pory, trzecim tego typu w wo­
jewództwie tarnowskim. Największy granit skandynawski
znajduje się w Jaźwinach, koło Czarnej. Trzeci, najmniej­
szy głaz, znany mieszkańcom Tarnowa „pielgrzym”, spo­
czywa pod Górą Marcina.

Z FSO — 85 tys. samochodów
WARSZAWA (PAP). Rok ubiegły nie był zbyt pomyślny

i dla Fabryki Samochodów Osobowych. Wyprodukowała ona

znacznie mniej pojazdów niż w minionych latach. Do koń­
ca grudnia ub. r. fabrykę opuściło łącznie 69 tys. samocho­
dów, w tym 18 tys. „polonezów”. Nieźle natomiast wypadła
produkcja części, gdyż wykonano ich za blisko 12 mld zł.

Ó niekorzystnych wynikach zadecydowały przede wszys­
tkim niedobory zaopatrzeniowe. Brakowało też materiałów
i części pochodzących m. 'in. od kooperantów. Niestety te

same trudności będą towarzyszyć również tegorocznej dzia­
łalności. Mimo to fabryka planuje zwiększyć produkcję i
wykonać ok. 85 tys. samochodów, w tym 25 tys. „polone­
zów”.

Opracowano koncepcję dalszego rozwoju produkcji samo­
chodów FSO, Przewiduje się, że w latach osiemdziesiątych
przestaną być wytwarzane „fiaty 125 p”, a zamiast nich
wykonywane będą auta nowego typu, nad których kon­
strukcją obecnie się pracuje.

W Krakowie dobiega końca
narada aktywu kulturalnego z

województw Polski południo­
wej. W 3-dniowej sesji ucze­
stniczy ok. 200 przedstawicie­
li placówek kulturalnych, wy­
działów kultury i sztuki urzę­
dów wojewódzkich oraz mini­
sterstwa.

Zebrani zapoznali się z no­
wymi zasadami finansowo-e­
konomicznymi w instytucjach
i placówkach kultury, Oma-,
wiano również projekty usta­
wy o upowszechnieniu kultu­
ry oraz ustawy o instytucjach
artystycznych. Przedstawiono
ponadto nowe przepisy eme­
rytalne oraz zasady funkcjo­
nowania służb socjalnych w

instytucjach .kulturalnych.
Obrady, kończące się wła­

śnie dziś w krakowskim Do­
mu Kultury „Pod Baranami”,
toczyły się przez pewien czas

w 4 sekcjach problemowych.
Z wielu poruszanych zaga­
dnień zasygnalizujmy choć
kilka. Stwarzane będą dogo­
dniejsze warunki w zakresie
remontów placówek kultural­
nych, możliwości zakupu wy­

posażenia i sprzętu. Takie bo­
wiem ustalenia w dziedzinie
rozwoju kultury przyjął Ko­
mitet Społeczno-Polityczny
Rady Ministrów.

Instytucje kulturalne nadal
będą dotowane przez państwo,
z wyjątkiem tych rentownych
jak estrady. Ceny biletów pro­
ponuje się przykładowo — 100
zł do teatru, 50 do teatru lal­
kowego. Mimo trudności fi­
nansowych sprowadzać się bę­
dzie do Polski filmy z tzw.

drugiego obszaru płatniczego.
Planuje się przy tym organi-
zowanió tzw. dni taniego
wstępu do kina, co praktyko­
wane jest np. we Francji.

Organizatorem krakowskiej
narady jest Ministerstwo Kul­
tury i Sztuki, gospodarzem
zaś WKiS Urzędu Miasta. Po­
ważny wysiłek .przyipadł Do­
mowi Kultury „Pod Barana­
mi”, który oddał uczestnikom
sesji swe pomieszczenia oraz

zadbał o ciekawe imprćzv. W
czasie gdy Gazeta” dotrze do
Czytelników obrady będą do-1 -

biegać końca. (zo)

Śródziemnym

Zatonięcie

M/S „Kudowa Zdrój"
GDAŃSK (PAP). W godzi­

nach rannych 20 bm., w cza­
sie silnego sztormu' na Morzu
Śródziemnym zatonął statek
gdyńskiego armatora Polskich
Linii Oceanicznych — M/S
„Kudowa Zdrój” (o nośności
1920 DWT). Płynął on z Wa­
lencji i Castellonu w Hiszpanii
do portu Erna w Libii. Wypa­
dek miał miejsce 15 mil na

wschód od wyspy Ibizy na

Balearach.

Pomimo akcji ratunkowej,
w której uczestniczył m. in.
inny liniowiec PLO M/S „So­
pot” oraz jednostki hiszpań­
skiej marynarki wojennej, w

tym lotniskowiec z którego
pokładu startowały helikopte­
ry, nie obeszło się niestety bez
tragicznych ofiar.

Z informacji jakie napłynę­
ły do PLO w Gdyni od kapi­
tana R. Miszałowskiego do­
wódcy- M/S „Sopot”, wynika że

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Nareszcie z dawna oczekiwana zima! Na . ulicach Krakowa szalały wczoraj podmuchy śnież­
nej zadymki dając się mocno we znaki przechodniom i kierowcom. Śnieżna zawierucha
nie odstraszył? je-’nak od pracy naszego fotoreportera Wacława KLAGA, który musiał (!)
odnotować swym obiektywem} ten gwałtowny przeskok pogody,

Pierwszy pacjent — w lutym

Nowy pawilon szpitalny
przekazany bocheńskiej służbie zdrowia

Przedstawiciele bocheńskiej
służby zdrowia otrzymali
wczoraj od budowlanych klu­
cze do nowego pawilonu, w

którym mieścić się będzie li­
czący 105 łóżek oddział wew­
nętrzny miejscowego szpitala.
Tym samym zakończono trwa­
jącą dwa lata i kosztującą 39
milionów zł inwestycję, któ­
rej głównym wykonawcą by­
ła krakowska firma „Budo-
stal 2”. Budynek jest w stanie
surowym i wymaga zagospo­
darowania. Część sprzętu me­
dycznego i wyposażenia zo­
stanie w najbliższym czasie
zainstalowana w gabinetach.

Oddanie pawilonu poprawi
warunki leczenia ZOZ w Bo­
chni, obejmującego zakresem
swojego działania ponad 80
tysięcy okolicznych mieszkań­
ców. Parter budynku pomie­
ści iąloy przyjęć, na I piętrze
umieszczona zostanie pedia­
tria, na II i III piętrze znaj­
dzie się oddział wewnętrzny.
Jak informuje

'

dyrektor ZOZ
Józef Puchała, po zakończe­
niu prac adaptacyjnych i
skompletowaniu wyposażenia
przyjęcie pierwszego pacjenta
możliwe będzie już w lutym.

(wąs)

Dziś „Piątek"
• W rubryce „Tak myślę” wypowia­

da się tym razem HENRYK SOŁGA,
prokurator wojewódzki w Krakowie.

• „Nim odlecą iijdyki do ciepłych
krajów” — reportaż publicysty „Pa­
noramy” ZBIGNIEWA FIGATA, o fał­
szerstwach, oszustwach, słowem o na­
iwności ludzkiej, która nie ma granic...

• „Lekcje minionych kryzysów” —

artykuł ZDZISŁAWA SŁOWIKA, pu­
blicysty,. pracownika Instytutu Podsta­
wowych Problemów Marksizmu-Leni-
nizmu KC PZPR.

• Poza tym ostatnia część rozmowy
Olgierda Jędrzejczyka z reżyser Ireną
Babel, cotygodniowe felietony W. Fil­
iera i H. Cyganika, stałe rubryki:
„Świat” i „Nasza poradnia”.

.

• Mówi się o potrzebie wznowienia
książki „Poczet królów polskich”, któ­
ra była na rynku księgarskim prawdzi­
wą efemerydą. Zanim to nastąpi — po­
lecamy lekturę szkiców o polskich
władcach pióra prof. FELIKSA KIRY-
KA. W tym numerze — postać MIESZ­
KA II.

• NARDELLI W KRAKOWIE czyli
„Spektakl nadziei w trzech aktach” —

reportaż, Urszuli Orman
Ci którzy

‘

przybyli tu .na noszach,
wózkach inwalidzkich, na rękach swych
bliskich — wrócili w ten sam sposób —

cudu w Hali Hutnika nie było...
• Powstanie Styczniowe jest tak

złożoną kategorią i zawiera pokłady
tak wielkich doświadczeń, że każda je­
go rocznica powinna się stać okazją do
poważnego myślenia nad najbardziej
istotnymi sprawami narodu. O kra­
kowskich pamiątkach 1863 roku pisze

Olgierd Jędrzejeżyk. Wszak w Krako­
wie powstał pierwszy literacki doku- '

ment 1863 roku, powieść Michała Ba­
łuckiego „PRZEBUDZENI”, a założy­
ciel słynnej potem drukarni W. L. An-
czyc tworzył „PIEŚNI ZBUDZONYCH”.

• „Nie ma nieuleczalnie chorych” —

o najnowszej książce prof. Juliana A-
leksandrowicza — pisze Ewa Owsiany.

• Recenzja nowej premiery Teatru
Starego — „Bezimiennego dzieła” S.
Witkacego

• „PRZYSZŁOŚĆ JEST NAJTRUD­
NIEJSZA” — to dlatego jesteśmy tak
złaknieni spekulacji na' jej temat i tak
podatni na irracjonalizm. W tekście
Doroty Zarębskiej-Piotrowskiej poszu­
kajcie odpowiedzi — skąd tyle fascy­
nacji Nardellim, przedtem, Harrisem...

Jutro „Sobota"
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Pierwszy dzień obrad XI Plenum KC PZPR i XI Plenum NK ZSŁ
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) Nawiązując do sytuacji do-

cznych rolnictwa dużo większą chodowej ludności rolniczej i
pomoc zapewnić powinna nau- pozarolniczej wskazywano na

ka rolnicza. Chodzi przede potrzebę kształtowania pary-
wszystkim o właściwe dostoso- tetu dochodowego obu tych
wanie kierunków produkcji grup na podstawie w pełni o-

rolnej do warunków przyrod- biektywnych ocen z równoczes-
niczych, gdyż w ten sposób nym uwzględnieniem specyfiki
można obniżyć koszty wytwa- pracy w rolnictwie i warun-

rzania, a równocześnie zwię- ków życia na wsi.
kszyć wydajność z hektara.

Zespół II: Produkcja rolnicza

problemami całego polskiego
rolnictwa. Wskazano na ko­
nieczność podejmowania wszy­
stkich możliwych działań celem
zahamowania odczuwanego
przez całą społeczność regresu
w zabezpieczeniu jej potrzeb
socjalnych, kulturalnych i o-

światowych, a tym samym two­
rzenia warunków do podjęcia
kompleksowych, skoordynowa­

nych przedsięwzięć gwarantu­
jących realny postęp w tym
zakresie. Chodzi przede wszy­
stkim o to, by zapewnić lud­
ności wiejskiej godziwe warun­
ki życia i pracy również w

sferze zabezpieczeń socjalnych,
ochrony zdrowia, dostępu do
oświaty i korzystania z ogól­
nonarodowych dóbr kultury.

Aktualna sytuacja w rolnictwie
i gospodarce żywnościowej

(Skrót wystąpienia I zastępcy ministra rolnictwa i gospodarki żywnościowej,
członka Prezydium i sekretarza NK ZSL JÓZEFA KOZIOŁA)

Produkcji rolniczej poświęco-
~ne były obrady II zespołu pro­

blemowego, któremu przewod­
niczył sekretarz KC PZPR Zbi­
gniew Michałek. Dyskusja kon­
centrowała się na przedsię­
wzięciach, które trzeba podej­
mować w rolnietwie, w prze­
mysłach dlań pracujących
oraz w placówkach naukowych
i organizacjach obsługujących
wieś dla stworzenia warun­
ków rozwijania produkcji roś­
linnej. Uzyskanie wyższych
plonów, unowocześnienie me­
tod zbioru i konserwacji pasz

, oraz zastosowanie racjonalnych
sposobów żywienia zwierząt
jest bowiem jedynie skutecz-

Zespół III: Rozw

ną drogą prowadzącą do sa­
mowystarczalności żywnościo­
wej kraju.

Wiele uwagi poświęcało się
sprawom melioracji użytków
rolnych, gospodarce na łąkach
i pastwiskach oraz problemom
decydującym o wykorzystaniu
w szerokiej praktyce rolniczej
postępu biologicznego i tech­
nicznego. W czasie dyskusji
wskazywano też na rezerwy
produkcyjne rolnictwa, które
wyzwolić trzeba przez uspraw­
nienie gospodarki ziemią, za­
pewnienie rolnikom fachowego
doradztwa, udoskonalenie kon­
traktacji i skupu płodów rol­
nych.

5j samorządności

Zespół V: Produkcja sprzętu
i środków dla rolnictwa

na
Zespół III, któremu przewo­

dniczył członek Prezydium, se­
kretarz NK ZSL— Jerzy Grzy-
bczak omówił zadania partii i
stronnictwa w rozwoju samo­
rządności na wsi, w rolnict­
wie i gospodarce żywnościo­
wej.

We wprowadzeniu do dys­
kusji, wygłoszonym przez J.
Grzybczaka, podkreślono, że
PZPR i ZSL uznały budowę i
odradzanie samorządu ludzi
pracy za podstawowy warunek
demokratyzacji stosunków spo­
łecznych w mieście i na wsi,
odbudowy nadszarpniętych
więzi społecznych, budowy po­
mostów zaufania, przywraca­
nia obywatelom podmiotowej
roli w życiu zbiorowym i
kształtowaniu odpowiedzial­
ności za sprawy publiczne.

Odradzaniu wszystkich form
samorządu sprzyjają reformy
w życiu społecznym i gospo­
darczym kraju podbudowane

WSI
ustawami przyjętymi przez
Sejm w ostatnim okresie. O-
becnie chodzi o to — stwier­
dzano — by te akty prawne i

wynikające z nich zasady spra­
wnie wprowadzić do praktyki.
Organizacje samorządowe na

wsi, wśród których wymienić
należy przede wszystkim Kół­
ka Rolnicze, Koła Gospodyń
Wiejskich, związki i zrzeszenia
branżowe, spółdzielczość rolni­
czą itp. powinny stać się —

zdaniem obradujących w zes­
pole — autentycznymi i peł­
noprawnymi partnćrami ogniw
administracyjnych i gospodar­
czych w załatwianiu wszyst­
kich spraw dotyczących wsi i
rolnictwa oraz oddziaływać na

usprawnienia pracy działają­
cych tu organizacji i instytu­
cji. Bardzo ważna jest także
rola samorządu pracowniczego
w PGR, przedsiębiorstwach
mechanizacji rolnictwa i me­
lioracji, w przemyśle rolno-
spożywczym.

Problemy związane z produ­
kcją sprzętu i środków dla
rolnictwa oraz ich racjonalne­
go wykorzystania były oma­
wiane na posiedzeniu V zes­
połu, któremu przewodniczył
sekretarz KC PZPR Manfred
Gorywoda.

Głównym koordynatorem a

zarazem największym dostaw­
cą podstawowego sprzętu środ­
ków mechanizacji rolnictwa
oraz przemysłu przetwórstwa
produktów rolnych jest resort
hutnictwa i przemysłu maszy­
nowego. Minister tego resortu
Edward Łukosz we wprowa­
dzeniu do dyskusji podkreślił,
że mimo kryzysu w ostatnich
latach systematycznie wzrasta

produkcja m.in. ciągników, ma­
szyn i narzędzi rolniczych oraz

części zamiennych. Szczegól­
nymi preferencjami objęto
produkcję prostych maszyn i
narzędzi rolniczych. Dalszy
wzrost dostaw, a także lepsze
dostosowanie ich do potrzeb
gospodarstw indywidualnych

będzie wymagało kontynuo­
wania procesu zasadniczych
zmian struktury asortymento­
wej produkcji.

Na rozwój produkcji rolni­
czej ma również wpływ prze­
mysł chemiczny, dostarczają­
cy mu m.in. nawozy sztuczne,
środki ochrony roślin, oraz

dodatki do pasz i leki wete­
rynaryjne. O obecnych i przy­
szłych możliwościach wzrostu
dostaw tych środków dla rol­
nictwa mówił minister prze­
mysłu chemicznego i lekkiego
Edward Grzywa. Stwierdził
on, że ograniczenia wzrostu

produkcji spowodowane są
przede wszystkim wieloletnim
niedoinwestowaniem przemy­
słu chemicznego. Konieczne
jest zatem jak najszybsze do­
kończenie realizowanych już
inwestycji, jak również pro­
wadzenie na szerszą skalę re­
montów istniejących wytwór­
ni, ze względu na ich nieza­
dowalający stan techniczny.

Zespół VI: Przetwórstwo

rolno — spożywcze

Zespół IV: Warunki socjalne
w środowisku wiejskim

Obradom IV zespołu poświę­
conego omówieniu warunków
socjalnych, stanu zdrowia, oś­
wiaty, kultury oraz sportu w

środowisku wiejskim przewod­
niczył wiceprezes NK ZSL —

Jerzy Szymanek.

W referatąch wprowadzają­
cych oraz dyskusji podkreśla­
no przede wszystkim, iż pro­
blemy socjalno-bytowe 1 kul­
turalno-oświatowe środowiska
wiejskiego powinny być roz­
wiązane razem z wszystkimi

Problemy dotyczące prze­
twórstwa i przechowalnictwa
rolno-spożywczego były oma­
wiane przez VI zespół, które­
mu przewodniczył minister
rolnictwa i gospodarki żyw­
nościowej .Jerzy Wojtecki.

Przetwórstwo i przechowal­
nictwo rolno-spożywcze —

stwierdził we wprowadzeniu
do dyskusji wiceminister rol­
nictwa i gospodarki żywnoś­
ciowej — Stanisław Szczepań­
ski — jest ogniwem gospodar­
ki żywnościowej współdecy­
dującym w dużej mierze o

wyżywieniu społeczeństwa.
Przemysł ten zagospodarowy-
wuje bowiem większość pro­
dukcji towarowej rolnictwa,
przetwarza ją i dostarcza na

rynek, gromadzi i przechowuje
gotowe wyroby.

W celu zapewnienia wyma­
ganego poziomu wyżywienia
w najbliższych latach prze­
mysł rolno-spożywczy musi
rozwiązać wiele problemów
występujących w produkcji

rolnej i skupie, przechowalni­
ctwie oraz przetwórstwie. M.
in. niezbędna jest — jak pod­
kreślano w dyskusji — suk­
cesywna wymiana i unowo­
cześnianie istniejącego parku
maszynowego oraz zapewnie­
nie dostaw części zamiennych
do maszyn i urządzeń w tym
także sprowadzanych w osta­
tnich latach z zagranicy. Pod­
stawową więzią pomiędzy
przemysłem przetwórczym, a

producentami rolnymi powin­
na być kontraktacja, gwaran­
tująca wzajemne korzyści.

Wzrost rynkowych dostaw
artykułów żywnościowych
można osiągnąć pod warun­
kiem poprawy organizacji
pracy przemysłu, zapewnie­
nia mu odpowiednich dostaw
opakowań. W dyskusji pod­
noszono sprawę konieczności
rozbudowy niektórych branż
przemysłu spożywczego decy­
dujących o zaopatrzeniu ryn­
ku w II połowie lat osiemdzie­
siątych.

Po wydaleniu korespondenta PAP

z Waszyngtonu

Uchwała Tymczasowego Zarządu
Głównego SD PRL

WARSZAWA (PAP). Tym­
czasowy Zarząd Główny Sto­
warzyszenia Dziennikarzy
PRL podjął 20 bm. następu­
jącą uchwałę:

18 bm. decyzją władz ad­
ministracji amerykańskiej co­
fnięta została w trybie na­
tychmiastowym akredytacja
waszyngtońskiego korespon­
denta Polskiej Agencji Pra­
sowej, członka Stowarzysze­
nia Dziennikarzy PRL, STA­
NISŁAWA GŁĄBIŃSKIEGO.
Decyzja ta nie Została niczym
umotywowana, ma ona za­
tem charakter odwetu za u-

zasadnione prawem wydale­
nie przedstawicielki UPI, R.
E. Gruber, która dopuściła
się w naszym kraju kary­
godnego przekroczenia upra­
wnień korespondenta zagra­
nicznego, co zostało podane
do wiadomości publicznej.

Strona amerykańska — gło­
si dalej uchwała — nie zdo­

była się na elementarny od­
ruch przeprosin wobec władz
polskich, za tę kompromitu­
jącą działalność dziennikarki
UPI, co byłoby Zrozumiałe i
przyjęte jako zadośćuczynie­
nie. Tymczasem nastąpiła od­
powiedz nie praktykowana
między zaprzyjaźnionymi kra­
jami, którą Całe społeczeń­
stwo polskie uznaje za ko­
lejny, wręcz wrogi krok ad­
ministracji Reagana Wobee

naszego kraju, za dalsze
wzmaganie przez stronę a-

merykańską napięć między
obu państwami.

W zakończeniu uchwala
władz Stowarzyszenia skła­
da w imieniu wielotysięcznej
rzeszy dziennikarzy polskich
ostry protest przeciwko
sprzecznym z duchem Karty
Helsińskiej metodom zastoso­
wanym przez administrację
amerykańśką wobec ich wy­
bitnego kolegi, red. St. Głą-
bińskiego.

Dyrektor Ośrodka

Informacji i Kultury
NRD przyjęty
w KK PZPR

Wczoraj sekretarz KK
PZPR Franciszek Dąbrow­
ski w obecności kierownika
Wydziału Pracy Ideowo-
-Wychowawczej Henryka
Szydłowskiego przyjął dy­
rektora Ośrodka Informa-,

cji i Kultury NRD w Kra­
kowie Andreasa Jonderko.
Tematem spotkania była
działalność Ośrodka i jegp
plany w dziedzinie kultury
i popularyzacji języka nie­
mieckiego i przybliżania
mieszkańcom Krakowa ó-
siągnięć NRD w rozmaitych
dziedzinach życia. Wielolet­
nia działalność Ośrodka
NRD w Krakowie sprawiła,
że wrósł on na trwałe w

krajobraz Krakowa.

No drogach nie jest bezpieczniej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zmniejszenie się liczby wy­
padków o ponad 11 proc., o-

fiar o blisko 17 proc., w tym
zabitych na miejscu o 5,6 proc.
Spadła także liczba kolizji —

o 21 proc.
Sńma analiza liczb nie daje

jednak całościowego obrazu
sytuacji. Nie można bowiem
zapomnieć, że miniony rok
był okresem, w którym ruch
na drogach ulegał znacznym
wahaniom. W pierwszych mie­
siącach natężenie ruchu na

drogach było minimalne i do­
piero mniej więcej od II
kwartału ruch na drogach
zaczął zbliżać się do normal­
nego stanu. Od października
zanotowano więcej wypadków
niż w tych samych miesiącach
1981 r., przy czym także i tu­
taj II połowa grudnia 1981 t.

należy do okresu, który trud­
no porównywać. Biorąc to

wszystko pod uwagę, zdaniem
oficerów Służby Ruchu Dro­
gowego MO stan bezpieczeń-

1,2.3, 5,e

stwa na drogach w ub. r. ani
nie uległ pogorszeniu, ani po­
prawie.

Jakie były podstawowe pro­
blemy bezpieczeństwa na dro­
gach w 1982 r.? Podobnie jak
i w latach poprzednich zano­
towano wysoką śmiertelność.
Wystarczy stwierdzić, że prze­
ciętnie w 100 wypadkach, na

miejscu ginie 9 osób. Zwięk­
szyła się także liczba wypad­
ków spowodowanych przez
nietrzeźwych kierowców. W
okresie 10 miesięcy spowodo­
wali oni 4803 wypadki, w któ­
rych Zginęły 984 osoby.

Zaobserwowano również po­
gorszenie się Stanu bezpie­
czeństwa na drogach lokal­
nych. Mniej więcej co 2—3
wypadek ma miejsce właśnie
poza głównymi szlakami ko­
munikacyjnymi. Jednocześnie
w wypadkach tych jest bar­
dzo wysoka śmiertelność.
Przeciętnie w 100 wypadkach
ginie 20 osób.

Zwraca uwagę także fakt
dużej liczby potrąceń óśób
pieszych. Taki charakter ma

co trzeci wypadek.

Zatonięcie

M/S „Kudowa Zdrój"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
w katastrofie zginęło 15 osób,

których ciała wyłowione z mo­
rza znajdują się na lądzie w

Ibizie. 8 Osób zostało urato­
wanych, a 5 osób nie odnale­
ziono. Akcja ratownicza trwa,
lecz szanse odnalezienia 1 u-

ratowania pozostałych człon­
ków załogi są coraz mniejsze
z uwagi na szalejący nadal
sztorm.

Uratowani członkowie zało­
gi M/S „Kudowa Zdrój” znaj­
dują się pod troskliwą opieką
w szpitalu w Ibizie. 6 z nich
jest w dobrym stanie, jeden
ma ogólne ochłodzenie organi­

zmu, inny zaś jest ranny w

głowę.
Według nieoficjalnych da­

nych liczba ofiar katastrofy
wzrosła do dziewiętnastu. Je­
dna osoba uznana została za

zaginioną. Akcja ratunkowa 20
bm. późnym wieczorem jeszcze
trwała.

★
WARSZAWA (PAP). W

związku z tragiczną kata­
strofą polskiego statku M/S
„Kudowa Zdrój” na Morzu
Śródziemnym I sekretarz
KC PZPR, prezes Rady Mi­
nistrów, gen. armii Wojciech
Jaruzelski przesłał na ręce
dyrektora naczelnego Pol­
skich Linii Oceanicznych
wyrazy serdecznego żalu i
współczucia dla rodzin po­
ległych na posterunku ma­
rynarzy.

Podjęcie na wspólnych obradach najwyższych Instancji
PZPR i ZSL węzłowego dla naszego kraju problemu wy­
żywienia jest wyrazem jego wagi dla całego społeczeństwa.
Dużą organizacyjną rolę w realizacji uchwał i podjętych
decyzji odgrywa resort rolnictwa i gospodarki żywnościo­
wej. Skalę zadań w tym zakresie podkreśla fakt, że ponad
50 proc, wydatków przeciętnej polskiej rodziny jest kie­
rowane na zakup żywności

Kluczową sprawą w rolnictwie jest wzrost produkcji ro­
ślinnej, decydującej o krajowych zasobach pasz.

Zmniejszony do 5 min ton import zbóż i pasz' pogłębił
trudną sytuację paszową rolnictwa, a obecne możliwości
ich zakupu wyznaczane są możliwościami płatniczymi kra­
ju.

Jednym i zasadniczych czynników ograniczających pro­
dukcję roślinną jest stan melioracji. Zmeliorowanie wy­
maga 3,5 min ha użytków rolnych, a ponadto corocznie
120—150 tys. ha w ramach odtworzenia zużywających się
urządzeń melioracyjnych. Tymczasem w ostatnich latach
melioruje się rocznie w granicach 66—80 tys. ha, co oznacza

dekapitalizację tych urządzeń. Przy aktualnym zaś pozio­
mie nawożenia i agrotechniki, uregulowanie stosunków
wodnych w glebie umożliwiłoby zwiększenie zbiorów o oko­
ło 4,5 min ton, w przeliczeniu na zboże, to jest więcej niż

wyniósł import zbóż w 1982 r.

Rozwiązanie tego problemu wymaga:
• zapewnienia nakładów proporcjonalnych do potrzeb;
• zwiększenia potencjału wykonawczego przedsiębiorstw

wykonawstwa melioracyjnego przez wyposażenie ich w ma­
szyny, sprzęt i materiały;

• koncentrowania prac w rejonach wymagających szcze­
gólnie pilnego uregulowania stosunków wodnych, jak np.
Żuławy, a także tam, gdzie efektywność nakładów będzie
najwyższa;

• zapewnienia prawidłowej eksploatacji istniejących
urządzeń i zagospodarowania pomelioracyjnego.

Ten kierunek działań musimy i będziemy rozwijać.
Nawozy mineralne i środki ochrony roślin współdecy­

dują o rezultatach w produkcji roślinnej. W roku 1982 zu­
żyliśmy nawozów nieco mniej niż w latach poprzednich.
Projekt programu przedstawionego na dzisiejszym Plenum
zakłada wzrost nawożenia mineralnego ze 179 kg NPK na

1 ha użytków rolnych do 214 kg NPK w 1985 roku. Re­
sort przemysłu lekkiego i chemicznego- ocenia, że realne

jest 205 kg NPK.
Nadal rezerwą efektywności nawożenia jest alokacja na­

wozów. Muszą one docierać tam, gdzie przynoszą najwyż­
sze plony. Decydować musi o tym przede wszystkim eko­
nomia, a także towarowość na rynek uspołeczniony.

Kolejny czynnik plonotwórczy, to dobre nasiona, dobrych
odmian. Uwzględniając koszty produkcji materiału siew­
nego oraz zróżnicowany poziom kultury rolnej przywróci­
my subwencjonowanie postępu biologicznego w tym za­
kresie. Podniesiemy także sprawność obrotu nasionami oraz

dyscyplinę w hodowli, reprodukcji i zaopatrzeniu rolników.
Załamanie produkcji rzepaku odbija się niekorzystnie

zarówno na bilansie tłuszczów roślinnych jak i na całości
jakości bazy paszowej. Resort wprowadził korzystne, eko­
nomiczne warunki uprawy rzepaku.

Wieloletnia stagnacja plonów ziemniaków powoduje prze­
znaczenie pod ich uprawę zbyt wielkiej powierzchni grun­
tów. Wyselekcjonuje się najbardziej wartościowe odmiany
ziemniaków, rozszerzając ich uprawę. Prowadzone są in­
tensywne prace ńad wyhodowaniem nowych, lepszych od­
mian.

W roku 1982 osiągnęliśmy rekordową produkcję cukru
1.840 tys. ton, to jest o 120 tys. ton więcej niż w 1981 roku,
pomimo, iż buraków cukrowych zebraliśmy o 600 tys. ton

mniej. Jest to rezultat nie tylko sprzyjających dla uprawy
buraków cukrowych ubiegłorocznych warunków pogodo-
wych, ale przede wszystkim Wynik solidnej pracy rolni­
ków 1 przemysłu cukrowniczego. Należą się im wyrazy
głębokiego szacunku.

Rekordowy urodzaj owoców w 1982 roku zapewnił nie
tylko dobre zaopatrzenie każdej polskiej rodzinie, ale tak­
że umożliwił znaczny ich eksport oraz przeznaczenie po­
nad 0,5 min ton jabłek dla przemysłu spirytusowego, co

pozwoliło zmniejszyć zużycie na ten cel przede wszystkim
zbóż.

Wyżej omówione trudności spowodowały w 1982 roku
zmniejszenie stanu pogłowia bydła i trzody chlewnej, który
był znacznie niższy niż w 1979 roku. Widoczne do czerwca

ub. roku tendencje do odbudowy tego pogłowia zostały
przerwane. Regres w pogłowiu trzody chlewnej ponownie
wystąpił w III kwartale ubiegłego roku i trwa do dziś,
choć w ostatnich tygodniach (wystąpiły symptomy jego
zahamowania.

Gwałtowna zmiana nastąpiła w 1982 roku w produkcji
drobiu, która oparta była prawie całkowicie na paszach
z importu. Spadek tej produkcji w stosunku do 1981 r.

wyniósł ok. 70 proc., co oznacza zmniejszenie produkcji
mięsa o 7 kg. rocznie na mieszkańca naszego kraju.

Zwiększono zaopatrzenie w koncentraty 1 dodatki do
pasz dla producentów trzody i mleka, rozszerzono skup
interwencyjny prosiąt, zapewniono nabycie jałowic hodow­
lanych na zasadach nisko oprocentowanego kredytu spła­
canego dostawami mleka.

Czynione są starania, aby uruchomić produkcję nakład­
czą trzody i drobiu w oparciu o pasze dostarczone przez
kontrahentów zagranicznych.

Biorąc pod uwagę sytuację w produkcji zwierzęcej oraz

warunki i możliwości naszego handlu zagranicznego ko­

niecznym jest dokonanie wyboru podstawowych kierunków
produkcji białka, a tym samym jego spożycia.

Takim kierunkiem jest produkcja mleka. W ciągu naj­
bliższych 3 lat powinniśmy osiągnąć znaczny przyrost jego
produkcji i skupu. Posiadamy na to dostateczną bazę bio­
logiczną. Produkcja ta jest oparta głównie o pasze niezbo-
żowe, które przy odpowiednim zaopatrzeniu rolnictwa w

czynniki plonotwórcze mogą być zapewnione.Ńa drugim miejscu w hierarchii obecnych możliwości
produkcyjnych naszego rolnictwa jest produkcja mięsa,
W ciągu najbliższych lat będzie następowała odbudowa
produkcji z niskiego poziomu spodziewanego w roku bie­
żącym. W związku z tym szacujemy, że skup mięsa w. 1985
roku powiększy się w stosunku do 1982 roku nie więcej
jak od 3,5 do 4 proc.

W produkcji drobiarskiej podstawowym artykułem, na

który rolnictwo powinno pokryć potrzeby społeczeństwa
i zapewnić równowagę na rynku spożywczym są jaja.

Przemysł rolno-spożywczy będzie nadal rozwijać i mo­
dernizować swój potencjał tak, by zapewniał on odtworze­
nie zużytego w połowie majątku, ale także stworzenie pe­
wnej rezerwy mocy przetwórczych, niezbędnych dla peł­
nego zagospodarowania sezonowej i wahającej się pro­
dukcji.

Duże znaczenie dla kształtowania pożądanej struktury
produkcji rolniczej, jakości surowców i dostaw dla prze­
twórstwa będą miały nowe warunki kontraktacji, które
wprowadzimy w bieżącym roku w odniesieniu do produk­
cji roślinnej i zwierzęcej. Nadajemy im charakter produk­
cyjnych, partnerskich powiązań, pomiędzy rolnictwem a

przetwórstwem i skupem. Warunki kontraktacji będą jed­
nolite dla wszystkich sektorów rolnictwa, a zdecydowanie
korzystniejsze dla produkcji zbywanej w ramach kontrak­
tacji. Nowe zasady kontraktacji czynią odpowiedzialnymi
za pozyskanie produkcji jednostki gospodarcze, które będą
ściśle współdziałać z organizacjami producentów i hodow­
ców.

W uzgodnieniach z przemysłem preferujemy dostawy
części zamiennych, przed finalnymi produktami. W rol­
nictwie bowiem jest obecnie tyle nieczynnych maszyn, ile
przemysł jest w stanie dostarczyć ich rocznie.

Od energetyki rolnictwo oczekuje zwiększenia dostaw ,

energii elektrycznej, której zużycie jest niskie i wynosi
'

około 8 proc, zużycia krajowego. W nakładach na rolnic­
two będziemy zatem preferować modernizację linii prze­
syłowych, których aktualny stan powoduje straty energii,
zawodność dostaw, a w konsekwencji wielkie straty w pro­
dukcji i uciążliwość pracy rolników.

Stałym problemem rolnictwa, wszelkich debat politycz­
nych i ekonomicznych o rolnictwie jest gospodarka ziemią.

Do problemów, które wymagają obecnie według resortu

szczególnej troski należą:
9 dalsze zdyscyplinowanie ochrony gruntów rolnych

przed przeznaczeniem na cele nierolnicze;
• uproszczenie procedury 1 zmniejszenie kosztów prze­

pływu ziemi;
9 skuteczniejsze stymulowanie ekonomiczne intensyfi­

kacji gospodarowania na glebach słabych;
9 przyspieszenie pełnego zagospodarowania ziemi w re­

jonach o mniejszej atrakcyjności gospodarowania i życia.
Należyte wykorzystanie ziemi i innych czynników pro­

dukcji w rolnictwie wymaga zasadniczego usprawnienia
doradztwa rolniczego. Pierwsze kroki uczyniliśmy.

Służbę doradczą związaliśmy z wojewódzkimi ośrodkami
postępu rolniczego, a pośrednio — z nauką i oświatą rol­
niczą. Opracujemy i wdrożymy system oceny jakości pra­
cy instruktorskiej przez rolników, a przez to poddamy ją
społecznemu nadzorowi związków i organizacji rolniczych.

Wyciągając wnioski z błędów w polityce cen rolnych
wyrażających się w opóźnionych i często niewłaściwych
zmianach cen, nowa wspólna polityka rolna przyjęła dwie
słuszne zasady w tym względzie, tj. zasadę opłacalnych
cen produkcji rolnej oraz zasadę co najmniej równego pa­
rytetu dochodów. Przyjęcie słusznej zasady nie częstszego
niż raz w roku i to na początku roku gospodarczego kory- j
gowania Cen' rolnych wymaga, by wszelkie zmiany cen sku­
pu oparte były o rzetelne rozpoznanie kształtowania się
rzeczywistych kosztów produkcji, sytuacji dochodowej i
warunków bytu poszczególnych grup ludności rolniczej
i nierolniczej oraz parytetu dochodów. Posiadanie takiego
rozpoznania wymaga rozwinięcia analizy kształtowania się
cen, badań motywacyjnych 1 warunków bytu. Wytyczne
w sprawie polityki rolnej ustaliły w tym zakresie okre­
ślone zobowiązania.

Nierozłączną częścią nowoczesnego, sprawnego systemu
ekonomicznego w rolnictwie powinien być system podat-.
kowy silnie motywujący procesy rozwojowe produkcji i peł­
ne wykorzystanie ziemi. Jego konstrukcja powinna spra­
wiedliwie obciążać zróżnicowane dochody rolników, a prze­
de wszystkim sprzyjać przez system ulg pełnemu zagospo­
darowaniu ziemi, w tym: w rejonach górskich i podgór­
skich, a także oddalonych od centrów gospodarczych i kul­
turowych oraz unowocześnianiu gospodarstw. Sądzimy, że
taka sprawiedliwa reforma podatku rolniczego będzie za­
akceptowana przez rolników. Będzie ona też zgodna z ewo­
lucją systemu podatkowego w innych działach gospodarki
narodowej.

Wiążąc wielkie nadzieje i reformą gospodarczą jako
czynnikiem utrwalania tempa rozwoju i uzdrawiania rol­
nictwa i gospodarki żywnościowej, doceniamy wagę poli­
tycznego 1. państwowego inspirowania, nadzorowania tych
spraw przez administrację państwową, samorząd rolniczy
1 terytorialny.

< Z dalekopisu
(8) 12# lat tema wybuchła

Powstania Styczniowe, któ­
re mimo klęski militarnej
spełniło ważną rolę w umac­
nianiu świadomości narodo­
wej Polaków • Na koncie

odnowy zabytków Krakowa
uzbierało się już blisko 703
min zł, ponad 186 tys. dola­
rów 1 ok. 15 tys. rubli. Re­
kordowo dużo zebrano w ub.
roku • Skóry z polskich li­
sów są szczególnie chętnie
szmuglowane za granicę. W
ub. roku tylko szczeciński U-
rząd Celny przejął ponad 300
nie zgłoszonych do odprawy
lisich skór 9 We wsi Nie-
wodnica Kościelna (Białostoc­
kie) w pożarze, na skutek

zaczadzenia, zmarłe dwoje
dzieci: 2-miesięczny Sławomir
Piotr S. i jego dwuletni brat
Antoni.

• Reagan potwierdził sta­
nowisko administracji USA,
że jeśli rokowania radziecko-

amerykańskle w Genewie

zakończą się fiaskiem, to

Stany Zjednoczone rozmie­

szczą w Europie Zachodniej
rakiety typu „Pershing” i

„Cruise” • W Grenlandii
zimno: minus 45 stopni Cel­
sjusza • Anarchistyczna or­
ganizacja „Gniewna bryga­
da” podłożyła bombę (na
szczęście wcześnie wykrytą)
w lokalu brytyjskiej Partii

Konserwatywnej na kilka

godzin przed przybyciem
Margaret Thatcher • Ar­
gentyński, świetny pisarz
Jorge Luis Borges otrzymał
francuską Legię Honorową
• Na Uniwersytecie Stan­
ford w Kalifornii naukow­
com udało się wyizolować
gen bakterii powodującej
rzeżączkę, co zbliża nas do

odkrycia szczepionki przeciw
tej chorobie, na którą np. za­
pada rocznie ok. miliona A-

merykanów • Stado stu

wielorybów popełniło samo­
bójstwo u południowo-
wschodnich wybrzeży Aus­
tralii. Nauka nie potrafi wy­
jaśnić przyczyny tego feno­
menu przyrody.

Ujęcie niebezpiecznych
przestępców

WARSZAWA (PAP). Jak
informuje Prokuratura Wo­
jewódzka w Warszawie 15
bm." w lokalu jednego z bu­
dynków przy ul. Koszyko­
wej w Warszawie ujawnio­
no zwłoki właściciela miesz­
kania 35-letniego Andrzeja
O. Stwierdzono, że został on

zamordowany w szczególnie
drastycznych okolicznościach.
Zwłoki były przywiązane do
kaloryfera, miały związane
ręce, a na usta założony był
knebel. W mieszkaniu stwier­
dzono brak wielu przedmio­
tów, w tym magnetofonu
wraz z taśmami, płyt adap­
terowych, nesesera, kurtki. 1
obuwia. W wyniku podję­
tych czynności funkcjona­
riusze MO zatrzymali podej­
rzanych. W dniach 18 i 19
stycznia br. prokurator re­
jonowy dla dzielnicy War­
szawa-Śródmieście pod za­
rzutem dokonania zbrodni
zabójstwa na tle rabunko­
wym tymczasowo aresztował
Andrzeja G. lat 17, Wiesła­
wa S. lat 19, Marka W. lat
18 oraz zastosował tymcza­
sowe zatrzymanie w schro­
nisku dla nieletnich Krzysz­
tofa N. lat 15.

Śledztwo w toku. O jego
wynikach prokuratura poin­
formuje opinię publiczną.

♦ SPORT O SPORT ♦ SPORT ♦ SPORT O SPORT ❖ SPORT O

Garrincha nie żyje
W szpitalu Eiras w Rio de Ja­

neiro zmarł w wieku 49 lat je­
den z najsłynniejszych piłkarzy
brazylijskich Manuel Francisco
dos Santos, występujący na boi­
skach świata pod nazwiskiem
Garrincha.

W kilku wierszach

9Wbiegu na 15kmroze­
granym w Aix-Les-Bains (fran­
cuskie Alpy), zaliczanym do Pu­
charu Alp, Polak Józef Łuszczek

zajął drugie miejsce za Bułga­
rem Iwanem Tebanowem. Łu­
szczek uzyskał gorszy czas od

zwycięzcy o 3,30 sek.
9 W Barcelonie rozegrano

pierwsze spotkanie o piłkarski
„super-puchar”, w którym FC
Barcelona pokonała na stadio­
nie „Nou Camp” zdobywcę Pu­
charu Europy, angielski zespół
Aston Villa 1:0 (0:0).

9 W Nowym Jorku wyłonio­
no kolejnych dwóch ćwierćfi­
nalistów tenisowego turnieju
„Masters”. Zostali nimi Yannick
Noah i Johan Kriek.

Cracovia podejmuje
Podhale

Dziś kolejne mecze hokejowej
ekstraklasy. Cracovia o godz. 17

podejmuje na lodowisku przy
ul. Siedleckiego — Podhale. Fa­
worytem będą nowotarżanie.

Dla tych co na narty
Grubość pokrywy śnieżnej

w centymetrach: Cieszyn 2,
Bielsko-Biała 4, Szczyrk 29,
Istebna Wieś 46, Żywiec 4,
Korbielów 28, Wadowice 3,
Jabłonka 14, Łopuszna 28,
Szaflary 17, Kowaniec 45,
Czarny Dunajec 10, Witów

37, Białka Tatrzańska 15, Ha­
la Ornat 85, Poronin 29, Ko­
ścielisko Kiry 60, Zakopane
47, Kasprowy Wierch 163,
Hala Gąsienicowa 144,; Buko­
wina Tatrzańska 32, Kroś­
cienko 10, Szczawnica 32, O-
chotnica Górna 10, Luboń
Wielki 35, Obidowa 23, Lima­
nowa 5, Nowy Sącż 3, Piwni­
czna 11, Łabowa 4, Krynica
47, Krosno 2, Lesko 30, Ci­

sną 28, Myczkowce 8, Solina
10, Wysowa 40, Rzeszów 1,
Tarnów 3, Kraków 1, Dob­
czyce 1.

Charakterystyka pokrywy
śnieżnej i warunki narciar­
skie: po ostatnich opadach
śniegu pokrywa śnieżna zna­
cznie wzrosła i wynosi w

partiach szczytowych i na

halach około 150 centyme­
trów. Silne wiatry utworzyły
liczne zaspy i nawisy śnież­
ne. Na całym obszarze Tatr

występuje śnieg puszysty i

przewiany. Warunki narciar­
skie są dobre. Uwaga: po
ostatnich opadach śniegu wy­
stępuje alarm lawinowy.

Mecz wyzwolenia
Juvenia —

Zwierzyniecki
W niedzielę o godz. 12. na

stadionie Juvenii przy ul. Na Bło­
niach 7 po raz 39. rozegrany
zostanie mecz piłki nożnej s

okazji wyzwolenia Krakowa

pomiędzy drużynami oldboyów
RzKS „JUVtNIA” — KS

„ZWIERZYNIECKI”.
Drużynę „JUVENH" poprowa­

dzi do boju uczestnik wszystkich
38 spotkań rozgrywanych do­
tychczas Tadeusz Pietrzycki.
znany krakowski introligator,
liczący obecnie 59 lat.

O godz. 10.30 zmierzą się dru­
żyny seniorów „JUVENIA —

„ZWIERZYNIECKI”.
O godz. 9 .30 przedstawiciele

Zarządu obydwu klubów wraz

z pocztami sztandarowymi zło­
żą wiązanki kwiatów na Gro­
bach Nieznanego Żołnierza i

Żołnierzy Radzieckich.
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ZBIGNIEW FIGAT — publicysta „Panoramy”. Ur. 1946 we Wrocła­
wiu, gdzie studiował fil. polską. W latach 1972—1976 był dziennikarzem
w Rozgłośni Polskiego Radia w Katowicach, z którą nadal współpracuje.
Przez pięć następnych lat reporter „Magazynu Niedziela” „Trybuny Ro­
botniczej”. Autor wielu reportaży o tematyce społecznej, także słucho­
wisk radiowych, z których kilka zdobyło nagrody w ogólnopolskich kon­
kursach. Od wiosny ub.r. zajmuje się w „Panoramie” reportażem kra­
jowym, najczęściej 0 tematyce społecznej.

Dwa, może już trzy lata
temu, przed Świętami Wiel­
kanocnymi, na katowickim
bazarze ktoś kupił indyka. W
tej samej sekundzie ktoś
sprzedał oskubanego bociana.

kupowanemu koniowi w oczy
zaglądnie; nim worek zarzu­
ci na plecy, rozwiąże go i
sprawdzi czy tam czasem nie
ma kota... Uczcie się mie­
szczuchy . przezorności od

bazarowi nabywcy czy też w

końcu strapieni małą ilością
gorzały na imieniny babci —

kolejkowicze przed sklepem
monopolowym..

Nie tak dawno zbierając na

brzmi mentorsko — oszuki­
wano w ten sposób przede
wszystkim nas. Jest to ten

szczególny rodzaj oszustwa,
w myśl założeń którego, wła­
ściwie nie oszukuje się ludzi
lecz „ich”. Jak w przypadku
„srebrnego interesu”, gdzie
pewne sytuacje dokładhie ilu­
strują właśnie ową myśl ma-

terializującą się w „zrobie­
niu w konia” tych co trzeba.

„Judasz” to jest szczególne­
go rodzaju oszust — członek
dużych gangów przemytni­
czych, utrzymujących się z

przerzutów na. Zachód czegoś
takiego jak srebrne styki, gi­
nące w kopalniach i hutach.
„Judasz” — nadaje celnikom
towar. Jest tak, że statek ma

odpłynąć do Szwecji, celni­
cy przeglądają pokład i po­
mieszczenia pod pokładem a

„judasz”
' cichutko podpowia­

da,1 że tuż przy rufie jest ta­
ka '

skrzynia, ‘w niej puste
worki ale pod nimi znajdują
się już przetopione w sztab-
ki, srebrne styki. Ponieważ
wywóz srebra jest zabronio­
ny, służba celna rzuca się na

tę skrzynię, robi się raban o

pięć sztabek, podczas, gdy
prawie pół tony styków jest
ha drugim końcu statku. Ci,
którzy znają „judasza” wie­
dzą, gdy już statek jest na

pełnym morzu, że facet wy­
pełnił swe zadanie jak na­
leży. Ci, którzy o niczym
srebrnym nie wiedzieli, uwa­
żają go’ za świnię. „Judasz”
to naprawdę ładna nazwa o-

kreślająca rolę do zagrania w

srebrzystym przemycie. Ale
to wszystko, o czym dotąd pi­
sałem związane jest z dzia­
łalnością większych grup
przestępczych. Może ciekaw­
sze będą działania

w duecie

zwłaszcza, że już bardziej
dotyczą naszej codziennej
szarówki, chleba powszednie­
go, że tak powiem.

Oto w kraj rusza dwóch
„tirowców”. Kiedyś dość dłu­
go nimi jeździłem po Euro­
pie, z kierowcami TIR, nie z

tymi ■„tirowcami”, o których
za chwilę. Otóż jeżdżąc z ła­
dunkami po wielkich auto­
stradach RFN, Belgii,1 Fran­
cji, Włoch, Austrii, zatrzymu­
jąc się nawet w Monte Carlo
(nie oszukuję ale i też się nie

samochodzie, on to wszystko
na jutro przygotuje i jak
przyjedziemy z lekami i o-

patrunkami do magazynu,
odbierze ktoś to wszystko i z

głowy”. No i tak robiono, spo­
rządzając sprawiedliwe i de­
mokratyczne w pełni listy
reflektantek, i zapotrzebo­
wania. „Tirowcy” brali forsę,
wsiadali w pociąg i jechali
niby volvo czy fiatem TIR
na drugi koniec Polski. W
wagonie sypialnym pociągu
Polskich Kolei Państwowych.
Duecik oryginalny, samofi­
nansujący się i samowystar-
czalny.

Inny duet, „kopiejkowi-
czów”, chyba to najtrafniej­
sza nazwa, zajmował się (a
może i ma następców, którzy
nadal się tym zajmują) sprze­
dażą maleńkich kopiejek
ZSRR, które odpowiednio
były preparowane, w czymś
tam moczone, jakoś ścierane.
W każdym razie „kopiejkowi-
cze” oferowali carskie kopiej-
ki! Taka sytuacja: Jest sklep
,Jubilera” i kolejka przed

tym sklepem. I są dwaj pa­
nowie, którzy wedle mniema­
nia kolejki -nie mają nic ze

sobą wspólnego. Jeden z nich
wyjmuje kilka kopiejek i
poważnie pyta, czy ktoś chce
kupić jedną albo dwie

_

złote
monety. Ludzie wierzą i nie
wieTzą i to jest normalne.
Wspólnik powiada, jak zwy­
czajny kolejkowicz, że może

by i kupił tylko musi się u-

pewnić u „Jubilera” i dlatego
proponuje zrobić tak: ja panu
zostawiam swój dowod osobi­
sty (wyjmuje z kieszeni i
wtyka mu dowód do ręki) a

pan mi daje pięć tych kopie-
jek. Ja idę do „Jubilera a

pan tu czeka na mnie. Jak
będą w porządku, kupię, ale

tylko trzy, bo nie mam przy
sobie więcej pieniędzy. O
keyl I teraz jest tak, ze

wchodzi facet do zatłoczone­
go sklepu, z kieszeni wyjmu­
je firmowe torebki „Jubilera
i wsypuje tam kopiejki. Dla
fasonu czeka kilka minut, po
czym wychodzi uśmiechnięty
_ _Są w porządku i wysypu-
je z torebki kopiejki tamtemu
na rękę. Kupuje trzy a wśród
ludzi robi się mały rabanik
jak w tym szpitalu, kiedy z

nieba spadały rajstopy i tab­
liczki czekolady. Słychać,
„panie ja byłem pierwszy
„a więcej by się nie dało i

TAK MYŚLĘ..

Spotkałem się kiedyś z zarzutem —

nie jest chyba ważne, przez kogo wy­
głoszonym — że prokuratorzy przed

Sierpniem zawiedli społeczne zaufanie, a

później, po Sierpniu zaczęli je szybko
nadrabiać, tu i tam5 ścigając prominentów
i w sądzie domagając się dla nich suro­
wych wyroków. Myślę, że jest w tym
powiedzeniu sporo przesady, bo ten pro­
kurator, który chciał swoją pracę trakto*
wać serio, zgodnie z jego obowiązkami nie
był ani mniej wiarygodny przed Sierp­
niem, ani po Sierpniu; podobnie myślał
w tym niezwykle skomplikowanym okre­
sie, jakim był stan wojenny,i podobnie
powinien, podobnie musi myśleć dzi­
siaj. Przez lata pracy w krakowskiej pro­
kuraturze wiedziałem jedno: u nas sło­
wo prokurator znaczyło dużo. Wykrywane
w Krakowie afery były przez niektórych
prominentów z ówczesnej władzy trakto­
wane jak wstyd dla szacownego miasta.
Zarzucano nam nadgorliwość i niemy-
ślenie kategoriami uznawanymi wówczas
za słuszne politycznie a raczej szukanie
— tak też mówiono — poklasku u spo-

niu tego słowa — polega na mądrym sto­
sowaniu prawa i szanowaniu go przez
wszystkich. To nie jest tylko kwestia sza­
nowania prawa przez milicjanta, proku­
ratora oraz sprawiedliwych wyroków w

sądzie i sprawiedliwych decyzji admini­
stracyjnych. Myślę, że podobne rozumie­
nie pojęcia: kultura prawna nie jest
adekwatne do tego, czego trzeba oczeki­
wać. Tymczasem zbyt często — i to jest
najbardziej irytujące — stosuje się na­
stępujący sposób rozumowania: skoro na­
czelnik gminy, wydał decyzję niezgodną
z moimi oczekiwaniami,- skoro w prokura­
turze umorzono śledztwo przeciwko —

moim zdaniem —■winnemu' prominento­
wi Y, a sąd skazał tylko na dwa lata po­
zbawienia wolności tak mocno obciążone­
go — jak mi mówiono — pana N. to zna­
czy, że cała nasza sprawiedliwość nie jest
warta funta kłaków i można sobie ją lek­
ceważyć. Jakże często spotykamy się z

podobnym myśleniem. W dziejach, nasze­
go kraju mamy przykłady zarówno do­
brych przepisów, układanych przez ludzi
światłych z myślą o wykorzystaniu tych
przepisów, dla wszystkich obywateli, jak
i nie mające nic wspólnego z rozsądkiem
przykłady indywidualnego czy nawet zbio­
rowego łamania tychże potrzebnych prze­
pisów. Przykłady wzywania o tolerancję
dla swoich poglądów, a zarazem niezwy­
kłej zawziętości wobec poglądów cudzych,

, innych od naszego sposobu myślenia. My-
się, że niewiele jest takich profesji, w któ­
rych te skrajności byłyby tak często ujaw­
niane jak w mojej i moich kolegów pra­
cy.

Stykając się z różnymi próbami przestęp­
stwa, wykroczeń, wreszcie negowania o-

bowiązujących przepisów i norm praw­
nych w naszym zawodzie można mieć ka­
pitalny przegląd społeczeństwa. Mając ta­
ki .przegląd i doświadczenie 2awodowe
trzeba pamiętać nie tylko o swoim miej­
scu i myśleć kategoriami urzędnika or­
ganów ścigania, ale i obywatela swego
kraju, posiadającego być może większe
doświadczenie od innych, oceniającego
rzeczywistość realnie, bez żadnych emo­
cji. I równocześnie zdać sobie sprawę
z konsekwencji swoich decyzji, które mo­
gą być szkodliwe, gdy są zbyt łagodne,
a równocześnie niewłaściwe, gdy przekro­
czą próg obiektywnej oceny.

ODLKA IHDYKI
DO CIEPŁYCH KRAJÓW

Bocian, jak wykazała sek­
cja zwłok w lecznicy zwie*

, rząt, w sąsiedztwie której'

mieszkam, może i by się na­
dawał do spożycia (bociek z

borówkami, proszę bardzo)
niemniej pechowy nabywca
zostawił go weterynarzom, a

sam, wściekły, wpadł do po­
bliskiej apteki i poprosił
o „coś na obojętność”. Nie pa­
miętam co mu sprzedała moja
sąsiadka, kierowniczka apte­
ki, która opowiadała mi tę
historię, w każdym razie ja­
koś • ten człowiek doszedł do
siebie i wyglądało na to, że
będzie porozumiewał się z

ludźmi normalnie a nie pow­
tarzał ciągle kle, kle, na co

się zanosiło.
W tamtym okresie liczba

oszustw w Polsce była mniej­
sza niż teraz i . wynosiła 6
tysięcy w roku. Straty zwią­
zane z oszustwami dochodziły
do 80 milionów złotych a

większość tych oszukańczych
zdarzeń miała miejsce w du­
żych ośrodkach miejskich, tak
jak owo zaskakujące zdarze­
nie — akt sprzedaży bociana
jako indyka na katowickim
bazarze. Ów przedstawiciel
ptactwa

’

domowego, jako
przedmiot sporu nie figuruje
w żadnych kartotekach, po­
dobnie jak tysiące bardzo
drobnych, codziennych o-

szustw, do których dochodzi,
jako się rzekło, przede wszys­
tkim w miastach. Wtedy, mie­
szczuchów rąbnięto na różny
sposób, 5 tysięcy razy co zo­
stało odnotowane w wydziale,
oszustw Komendy Głównej
MO.

Nieźle te dane statystyczne
świadczą o chłopach polskich.
Nasz chłop lubi podmuchać
ba gorące, i darowanemu, i

chłopów a nie tylko, w ra­
mach sojuszu robotniczo-
chłopskiego, zaglądajcie im
do obór i stodół i coraz czę­
ściej do spiżarń. Uczcie się
patrzeć na ręce, w oczy, prze­
różnym przedstawicielom tej
najchytrzejszej i najprzebie-
glejszej z MUZ, która jeszcze
swojego numeru nie ma ale
wywija numery, że szkoda
gadać, zwłaszcza w tych na­
szych kryzysowych czasach,
kiedy to liczba oszustw róż­
nego typu wzrosła bo wzro­
sła, a jakże, naiwność ludzka
granic nie mająca. A oszuści
działają różnie, na przykład

w balecie

czyli nieźle tańczącym ze­
spole, który ma swoich pół-
solistów, solistów z dużym
stażem i takie sobie fikające
płotki, które same nieraz nie
wiedzą w. co są uwikłane i
tak niby po prostu sprzedają
wam (nam) choćby i to co

stanowi swoisty znak naszych
dni — kartki! Nie zaliczam
ich do grupy fałszerzy, o któ­
rych może innym razem, po­
nieważ uważam, że w kraju,
— od butów po landrynki ■—
ludzie zajmujący się

' kartko­
wym, lewym interesem, to są
właśnie oszuści.

Na teraz to jest z tym tak,
że prawie dwieście, osób sie­
dzi za machloje z kartkami.
Jesienią tego roku było ich
ponad 150. Zanim udało się
zlikwidować 31 ośrodków fal-
szerskich w 17 wojewódz­
twach kraju, reglamentacyjni
oszuści opchnęli nam 50 tysię­
cy lewych kartek, które za­
zwyczaj kupowaliśmy jako
ich znajomi albo przygodni

ten temat materiał do repor­
tażu, dowiedziałem się ,lę i.. w

KG MO, że prawie połowa
osób uwikłanych w kartkowy
biznes to tak zwani Kolpor­
terzy. To oni wam sprzeda­
wali karty zaopatrzenia' na

mięso czy cukier i gorzałkę,
karty —: kwestionowane pó­
źniej przez inspektorów od
handlu reglamentacyjnego,
przez funkcjonariuszy MO.
Myślę, że ośrodki fałszowania
kartek zaopatrzeniowych
istnieją, może nie w takiej
ilości jak jesienią, kiedy mi­
licja ujawniła-. -SI. dużych
„warsztatów” , fałszerskicht W
liczbie osób aresztowanych,
prawie tak samo znaczącą
liczbę jak „kolporterzy” sta­
nowili pracownicy poligrafii.
Oni to po cichutku i po go­
dzinach (proszę bardzo, ja
mogę zostać na popołudnio­
wej zmianie) odtwarzali naj­
pierw ze strzępków makula­
turowych oryginalnych) całe
kartki — przecież kartkę na

lipiec, powiedzmy, trzeba za­
cząć robić pod koniec czerw­
ca — oni to wynosili z dru­
karń. teczki z setkami, kartek,
odsprzedawali „hurtowni­
kom” po trzysta złotych, ci
„kolporterom” po pięćset a

my kupowaliśmy już po sie­
demset złociszów. To się tak
tylko mówi — kartkowy biz­
nes — tu w grę wchodziły
miliony zł. Ci ludzie najbar­
dziej uderzali w ministra Ła-
komca, który jako szef han­
dlowego resortu (gdyby inte­
res lewej reglamentacji roz­
wijał się dynamicznie), miał­
by coraz mniej argumentów,
by jakoś ludziom wytłuma­
czyć ten brak pokrycia na

kartki. Oszukiwano więc „gó­
rę”, alei— .niechaj to nie

chwalę) poznałem tych ludzi
przede wszystkim jako na­
prawdę doskonałych kierow­
ców. Ci, o których mówię te­
raz — „tirowcy” — wyrusza­
jący w duecie w Polskę jeź­
dzili... pociągami. Jeszcze w

grudniu przyszedł sygnał z

jednego z~lubelskich szpitali,
że owszem trafili i tam z tą
samą ofertą. 'O co chodziło?
Otóż dwóch panów z wali­
zeczką, w której mieli bardzo
fajne zachodnie kombinezony,
firmowe czapeczki, przycho­
dziło do szpitala. W Kielcach,
we Wrocławiu — jeszcze
gdzieś no i w tym Lublinie.
Wchodzili do szpitala, pytali
się o dyrektora i mówili, że

stoją na parkingu pod dwor­
cem ą w wozie mają leki —

dary z REN, powiedzmy. W

porządku, mówił dyrektor, co

tam jest? I wtedy dzielni „ti­
rowcy” pokazywali lewe listy
przewozowe, z których wyni­
kało, że są naprawdę święty­
mi Mikołajami i dyrektor
„zgadzał” się przyjąć tę pół
tony opatrunków, lekarstw,
które miały być jutro pod­
wiezione pod szpitalny ma­
gazyn. Dyrektor odchodził a

nasi dzielni „tirowcy” wzbu­
dzali podziw i szacunek śre­
dniego personelu, najczęściej
pięknych pielęgnia.reczek, któ­
re nie miały problemów z

odpowiedzią na pytanie czy
reflektują na rajstopy, cze­
kolady, inne fatałaszki hur­
tem kupione na Zachodzie.
Robił się, prawdziwy wrzask
w szpitalach, która, ile, czego
chce i za ile, aż w końcu je­
den z „tirowców” decydował:
„Zróbcie, panie, normalną li­
stę, podajcie ile, która, czego
chce, pozbierajcie pieniądze,
które przekażemy facetowi w

tak dalej. No i kopiejeczki ja­
ko złote poszły jak woda.
„Kopiejkowicze” ulatniają się,
po jakimś czasie, kopiejki /.'io-
te są miedziane i wówczas z

meldunków napływających z

miejskich komend MO, ukła­
dają w Warszawie specjaliści
od oszustw, list gończy z po­
dobiznami „kopiejkowićzów”.
Podobizny nie zawsze są wy­
raźnym obrazkiem facjaty.
Nie zawsze też „kopiejkowi­
cze” wpadają. Ale nabywcy
już tak, Wpadają-

Inny krążący po kraju due­
cik, równie, oryginalny

’

na

każdym gościnnym występie
to „goprowcy”.. Jeden wcho­
dzi do „Orbisu” i eo bardziej
wyrafinowanym klientom
Biura Podróży, proponuje
przejście na stronę. Pokazuje
legitymację GOPR, z której
wynika, że jest „szefem od
kontaktów z zagranicą” i je­
śli będzie miał tutaj, w tym
mieście, potwierdzenie na

trzy wolne miejsca (potwier­
dzenie ma przyjść na jeg°
nazwisko z Warszawy) to j,ak
się trochę posmaruje jest w

stanie załatwić s miejsca na

obozie narciarskim w In-
nsbrucku. Ten facet wzbudza
zaufanie nie tylko okazując
legitymację. On wygląda na

doskonałego narciarza, ma

bardzo fajny skafanderek i
odpowiednią czapeczkę. Prosi
o kontakt i podaje numer te­
lefonu — hotelowa recepcja,
zazwyczaj. Czeka do jutra, do
trzeciej po południu, w re­
cepcji hotelu. Tu przyjdzie
telegram z Warszawy: Niniej­
szym potwierdzamy dwa miej­
sca Innsbruck — termin...”
Jest trzecia, przychodzą re-
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HENRYK SOLGA
prokurator wojewódzki w Krakowie

— specjaclnse cil<a „GK“

Myślę akurat o gorliwcach. To tacy co orientują się
le-»iej, szybciej, dokładniej. Nie muszą niczego prze-
*nyślivvać, analizować, bo a priori znają rozwiązania
~~ wiedzą: co, gdzie, kiedy, jak? Można tylko owym
°bywatclom zazdrościć przebiegłości. Tego niezbęd­
nego —- zwłaszcza w trudnych, skomplikowanych
czasach — sprytu i chytrości. Nic przyjemniejszego
niz żyć bez jakichkolwiek wątpliwości, które nic-
stety ńięeżą i dręczą osoby myślące. Tak się jakoś
dziwnie składa, że w PRL nigdy nie brakowało

gorliwców. Kierując się niby nadrzędnymi i oczy-
wnscie oficjalnymi ideałami i hasłami potrafili
zawsze coś jeszcze ulepszyć, udoskonalić. Tylko po
? żeby się przychlebić, przypodobać a przy okazji

Jięgnąć po jakiś kuban czy gratyfikację. Najzwy-
bezkrytyczni cmokierzy byli nie tylko gł»-

Kan*> wręcz tuleni. No, bo każdy prominent —

taki już przywilej prominenta — lu|»i zachwyty 1
pokłony. Lubi być podziwiany. Tylko czy zastana­
wiamy się ile szkód moralnych i materialnych
zawdzięczamy gorliwcom. Tym wszystkim, którzy
zawsze dobrze wiedzieli koniu podpowiadać i eo

podpowiadać. Nietrudno ustalić, nie będąc ani psy­
chologiem ani socjologiem kim najczęściej bywa­
ją. lub z jakich kręgów wywodzą się gorliwcy. Naj­
ogólniej rzecz ujmując są to ludzie mierni, którzy
całą energię i siły tracą na to żeby się jakoś — bez
względu na metody — wywyższyć. Niełatwo prze­
cież pokonać konkurenta, rywala, który akurat jest
mądrzejszy, solidniejszy, uczciwszy. Każdy gorli­
wiec — to oczywiste — musi cierpieć na ciężką
chorobę jaką jest zazdrość, zawiść. To ona wyzwala
pragnienie imponowania i posiadania. Tutaj krok
już tylko do pragnień i marzeń o możliwości decy­
dowania, zarządzania, kierowania. No a ponieważ
megalomania chadza w parzę z kompleksami, więc
wszelkie niedomogi umysłu trzeba nadrabiać cnio-
kierstwem. Ileż to nonsensów i głupot zawdzięcza­
my w. PRL tym wszystkim gorliwym, pozbawionym
jakiejkolwiek refleksji nad zawiłościami życia spo­
łeczno-gospodarczego a także politycznego. To ci
dla których wszystko było oczywiste i proste,
choć w rzeczywistości było skomplikowane i złożo­
ne. Na upartego można dowieść, że kostka Ernę Ru­
bika nie jest niczym nadzwyczajnym. Tymczasem
tenże inżynier, a nie dyletant Ernę Rubik tak po­
wiedział „Życiu Warszawy”: „Gdy rozwiązujemy tę
łamigłówkę, natrafiamy na problemy, z jakimi nie
spotykamy się gdzie indziej. Kostka urasta do nie­
zwykle złożonego problemu. Zęby go rozwiązać mu-

simy postępować stadiami i tak jak budując dom
— etapami piąć się w górę. Z jedną różnicą: żeby

zbudować kostkę do końca, musimy często zniszczyć
przed chwilą ułożony wzór, zniszczyć nasz parter.
I to, zwłaszcza dla ludzi starszych, stanowi naj­
większy problem, boją się przekreślić to. do czego
doszli z takim mozołem. Jak w życiu”. Nic więc
gorszego niż nawyki, przywary, słowem rutyna.
Kierując się najlepszymi intencjami — ale bez za­
stanowienia — gorliwość może wyrządzić więcej
nawet szkód niż niegodziwość. Myślę, że ten pogląd
nie jest żadną przewrotnością,, jest po prostu
sprawdzalną prawdą, o której warto pamiętać,
zwłaszcza teraz kiedy z takim trudem podejmuje­
my próbę integracji społeczeństwa dla szczytnej idei
jaką jest pomyślność umęczonej Polski. Każdy kto
prześciga się w uniesieniu i egzaltacji, każdy kto
krzyczy, że już jest wszystko klawo musi wzbudzać
podejrzliwość i nieufność. Trzeba bacznie obserwo­
wać tych, którzy trudną, skomplikowaną rzeczywi­
stość Polski, pragną — dla własnej koniunktury —

ufryzować, uszminkować, słowem — widzieć ją ca­
cy. Mało przydatni w życiu publicznym są ci, któ­
rzy wszelkie problemy rozstrzygają bez głębszej,
szczegółowej, szerszej analizy i refleksji. Nie jestem
malkontentem, ale gorliwi optymiści drażnią mnie
i irytują. Trzeba więc ich unikać. No, i przede
wszystkim izolować od tych, którzy podejmują wa­
żne, istotne decyzje. Niech ludzie odpowiedzialni za

politykę stronią od wszelkich fałszywych emokie-
rów, którzy interes- prywatny przedkładają ponad
interes społeczny.

łeczeństwa. A tymczasem to, co udawało
nam się wykryć i przedstawić sądowi by­
ło tylko fragmentem tego, o czym wie­
działo społeczeństwo, stale krytykujące nas

za opieszałość. Może wydać się to śmie­
szne, ale braliśmy cięgi podwójnie: nie­
którzy przedstawiciele władzy krytyko­
wali nas za szkodliwą dla budowy drugiej
Polski nadgorliwość, a społeczeństwo u-

ważało, że wielu spraw nie chcemy czy
też nie możemy dostrzec.

Kiedy tak się zastanawiam nad tymi
tak bardzo skrajnymi ocenami, to myślę,
że nie są dla nas wcale niekorzystne^
Pierwszą chciałbym zawsze odbierać ja­
ko komplement, a społeczne niezadowole­
nie — widzieć wyłącznie w kategoriach
mobilizacji do jeszcze lepszej pracy. Są
oczywiście pewne „ale”...

Nadgorliwość, myślę, może być przy­
datna społecznie, pod warunkiem, że nie
wiąże się z uzyskaniem sukcesów za wszel­
ką cenę, przed prymatem słowa „cel” w

zderzeniu ze słowami „uświęcanie środ­
ków”.

Trzeba tu jeszcze jedną rzecz chyba
powiedzieć — otóż z wyjątkiem czynno­
ści śledczych, zawsze i wszędzie objętych
tajemnicą, prąca prokuratora, jego decy­
zje i motywacje tych decyzji nie powin­
ny stanowić tabu. Nie może być mowy
więc o ucinaniu dyskusji argumentem:
taką podjęto decyzję bo nam się tak po­
doba! Takie odpowiedzi ustawiają proku­
raturę ponad . system praworządności, po­
nad zasadami demokratycznymi, którymi
chcemy się szczycić w naszym kraju.. Or­
todoksyjnie myślący przedstawiciele apa­
ratu ścigania reprezentowali, a bywa, re­
prezentują pogląd, że prokurator nikomu
nie powinien się tłumaczyć z decyzji o

zastosowaniu aresztu tymczasowego, bo to

jest Jego i tylko jego sprawa, nie pod­
legająca ocenie. Myślę inaczej — motywa­
cje decyzji powinny być znane możliwie
szeroko, bo tylko wówczas uzyskają spo­
łeczną aprobatę dla poczynań prokurator­
skich. Nie ma bowiem społeczeństwa, któ­
re nie uznawałoby konieczności odseparo­
wania, nawet przed procesem ludzi w.ewi­
dentny sposób łamiących prawo, na co

dzień szkodliwych i niebezpiecznych. Spo­
łeczeństwo . w swoich żądaniach sięga o

wiele dalej od możliwości prokuratora.
Ileż to razy, podczas spotkań publicznych
czy towarzyskich spotkałem się z uwaga­
mi o tolerowaniu łapownictwa np. wśród
lekarzy czy urzędników administracji, o

patrzeniu przez pałce na działalność spe­
kulantów na targowiskach czy tak zwa­
nych „koników” w okolicach sklepów
„Pewexu”. Z jednych pytań przebija iro­
nia, z innych złośliwość czy nawet agre­
sywność. — Bo jak prokurator może nie
wiedzieć, skoro w szpitalu wszyscy mó-
fią-, że lekarz X nie rozpocznie operacji
bez wręczenia mu dwustu dolarów? —-

Co to znaczy, że prokurator nie widzi
handlarza dewizami, skoro przechodząc
przez Rynek Główny można stale widzieć
te same końskie gęby . i słyszeć informa­
cję „sprzedaję, kupuję...” I muszę po sto

razy tłumaczyć, że określenie „wszyscy
mówią” nie' wystarczy na postawienie
zarzutu, skoro tego nie ujawni ten, któ­
ry rzeczywiście dał mu pieniądze. Handla­
rze dewizami, tak odwiecznie krytykowa­
ni egzystują, bo są wspierani społecznie.
Drażni mnie więc obłudne wzywanie do
tępienia _ spekulantów wszelkimi siłami i
środkami, a równocześnie wspieranie ich
na targowiskach, w melinach i wszędzie
tam, gdzie się pojawią.

Mówimy czasem o kulturze prawnej,
która — w najszerszym pojęciu i ocenia-

W 1968 roku oskarżałem w procesach
studentów naruszających porządek publi­
czny. Niektórzy mieli mi za złe, że nie
domagałem się surowych wyroków, jakie
mi usiłowano sugerować. Dzisiaj mam sa­
tysfakcję, kiedy spotykam ówczesnych
oskarżonych i słucham co mają mi do po­
wiedzenia. Wyrośli na ludzi uczciwych, są
cenieni. Jakże łatwo można było wów­
czas pokrzyżować im życie, widząc w nich
tylko niebezpiecznych przestępców, którzy
powinni być na całe lata pozbawieni wol­
ności. Pobyt w więzieniu. pozostawia w

życiorysie zwłaszcza młodego człowieka,
skazę na długie lata albo do końca życia
Myślę o tamtej sprawie dlatego, że i dzi­
siaj trafiają do prokuratury młodzi lu­
dzie, popełniający podobne przestępstwa.
Znana jest sprawa kilku uczniów, rozpo­
wszechniających ulotki na terenie szkół,
do których uczęszczali. Zdecydowaliśmy
się nie kierować ich spraw do sądu, któ­
ry zgodnie z przepisami obowiązującymi
w okresie stanu wojennego mógł skazać
ich na karę nawet kilku lat więzienia.
Zdecydowałem wziąć na siebie ryzyko u-

morzenia tej’ sprawy, nie dlatego, żebym
był dobrym wujkiem i od czasu do czasu

chciał sobie pozwolić na gest w stosunku
do kogoś, kto występuje przeciwko obo­
wiązującym przepisom. Prawo musi być
respektowane, a każdy, kto podejmuje
jakąkolwiek działalność, która nie mieści
się w granicach legalności — musi zda­
wać sobie sprawę z konsekwencji. Żadne
państwo nie tolerowało nigdy działalności,
skierowanej przeciwko jego interesom.
W przypadku uczniów, .o których wspomi­
nam wyszliśmy jednak z założenia, że mo­
że łagodność prokuratora zmieni ich za­
cietrzewienie i pozwoli zastanowić się nad
własnym postępowaniem. Nie stracili ro­
ku. za kilka miesięcy będą mogli zdawać
maturę i studiować. Kiedyś spotkamy się.
wówczas odpowiedzą mi, jak ocenili te

decyzję. Myślę, że u nas -najłatwiej jest
przywdziać togę Katona i głosić swoje:
ceterum censeo Carthaginam delendam
esse... O wiele trudniej drobnyfni kroka­
mi realizować szczytne hasła socjalistycz­
nej praworządności.

I myślę też, że tak powinien postępo­
wać prokurator. Nie powinien być cho­
dzącym paragrafem, ale właśnie człowie­
kiem wrażliwym na ludzką krzywdę, a rów­
nocześnie gwarantującym, że zrobi co w

jego mocy, aby skrzywdzonemu, pomóc, a

jak najbardziej skutecznie tępić tych, któ­
rzy zasługują na ściganie. Nie może być
mowy o tym, że w prokuraturze, na czy­
jeś tam polecenie, prośbę, telefon jakąś
sprawę „wyciszono”, bo podejrzany jest na

mniej czy bardziej eksponowanym stano­
wisku. Przykładem niech będzie proces
z tak zwanej „afery myślenickiej”, który
trwa nadal, chociaż oskarżeni odpowiada­
ją z wolnej stopy czyli przebywają na

wolności, a o ich winie zadecyduje sąd.
Trwa też w Warszawie proces jubilera
Urbaniaka, którego sprawa zbulwersowa­
ła niegdyś ópinię społeczną — również
sąd odpowie na pytahie, jaki procent wi­
ny należy przypisać Urbaniakowi a w ja­
kim stopniu winni są współoskarżeni.

Myślę, że zamiast dyskutowania, co pro­
kurator może, co chciałby a co powinien,
zamiast zastanawiania się dlaczego postę­
puje tak a nie inaczej ważnjejsze jest u-

mówienie się co do jednego: nie spełnią
się postulaty zmniejszenia się rozmiarów
przestępczości bez aktywnej pomocy
i wsparcia społeczeństwa. Bez" przekona­
nia. że warto i trzeba szanować prawo,
bo to może być i jest potrzebne wszystkim
nam razem i każdemu z osobna.

BRUNON RAJCA

Niebawem w rubryce „TAK MYŚLĘ” wypowiedzą się: polonista, dr
ZBIGNIEW SIATKOWSKI, krytyk, prof. ARTUR SANDAUER, publi­
cysta RYSZARD WOJNA, naczelny redaktor „Życia Warszawy” ZDZI­
SŁAW MORAWSKI, prezes ZG SD PRL KLEMENS KRZYŻAGÓRSKI,
naczelny redaktor „Expresu Wieczornego” RYSZARD ŁUKASIEWICZ

pisarz TADEUSZ HOLUJ, krytyk JAN PAWEŁ GAWLIK, naczelny
redaktor „Panoramy” HENRYK ŚLEZIOblSKI.
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Lekcje minionych
kryzysów

ZDZISŁAW SŁOWIK, publicysta, autor wielu publikacji dotyczących spraw ide­
ologicznych; pracował w „Nowych Drogach”, był sekretarzem odpowiedzialnym Wy­
dawnictwa „Książka i Wiedza”, naczelnym redaktorem „Argumentów”; obecnie pra­
cownik Instytutu Podstawowych Problemów Marksizmu-Leninizmu Komitetu Cen­
tralnego Partii.

Jeśli
tak trafną, a równo­

cześnie tak merytorycznie
istotną jest wypowiedziana

niedawno opinia, że dzień, w

którym zapomnimy o przyczy­
nach naszego obecnego kryzy­
su będzie oznaczał początek
kryzysu następnego, to tym
bardziej ważną jest potrzeba
głębokiego namysłu nad źró­
dłami, następstwami i wnios­
kami płynącymi ze społecz­
nych protestów tak rozlegle
dezintegrujących życie Polski
powojennej.

Próby takiego namysłu by­
ły oczywiście w przeszłości po­
dejmowane przez ludzi nauki
i publicystów, przez front ide­
ologiczny partii. Inicjowane
wszakże analizy i prace ba­
dawcze ograniczały się w za­
sadzie do opisu wydarzeń i
zjawislj, nie docierając do
głębszych pokładów rodzących
sprzeczności i konflikty społe­
czne. Ponadto całość podej­
mowanych inicjatyw intelek­
tualnych otaczała atmosfera
swoistej wstydliwości płynąca
z przeświadczenia, iż socja­
lizm ma być ustrojem uwol­
nionym od wszelkich sprzecz­
ności 1 konfliktów, wszelkich
trudności i błędów. Nic dziw­
nego, że poważne przesilenie
wewnątrzpartyjne, jakie mia­
ło miejsce latem 1948 r., a na­
stępnie wydarzenia 1956, 1968,
1970 i 1976 roku nie doczeka­
ły się należnych, pogłębio­
nych analiz, co niewątpliwie
wywierało znaczny wpływ na

powtarzalność kryzysów, wsku­
tek nieeliminowania rodzą­
cych je przyczyn. „

Dopiero kryzys, jaki z o-

gromną siłą ujawnił się latem
1980 roku i wstrząsnął wszys­
tkimi niemal dziedzinami ży­
cia narodowego stał się im­
pulsem jakościowo nowego
podejścia do analiz i badań
sprzeczności oraz konfliktów
społecznych. Podjęte inicjaty­
wy badawcze nabrały rozma­
chu i uzyskały wybitne po­
parcie w uchwałach IX Nad­
zwyczajnego Zjazdu PZPR, w

których stwierdzono, iż je­
dnym z ważnych warunków
wiarygodności partii i jej pro­
gramu socjalistycznej odnowy
jest gruntowne i rzetelne wy­
jaśnienie wszystkich dramaty­
cznych wydarzeń, w powojen­
nej historii kraju, zwłaszcza
zaś najbardziej bolesnych tra­
gedii poznańskiej 1956 r. i tra­
gedii grudniowej 1970 r. na

Wybrzeżu. Czyniąc zadość tej
konieczności Zjazd zobowiązał
Komitet Centralny do powo­
łania komisji dla zbadania
wszystkich okoliczności i fak­
tów, które doprowadziły do
tych dramatycznych konflik­
tów. W niedługim czasie po
Zjeździe została powołana ta­
ka komisja złożona z 36 osób,
a jej przewodnictwo powierzo­
no członkowi Biura Politycz­
nego KC, prof. dr Hieronimo­
wi Kubiakowi.

Równolegle z pracami komi­
sji, których pierwsza, podsta­
wowa faza została zakończona
latem 1982 r. w postaci opra­
cowania syntetycznego doku­
mentu przedstawionego kiero­
wnictwu partii i przez to kie­
rownictwo wstępnie już roz­
patrzonego, toczyła się i toczy
nadal na łamach prasy i cza­
sopism. publicystyczna wymia­
na poglądów na temat przy­
czyn konfliktów społecznych w

naszym kraju i wynikających
z nich wniosków. Do 13 grud­
nia 1981 r. próbowały włączyć
się do tej wymiany poglądów
osoby i grupy, które wykorzy­
stując klimat społecznego
•wzburzenia, podjęły niepoha­
mowaną w słowach kampanię
nienawiści wymierzoną prze­
ciwko wszystkiemu co doko­
nało się w Polsce powojennej,
co wiązało się w najmniej­
szym choćby stopniu z inicja­
tywą partii i socjalistycznej
■władzy. Ogłaszając „nierefor-
mowalność socjalizmu” i od­
krywając tkwiące w nim „im-
mantentne zło” autorzy - tych
opinii uznali, iż takich „tez”
nie ma potrzeby w ogóle udo­
wadniać.

Nie poczuli się zwolnieni od
trudu poważnego namysłu nad
powstałą sytuacją ci uczeni i
publicyści, którzy nie poddając
się ówczesnej atmosferze, roz­
poczęli analizy prowadzące do
wykrycia rzeczywistych przy­
czyn wywołujących nasze po­
wojenne kryzysy. Ale podej­
mując taką próbę należało nie
tylko odrzucić tezy deklaro­
wanych przeciwników socjaliz­
mu, lecz także opinie i sądy
uproszczone, wskazujące na te

czy inne osoby, jako winne
wszystkiemu złu lub na jakieś
nieomal fatum.

W wyjaśnianiu • kryzysów
społecznych takie i podobne
opinie okazały się niestety ma­
ło przydatne, podobnie jak
wskazywanie na różne, w isto­
cie incydentalne przyczyny
mające być źródłem sprzecz­
ności i konfliktów. Istota
sprowadza się bowiem do po­
trzeby zrekonstruowania me­
chanizmu wywołującego kry­
zysy, a w ramach tego mecha­
nizmu o wyróżnienie zarówno
czynników określanych jako
obiektywne, odzwierciedlają­
cych prawidłowości procesu
historycznego, jak i czynników
subiektywnych czyli działań
ludzkich.

Wśród warunków obiektyw­
nych, w których rozpoczynano
i kontynuowano budowę so­
cjalizmu w Polsce, znajduje­
my takie, które wywodzą się
z dziedzictwa historii oraz ta­
kie, które w większym sto­
pniu odzwierciedlają realia
stanu aktualnego, a niezależ­
nie od tego również takie,
które przyniosło ze sobą pod­
jęte zadanie przekształceń so­
cjalistycznych. Chodzi tutaj
zarówno o niski poziom star­
tu do budowy nowego ustroju
wPolscejakioto,iżjużw
okresie powojennym kraj nasz

znalazł się w szybko i dyna­
micznie '

rozwijającym się
świecie, W sytuacji sukcesów
gospodarczych tych krajów,
które nie musiały przezwycię­
żać w takim stopniu jak Pol­
ska niesionego przez historię
zacofania. Ponoszone przez
społeczeństwo koszty swego
rodzaju pierwotnej akumulacji
nacelowanej na unowocze­
śnienie struktury społecznej
odczuwane były, jak trafnie
zauważa prof. Jerzy Topolski,
tym silniej im dalej było od
okresu entuzjastycznej powo­
jennej odbudowy oraz im wię­
ksze okazywały się wpływy
na aspiracje życiowe krajów
wysoko rozwiniętych.

Ale sytuacja odziedziczona z

historii oraz realia stanu aktu­
alnego są warunkami obiekty­
wnymi, które widać . niejako
na powierzchni. Dlatego w po­
djętych analizach naszych kry­
zysów aby wyjaśnić je głębiej,
zwrócono uwagę na te wa­
runki obiektywne, których od­
krycie i uświadomienie wyma­
ga refleksji- teoretycznej.
Wśród nich na czoło wysuwa
się sama istota socjalistycznej
formacji społeczno-gospodar­
czej. Różni się ona od poprze­
dnich formacji tym, że jej roz­
wój nie jest efektem żywioło­
wych procesów dziejowych,
lecz następstwem świadomego
wprowadzania w życie okre­
ślonej koncepcji rozwojowej.
Z faktu, że socjalizm nie pow-
staje i nie może rozwijać się
żywiołowo wynika niezbędność
sterowania procesami global­
nymi. Chodzi tu w pierwszym
rzędzie o zdobycie umiejętno­
ści takiego sterowania, by w

rezultacie uzyskiwać nie roz­
wój różnego rodzaju procesów
żywiołowych, nad którymi się
nie panuje, lecz realizację za­
kładanych celów.

Otóż z dotychczasowych
analiz i badań wynika wła­
śnie, iż najbardziej podstawo­
we źródło kryzysów społecz­
nych w toku budowy socjaliz­
mu leży w sferze sterowania
tą budową. Niebezpieczeństwo
pojawienia się sytuacji kryzy­
sowych jest tym większe im'

mniej adekwatne w stosunku
do zakładanych celów — przy
założeniu, że cele te są akcep­
towane przez większość społe­
czeństwa — są mechanizmy
sterowania. Ponieważ cele
socjalizmu w ich płaszczyźnie
ekonomicznej, społecznej i po­
litycznej są społecznie atrak­
cyjne, bowiem zawarte jest w

nich odniesienie do ideałów
równości, sprawiedliwości spo­
łecznej i uczestnictwa mas w

sprawowaniu władzy, stopień
akceptacji społecznej tych ce-.

łów jest bardzo znaczny. Ale
ta akceptacja niesie za sobą
równocześnie poważne konse­
kwencje, zawiera potencjalne
źródło rodzące kryzysy:’ośrod­
ki sterujące stają bowiem od
razu pod presją porównywa­
nia przez społeczeństwo zakła­
danych i głoszonych celów z

ich realizacją, z uzyskiwany­
mi efektami. Ośrodki sterują­
ce stają wobec podwójnego
dylematu: błędne sterowanie
zwiększa niebezpieczeństwo
odstępstw od realizacji zakła­
danych celów i pojawienia się
niekontrolowanych procesów
żywiołowych, z kolei zaś owe

odstępstwa wywołują w świa­
domości społecznej pojawienie
się postaw nakierowanych na

krytykę ośrodków kierowni­
czych i dążenie do zmian.

Charakteryzowany tutaj me­
chanizm dotyczy wszystkich
polskich kryzysów po drugiej
wojnie światowej. Przez cały
bowiem czas nie opanowano w

sposób dostateczny, procesu
globalnego sterowania budo­
wnictwem socjalizmu, co po­
wodowało pojawienie się róż­
nego rodzaju procesów żywio­
łowych (w sferze społecznej,
gospodarczej i politycznej), a

równocześnie nie uruchomio­
no właściwych mechanizmów
łagodzących oczywiste trudno­
ści tego sterowania w sensie
łagodzenia ich ewentualnych
oddziaływań kryzysogennych.
Oczywiście w każdym kryzy­
sie działanie omówionego me­
chanizmu występowało w spo­
sób specyficzny i konkretny.
Konkretne i specyficzne, choć
wykazujące zarazem zdumie­
wające podobieństwo, były
bezpośrednie przyczyny wybu­
chów kryzysowych.

Narzuca się w tym miejscu
pytanie o czynniki wywierają­
ce najsilniejszy wpływ na nie­
sprawność mechanizmu stero­
wania budownictwem socjaliz­
mu w naszym kraju. Z do­
tychczasowych dociekań i
analiz wyłaniają się trzy
takie przyczyny: po pierwsze
— niski stan wiedzy, będący

podstawą formułowania stra­
tegii sterowania dla realizacji
zakładanych celów, a równo­
cześnie niedostateczne opano­
wanie zespołu instrumentów
pośredniczących między cela­
mi formułowanymi w katego­
riach oznaczających się dużym
stopniem ogólności a oczeki­
waniami społćcznyml artyku­
łującymi się w wymiarach o

wiele bardziej konkretnych;
po drugie — niewłaściwy do­
bór kadr, zwłaszcza tych, któ­
re spełniają istotne funkcje w

procesach sterowania, co jest
szczególnie ważne w warun­
kach sterowania procesami
globalnymi, wywołującymi
istotny wzrost wymagań wo­
bec tych, w ręce których prze­
kazane są uprawnienia decy­
zyjne o tak wielkich konse­
kwencjach społecznych; po
trzecie — zdecydowanie nie­
wystarczający udział ogółu
społeczeństwa, zwłaszcza klasy
robotniczej, w świadomej rea­
lizacji celów socjalizmu, a

więc niedorozwój wszystkich
w jstocie elementów składają­
cych się na realizację zasady
demokracji socjalistycznej.

W rekonstruowanych tutaj
dyskusjach na temat źródeł
sprzeczności i napięć społecz­
nych nie sposób oczywiście
pominąć wątku, nazwijmy go,
personalnego. Chodzi tutaj o

szczególną odpowiedzialność
przywódców partii i państwa,
z nazwiskami, których społe­
czeństwo wiązało swoje na­
dzieje i oczekiwanie zmian na

lepsze, na szybszy, a zarazem

wszechstronny rozwój kraju.
Tak było w przypadku Wła­
dysława Gomułki i Edwarda
Gierka. Okazany im, zwłaszcza
temu pierwszemu, wielki kre­
dyt zaufania został w istocie
zmarnotrawiony. Obaj ci przy­
wódcy, a z nazwiskami ich
łączy się blisko dwie trzecie
powojennych dziejów odrodzo­
nej Polski, nie potrafili bowiem
zrozumieć opisanego wcześniej
mechanizmu powodującego
kryzysy, nie wyciągali wnio­
sków ze sprzeczności i konflik­
tów społecznych jakie już
miały miejsce (dotyczy to

szczególnie kierownictwa poli­
tycznego Polski lat siedem­
dziesiątych).

Konsekwencją uchylania się
lub też niezdolności kierow­
nictw polityczno-decyzyjnych
państwa do wychodzenia na­
przeciw procesom zachodzą­
cym w rozwoju społecznym
było pojawienie się zjawiska,
które można nazwać kumula­
cją kryzysów. Owa kumula­
cja kryzysu wystąpiła ze

szczególną siłą od samego po­
czątku wydarzeń sierpnia 1980
roku. Chodzi tutaj o to, że

sprawy do rozwiązania wysu­
wane w toku poszczególnych
kryzysów rozwiązywane były
tylko częściowo, przy czym
zwykle po krótkim czasie wra­
cano do dawnych błędów,
bądź wielu z nich nie rozwią­
zywano w ogóle.

Mówiąc o polskich kryzy­
sach, o ich wielorakich kon­
sekwencjach wewnętrznych i
międzynarodowych, o pogłę­
biającej przebieg każdego
konfliktu destrukcyjnej dzia­
łalności przeciwników socja­
lizmu (roli tej działalności nie
wolno przeceniać, ale też nie
sposób nie dostrzegać), trzeba
podkreślić, a zwracają na to

uwagę wszystkie poważne
analizy naszych powojennych
dziejów, iż mimo wszystko
Polska osiągnęła postęp i roz­
wój widoczny dla każdego
nieuprzedzonego jej obywate­
la.

Dlatego tak wielką rolę ma

rzetelna wiedza o naturze

sprzeczności i konfliktów prze­
rastających w stan kryzysu, o

ich . źródłach i wewnętrznych
mechanizmach, a także wie­
dza na temat dróg ich elimi­
nowania z praktyki sprawowa­
nia władzy, z całokształtu ży­
cia społecznego i politycznego.

Taka właśnie wiedza i nie­
które płynące z niej lekcje za­
wiera publikacja, która uka­
zała się staraniem Instytutu
Podstawowych Problemów
Marksizmu - Leninizmu KC
PZPR. Ten zbiór studiów, szki­
ców i wywiadów napisanych
przez wybitnych przedstawi­
cieli nauki, publicystów i
działaczy jest dobrym wpro­
wadzeniem db syntetycznego
raportu o przyczynach pol­
skich kryzysów, który w nie­
odległym zapewne czasie zo­
stanie przez partię przedsta­
wiony społeczeństwu naszego
kraju.

„Lekcje minionych kryzy­
sów”. Wybór i opracowanie
Zdzisław Słowik i Augustyn
Wajda, IPPM-L KC PZPR,
Warszawa 1982. W książce zo­
stały zamieszczone teksty
(także teksty wywiadów) na­
stępujących autorów: Cz. Bo­
browskiego, W. Góry, T. M.
Jaroszewskiego, S. Jędrychow-
skiego, L. Krasuckiego, H. Ku­
biaka, W. Loranca, S. Ładosza,
A. Łukasiewicza, W. Markie­
wicza, M. Mieszczankowskie-
go, W. Morawskiego, S. Olszo­
wskiego, J. Topolskiego, A.
Wajdy, A. Werblana, J. J.
Wiatra, S. Widerszpila.

KORESPONDENCJE ROKOWANIA

Dopiero w minionych mie­
siącach prawda na temat

światowego zadłużenia i gro­
żących światu skutków tego
zjawiska zaczęła docierać
do amerykańskich eksper­
tów. Okazało się, że zadłu­
żenie światowe osiągnęło
monstrualny poziom 706
mld dolarów. Okazało się
także, że 6 najbardziej za­
dłużonych krajów to bliżsi
lub dalsi sojusznicy USA:

Brazylia 87 mld dolarów,
Meksyk 82, Argentyna 43,
Korea Południowa 36, We­
nezuela 28 i Izrael 26 mld
dolarów.

„Na* Amerykanów polskiego pochodzenia szczególnie
interesuje stosunek Stanów Zjednoczonych do Polski.
Trudno jest nam rozdzielić sprawę polityki zagranicz­
nej Waszyngtonu od losow Polski, gdy sankcje biją w

cały naród." („Dziennik Polski” — Detroit)
„Według słów Vogla — Andropow wyeksponował dą­

żenie Kraju Rad do osiągnięcia postępu w zakresie po­
lityki kontroli zbrojeń. Jednocześnie wyraził on scepty­
cyzm czy Stany Zjednoczone rzeczywiście dążą do ogra­
niczenia broni rakietowej średniego zasięgu.”

(„General Anzeiger”)
„Perspektywy gospodarcze głównych krajów europej­

skich są nadał mroczne. Mało jest oznak wznowienia
wzrostu, a wiele problemów pozostaje nie rozwiąza­
nych.” („Financial Times”)
■„Po okresie wysokich notowań funta w 1979—1980 r.

w następstwie dojścia M. Thatcher do władzy, pieniądz
brytyjski stracił na wartości 13 proc, od października
w stosunku do marki zachodnioniemfeckiej i franka
francuskiego, 19 proc, w stosunku do japońskiego Jena,
15 proc, w stosunku do franka szwajcarskiego i 7 proc,
w stosunku do dolara.” („Reuter”)

ZDZISŁAW SŁOWIK

postępu w rozmowach pra­
sa izraelska sugeruje, że

Stany Zjednoczone mogą
odłożyć wizytę premiera
Begina w Waszyngtonie.
Jednak rzecznik rządowy
odrzucił te doniesienia
oświadczając, że są „obraź-
liwe” i mają charakter
„głupich plotek”.

Tymczasem władze libań­
skie czynią wysiłki dyplo­
matyczne, aby przedłużyć
mandat sił zbrojnych pod
flagą ONZ, stacjonujących
w południowym Libanie
(UNIFIL).

Gdy pod koniec ubiegłe­
go roku doszło do pierw­
szej rundy rozmów libań-
sko-izraelskich, wiadomo
było, że będą one długo­
trwałe. Rząd libański do­
maga się wycofania wojsk
izraelskich ze swoich ziem.
Tymczasem Izrael nie ma

zamiaru tego uczynić zanim
nie zostanie zaakceptowa­
ny cały pakiet jego warun­
ków. Szermuje przy tym
pojęciem, które ma wszys­
tko wyjaśnić: bezpieczeń­
stwo Izraela.

W związku z brakiem
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wolucyjnych w Salwado­
rze i Gwatemali.

brukselskiej narady
NATO zgodziły

168

w wyniku prze-
wojskowegó gen.

Montt nie ustają
wystąpienia czte-
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„Nord-
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Wojska reżimowe w poszukiwaniu grup partyzanckich.

Od marca ub. r. kiedy to

do władzy w Gwatemali
doszedł
wrotu

Efraim

zbrojne
rech ugrupowań partyzan­
ckich. Jedne z nich Zbroj­
ne Siły Powstańcze (FAR)
przeprowadziły w 1982 r.

763 akcje w różnych rejo­
nach kraju, eliminując 377
członków sił reżimowych.

W dokumencie opraco­
wanym przez FAR stwier­
dza się, że trwa umocnie­
nie się gwatemalskiego
ruchu rewolucyjnego, słab­
ną

' natomiast plany anty-
partyzanckiego reżimu, sta­
nowiące część

’

strategii
regionalnej R. Reagana.
FAR precyzuje, że głów­
nym celem tej strategii jest
destabilizacja rewolucji

, sandinowskiej w Nikara­
gui przy jednoczesnym za­
hamowaniu procesów re-

Przed trzema laty pod­
czas

państwa
się na rozmieszczenie
rakiet „Pershing II” i 572
rakiet
Zgodę uzależniły jednak
od wyniku rokowań mię­
dzy ZSRR i USA.

Niewielu dyplomatów w

Genewie spodziewa się, że

Jak ostatnio poinformo­
wali przedstawiciele admi­
nistracji amerykańskiej,
którzy nie chcieli podać
swoich nazwisk, przewiduje
się, że USA wkrótce zaczną
dostarczać Gwatemali wy­
posażenia do helikopterów,
które mają być użyte do
walki z partyzantami.

rakiety te zostaną rozmie­
szczone do końca tego ro­
ku. Spowodowane to jest
opóźnieniami w produkcji.
Przewidywano przeprowa­
dzenie 14 prób badawczych
i 14 doświadczalnych. Pier­
wszy lot na. odległość 1300
km zakończył się po 17 se­
kundach (wyciek paliwa).
Podobnie nieudane były
następne próby.

Zasadnicza różnica mię­
dzy „Pershingami” a rakie­
tami międzykontynental-
nymi polega na ilości cza­
su potrzebnego do ostrze­
gania. W wypadku rakiety
międzykontynentalnej wy­
nosi on 15—18 minut, zaś
przy rakietach średniego
zasięgu skraca się on do
5—6 minut.

Na razie jednak Biały
Dom skreśli! 508 min dola­
rów na budowę tych rakiet,
do czasu gdy konstruktorzy
udowodnią, że są one zdol­
ne wystartować i dolecieć
do celu.

KHNRL PFINRMSKI

W r. 1977 były
przywódca Pana­
my Omar Torrijos
i były prezydent
USA Jimmy Car­
ter podpisali układ

przewidujący
przejęcie przez
Panamę kontroli
nad Kanałem Pa-
namskim do koń­
ca 2000 roku.

Obecny prezydent
Panamy , Ricardo
de la Espriella w

transmitowanym
przez radio i tele­
wizję przemówie­
niu oświadczył, że
nie ustąpi ani na

krok w realizo­
waniu przez obie
strony postanowień
układu.

PRZYPOMINA­
MY: Pierwszy i

jak dotąd jedyny sztuczny kanał łączący Oceany Atlantycki
i Spokojny, zaprojektowany przez F. de Lessepssa w la­
tach 1881—99, zbudowany przez USA 1904—1914. Przed­
miot sporu między Kolumbią i USA 1901—21 oraz Panamą
i USA od stycznia 1964 r. W tym też roku doszło do starć
między studentami panamskimi a Amerykanami, którzy
zerwali flagę narodową. Spowodowało to okresowe zawie­
szenie stosunków dyplomatycznych i debatę nad skargą
Panamy w Radzie Bezpieczeństwa. We wrześniu 1965 r.

USA i Panama we wspólnej deklaracji zapowiedziały o2
pracowanie nowego układu. Panama nie czekając na wy­
niki rokowań proklamowała 21. 09. 1966 w Zgromadzeniu
Ogólnym NZ przejęcie praw suwerennych nad strefą ka­
nału, co jednak w niczym nie zmieniło stanu rzeczy, gdyż
kanał nadal pozostaje pod administracją USA.

„Będziemy łowić tam gdzie jest ryba” — twierdzą duń­
scy rybacy, których w przemyśle rybołówczym pracuje ok.
100 tys.’ bezpośrednio zatrudnionych. Dania zaś jest trzecim

po USA i Japonii eksporterem ryb na świecie.
Głównymi aktorami „sporu o rybę” są Duńczycy i Bry­

tyjczycy. W ostatnich dniach grudnia ub. r. Dania odrzuciła
ostatecznie porozumienie połowowe, które zaakceptowały
pozostałe państwa EWG. Przewidziana dla Kopenhagi część
połowowa 23 proc, wydała się Duńczykom za mała. Tym
bardziej, że Brytyjczycy otrzymali 35 proc. Z dniem 1 bm.
Duńczycy zostali pozbawieni prawa połowów na wszyst­
kich wodach brytyjskich w pasie 12 mil i ostrzeżono ich, że

marynarka wojenna postawiona została w stan ostrego po­
gotowia.

Niespodziewana wizyta
premier Wielkiej Brytanii
M. Thatcher na Falklan-
dach-Malwinach stanowiła
zdaniem obserwatorów po­
litycznych w Londynie do­
bre posunięcie polityczne.
„Efekt falklandzki” będzie

jej głównym atutem wy­
borczym. Jest to też — jak
pisze AEP — zręczne kontr-
uderzenie wobec planów
labourzystów, którzy chcą
obarczyć rząd za wybuch
kryzysu falklandzkiego o-

raz obwinić rząd o spowo­
dowanie rekordowo wyso­
kiego bezrobocia.

W Argentynie wizyta ta

wywołała niezwykle nega­
tywną reakcję. Rzecznik
prezydenta oświadczył, że

jest to „nowym, aktem pro­
wokacji i arogancji”. Obec­
ność ta potwierdza fakt, że
jedynym tytułem Brytyj­
czyków do tej wyspy jest
siła”. Nie wiadomo co ta

wizyta dała 1800 mieszkań­
com Archipelagu.

W krwi chorych na serce wykryto pewien nowy skład­
nik, dzięki czemu w ciągu 10 lat być może wyprodukuje
się szczepionkę pozwalającą zwalczać choroby układu krą­
żenia, a w każdym razie opracować metodę wykrywania
podatności na choroby tego typu u osób 20-letnich. Infor­
mację tę podał dr Vijay Kakkar, dyrektor instytutu d/s

zakrzepicy w szkole medycznej przy londyńskim „King’s
Hospital”.

Zdaniem Kakkara, składnik, który wykryto, ma 'swój
udział w powodowaniu śmierci jednej czwartej ofiar cho­
rób serca przed ukończeniem 65 roku życia.

Zadaniem naukowców będzie po pierwsze rozwijać bak­
terię, która tworzy nowy składnik, a następnie znaleźć

szczepionkę, która będzie ją skutecznie zabijała.
Dr Kakkar jest zdania, że wykryty w 1916 z. enzym

o nazwie heparin zasadniczo wpływa na ograniczenie moż­
liwości tworzenia się skrzepów krwi, jeśli podawać go pa­
cjentom przed i po dokonaniu operacji. Spośród 450 pa­
cjentów badanych pod kierunkiem Kakkara połowie poda­
no enzym. W grupie tej zanotowano tylko trzy wypadki
śmiertelne na skutek powstania skrzepów. Drugiej półowie
badanych heparinu nie podawano. Wypadków śmiertelnych
zanotowano tu 16.

Po ustaleniu tego faktu, amerykańskie towarzystwo d/s
serca zaleciło chirurgom podawanie heparinu przy więk­
szych operacjach.

Najwyższe na świecie
czynsze za pomieszczenia
biurowe w centrum miasta
płaci się w Londynie. Także
opłaty za lokale mieszkalne

plasują stolicę Wielkiej Bry­
tanii w światowej czołówce.

Wynajem trzypokojowego
mieszkania w dobrej dzielni­
cy Londynu może kosztować
300 i więcej funtów tygod­
niowo.

Podczas spotkania z dziennikarzami I sekretarz KC
KP Kuby, przewodniczący Rady Państwa oraz Rady
Ministrów, Fidel Castro powiedział:

„Większość państw Ameryki Łacińskiej i innych kon­
tynentów jest zainteresowana pokojowym uregulowaniem
konfliktu środkowoamerykańskiego. Jednakże główną
przeszkodą na drodze do pokoju są USA, które upor­
czywie przeciwstawiają się rozbrojeniu w tym regio­
nie. Waszyngton dąży do wyniszczenia sił patriotycznych
Ameryki Środkowej, aby powstrzymać proces wyzwo­
leńczy w tym regionie.”

Przywódca kubański zdecydowanie odrzucił wymysł
propagandy amerykańskiej o rzekomym udzielaniu po­
mocy siłom powstańczym przez ZSRR bądź Kutię.

„Siły rewolucyjne Ameryki Środkowej mają własną
politykę i taktykę, występują z doniosłymi inicjatywa­
mi pokojowego uregulowania konfliktu.

HANS JOCHEN VO-
GEL socjaldemokratycz­
ny kandydat na kancle­
rza RFN nie jest pos­
tacią nową w krajobra­
zie politycznym nad Re­
nem. Mając 34 lata zos­
tał burmistrzem Mona­
chium zdobywając 64
proc, głosów. Potem dał
się poznać w rządzie
H. Schmidta jako solid­
ny minister budownic­
twa, a potem szef w mi­
nisterstwie sprawiedli­
wości (prawnik z wy­
kształcenia).

Nic więc dziwnego, że

już przed paru laty wy­
mieniany był na pierw­
szym miejscu wśród
kandydatów na stano­
wiska szefa frakcji par­
lamentarnej, szefa par­
tii, szefa rządu. W Bonn
cenią 56-letniego H. J.

Vogla za pracowitość,
solidność i elastyczność
w podchodzeniu do wielu
najtrudniejszych proble­
mów. Za mankament u-

waża się jego zbytnią
powagę.

Jego ostatnią 7-dnio-
wa wyprawa do Wa­
szyngtonu, Moskwy i
Paryża została przez
prasę zachodnioniemiec-
ką oceniona
różnie. M. in.
west Zeitung”
„Stało się jasne, że Vo-
gel odbiega zarówno od
linii swego przyjaciela
partyjnego H. Schmidta,
jak również od linii pro­
gramu wyborczego SPD,
który ma być wkrótce

Zdaniem
Allge-

jest
marca

jakieś

uchwalony”.
„Hannoversche
meine Zeitung”,
wątpliwe czy 6
Vogel zanotuje
korzyści płynące z dzia­
łań na międzynarodowej
arenie. Brak bowiem
„uchwytnych rezulta­
tów”.

Daily Word

t - Panowie, dziesięć takich rakiet wystarczy do znisz
ćzenia świata, a jak kupicie pięćset damy wam rabat
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To przedsięwzięcie ma jedną rzecz niewąt­
pliwie udaną — mianowicie nazwę. Reszta

jest natomiast sumą niewiadomej. Mowa,
rzecz prosta, o Teatrze Rzeczypospolitej. Tru­
dno o lepsze hasło wywoławcze. O bardziej
ambitną zapowiedź. Mieści się ona tui
obok Teatru Narodowego i wyprzedza o

dwie długości Teatr Polski. Pobrzmiewa w

niej chwała dawnej Rzeczypospolitej — gdy
była jeszcze własnością Obojga Narodów
— i słyszy się w niej oddech współczesnoś­
ci. Gdy jednak Teatr Narodowy obok swo­
jej nazwy i instytucjonalnego bytu przy pla­
cu Teatralnym w Warszawie jest jeszcze te­
atrem narodowym — obecnym w dziełach

Schillera, Horzycy, Korzeniewskiego, Axera,
Dejmka, Swinarskiego czy Hanuszkiewicza
— gdy Teatr Polski założony przez Arnolda

Szyfmana a prowadzony dziś przez wspom­
nianego już realizatora „Historyi o chwaleb­
nym zmartwychwstaniu” i „Gry o Narodzi­
nach i Męce” ma w ciągłości i dorobku sce­
ny narodowej swoje ważkie miejsce, pozo-
staje otwarte pytanie czym chce być — i

czym być może Teatr Rzeczypospolitej.

Odpowiedź wydaje się prosta. Wielokrotnie
formułował ją organizator, a jak się żdaje
również przyszły dyrektor tej placówki
i— Andrzej Cybulski. Teatr Rzeczypospolitej
chce być mianowicie prezenterem i anima­
torem życia teatralnego w Polsce. Chce po­
kazywać dorobek wszystkich żywych scen
— pod warunkiem, że dorobek ten wart jest
pokazania — i chce sceny te bezpośrednio
stymulować. Owoce tych działań oglądać bę­
dzie można nie tylko na warszawskich sce­
nach lub też na jednej scenie Teatru Rzeczy­
pospolitej, ale i w innych miastach naszego
kraju. Nastąpi ogromne ożywienie życia tea­
tralnego. Artyści z Krakowa grać będą pra­
cownikom Żerania, Wybrzeże gościć będzie
w Krakowie, a dyrektor Smożewski otrzyma
potężnego protektora dla tarnowskich inicja­
tyw i grać będzie wszędzie — jeśli przyzwoli

Niewiadoma

OKOLICE

TEATRU

na to powołana przez dyr. Cybulskiego Ko­
misja Artystyczna.

Jest to bezsprzecznie piękna wizja. Ruch.

Życie. Inicjatywa. Poruszy się zastała sa­
dzawka polskiej sceny i wstąpi w nią nowy
duch — duch dyr. Cybulskiego, wspierany
przez protektorów i twórców idei Z obser­
wacji moich wynika jednak niezbicie, że po­
dobne pomysły już jakby pojawiały się tu

i ówdzie w polskim życiu teatralnym. Były
nawet częściowo realizowane przez różnych
antreprenerów i dyrektorów — od Bogusław­
skiego poczynając na dyr. Bilczaku z Wyb­
rzeża i dyr. Marszyckim z Teatru Drama­
tycznego kończąc. Z obywatelskiego doświad­
czenia wiem ponadto,, że nasilały się one w

ostatnim dwudziestoleciu 1 nastąpiła nawet

Inflacja festiwali — ostro krytykowana przez
obrońców równowagi. Wiem też — a jakże
— jak wielkim świętem była dla polskiej
sceny 1 warszawskiej publiczności koronna

impreza tego ruchu: Warszawskie Spotkania
Teatralne, zwłaszcza, gdy grano na niej kra­
kowskie „Wszystko dobre, co się dobrze koń­
czy” i „Wyzwolenie” w reżyserii Konrada

Swinarskiego lub gdy prezentowano nasze

„Biesy” i „Noc Listopadową”. Wiem ponad­
to, że wielkie to warszawskie święto ograni­
czano czasem do czterech, sześciu prezenta­
cji nie przez oszczędność, ale... przez brak

kandydatów. Przez brak spektakli zasługu­
jących na uczestnictwo w ukoronowaniu se­
zonu. A działo się to parę lat temu, gdy nie
mówiono głośno o kryzysie 1 gdy na pewno
mocniej bił jeszcze puls polskiej sceny.. Co
zatem Teatr Rzeczypospolitej zamierza poka­

zać dziś lub jutro? Z czym przyjść i czym
porwać warszawską widownię? Czy rzecz

jest skrojona na miarę sił, czy siły obliczane

są — jak zwykle u nas — na zamiary?

Pełniąc powinność Obserwatora 1 ciesząc się
nieuzasadnionym, a nawet lekkomyślnym za­
ufaniem niektórych przynajmniej organiza­
torów życia teatralnego w Polsce, wiem po­
nadto, że wielu z nich próbowało od lat re­
alizować atrakcyjną ideę wymiany scen

i przedstawień — ale skutki tej akcji bywa­
ły zawsze więcej niż skromne. Bywały wię­
cej niż skromne nie dlatego, że brakowało
pieniędzy. W kulturze zawsze — nawet w

epoce dynamicznego rozwoju — odczuwało
się istnienie nazbyt kusej kołdry, a wyjazdy
wielkich zespołów są przedsięwzięciem ko­
sztownym. Jak będą kalkulowały się w do­
bie kryzysu? Jaki w ogóle -r-. przy urucha­
mianym właśnie Funduszu Rozwoju Kultury
— okaże się bilans naszych potrzeb i możli­
wości na tej płaszczyźnie życia, nie tylko w

kategorii teatrów, ale przede wszystkim bi­
bliotek, wydawnictw, fonografii, kinemato­
grafii i kinofikacji, plastyki, ruchu amator­
skiego 1 domów kultury, czyli wszędzie tam,
gdzie tworzą się lub zamierają — żywotne
impulsy życia umysłowego naszego społe­
czeństwa, prawdziwe podwaliny społecznej
świadomości?

Nie wolno poruszać się w tym na oślep.
Nie wolno hołdować zasadzie „jakoś to bę­
dzie”. Dlaczego obok ambitnych zamierzeń
programowych dyr. Andrzeja Cybulskiego,
obok inicjatyw wydawniczych 1 innych du­
blujących istniejące już instytucje i możli­
wości twórcze, potrzebny nam jest jeszcze
niechby nawet wstępny 1 z natury rzeczy
ogólny kosztorys tego teatru. Kosztorys jego
zamierzeń, rozpisany na miesiące i lata,
i kosztorys alternatywnych rozwiązań, bo
może — są również tańsze rozwiązania?

Potrzebne jest nam to wszystko, ponieważ
tatnieje dyscyplina, której wprawdzie nikt
nie nazywa — chociaż się w niej porusza —

a którą nazwać by należało ekonomią kultu­
ry. Ekonomia kultury to nic innego jak za­
leżność między nakładem a efektem anali­
zowania nie w kategoriach metafizyki, ale w

świecie realiów społecznych i finansowych,
przy pomocy narzędzi bliskich zarówno ra­
cjonalnemu myśleniu jak i potwierdzają­
cych wewnętrzną suwerenność oceniającego.
Suwerenność wobec dorobku i hierarchii za­
interesowanych twórców. To szukanie naj­
tańszych, najuczciwszych rozwiązań, ponie­
waż ekonomia ta' kryje w swoich prawidło­
wościach również pewien skutek moralny —

wprowadza mianowicie pojęcie przyzwoito­
ści. Wiedzą o nim sporo artyści różnych dy­
scyplin, chociaż, nie zawsze przyznają się do
tej wiedzy. Bo skoro bierzemy pieniądze, na­
leży się z nich wypłacić. Odpowiedź na py­
tanie „czym” i odpowiedź na pytanie „jak”
jest właśnie przedmiotem ocen w tym za­
kresie — a nie są od nich wolne rówńież
instytucje. Dlatego pytamy o cenę tego wiel­
kiego przedsięwzięcia i dlatego prosimy o

pobieżny bodaj bilans kultury — bo dopiero
potem moglibyśmy się do projektu nowej
sceny uczciwie ustosunkować.

P.S. Poprzednie dwa felietony „Mit nie­
winności” i „Jeszcze o bojkocie” pisałem niepo­
trzebnie w czasie teraźniejszym — podczas gdy
należało je pisać już w czasie przeszłym. Boj­
kot bowiem minął i to minął w sposób wyrazi­
sty a więc jednoznaczny. Była to naturalna re­
akcja środowiska zarówno na wydarzenia 10 li­
stopada, jak i na wyraźną dezaprobatę władz,
które po roku perswazji potraktowały nie­
chętny stosunek znacznej części środowiska te­
atralnego do radia i TV, propagowany i pra­
ktykowany po 13 grudnia, tak jak być może

nalężąło potraktować go od początku — to

znaczy poważnie. Poza tym wszyscy zdrowi.

Tylko po co jedliśmy tę żabę? I ile to nas ko­
sztowało?

OBSERWATOR
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Były to czasy zamierzchłe. Powiedzmy:
prawie trzydzieści lat temu. Wieś dziadka
Mateusza należała do uboższych i do tych,
które zdecydowanie oparły się zapowiada­
nemu dobrodziejstwu kolektywizacji. Liczy­
ła sobie 250 dymów i niewiele ponad tysiąc
mieszkańców. Ale wtedy, w tej wsi były
trzy kuźnie, młyn, jeden bednarz, trzech sze­
wców, siedmiu masarzy, dwanaście krawco-
wych, co drugi gospodarz parał się stolarką,
ciesielką lub murarką.

Na początku lat siedemdziesiątych ucichł
młyn, zamilkły kuźnie i wszyscy dokładnie
zapomnieli, co poza rolnictwem, sadownic-
twem i dorabiactwem w państwowych przed­
siębiorstwach robić jeszcze potrafią. Stałti
się rzecz, której przewidzieć nie było można.
Przynajmniej z perspektywy końskiego ogo­
na, za którym dziadek Mateusz dotuptał do
śmierci. Wszystko zaczęło się od kolorowych
plakatów, które sołtys, Kaźmierz zwany
„Wielkim" wieszał na odrzwiach stodoły;
stało tam, że sojusz miasta i wsi jest pod­
stawą, rękojmią i jeszcze czymś. Nie pomnę,
A ponieważ plakaty były równie obiecujące
jak rzeczywistość — rzemieślnicy odwieźli
kowadła na złom, zdemontowali młyny, na­
rzędzia oddali w posiadanie rdzy i... zmie­
nili fach.

Nie, wcale nie wyjechali ze wsi. Starsi
co prawda rok po roku wyjeżdżali na pa­
rafialny cmentarz, ale młodsi -r jedynie co­

dziennie „robotniczą" ciężarówką do nie­
odległego miasta, do roboty. Tej w towarzy­
stwie łopaty, kilofa, świdra, ba, czasem bar­
dziej skomplikowanej maszyny. Kombinowa­
li na owe czasy słusznie: po jasną cholerę
mam dudrać jakieś futryny, lemiesze, widły,
portki, łatać buty, śrutować żyto, wędzić
kiełbasy... no, za jakie grzechy? — Pojadę
do roboty, odwalę osiem godzin, w polu —

tej niewiedzy umarł. Nie, nie na szczęście
umarł. Na szczęście, że w niewiedzy, bo i tak
by umarł z żalu. Pomyślał: widać stare po­
rządki muszą ustąpić miejsca nowym, więc
i ja masarską maszynkę oddam do izby pa­
miątek, to znaczy — wnuk odda, bo ja mi­
mo wszystko życie w niej dokręcę...

Gdzie dziś jest ta solidna maszynka — nie
wiem. Może zardzewiała, a może stryj ją

Wieś o złotych rękach
niewiele go mam — pomogę kobiecie wie­
czorem, a gotówkę odłożę; miasto mi wszy­
stko wyprodukuje, pod nos przywiezie, będę
sobie żył jak człowiek. Zresztą, paniedzieju,
jakieś przepisy wymyślają na rzemiosło; je­
śli ja z dziada pradziada dziedziczę kuźnię
i fach, to się okazuje, że jakieś papiery
mieć muszę, pozwoleństwa, podatki płacić,
z urzędnikami się zadawać — a po co mi
to? Urzędników nigdy nie lubiłem, a kowa­
lem być nie muszę.

W taki oto prosty sposób rzemiosło wiej­
skie rozstało się z wsią dziadka Mateusza,
wyparowało, diabli go wzięli. Początkowo
dziadek Mateusz miał wrażenie, że coś go
wypiera, coś mu grozi. Co? Na szczęście w

zachował na lepsze czaśy. Ja, niestety, wy­
pchany ze wsi po łatwiejszy chleb, chodzę
po wielkim mieście i ćpam ten chlebuś za­
kalcowy z państwowych piekarń, wspomina­
jąc zapach okrągłych bochnów u babci Ma­
rii. I dopiero teraz rozumiem bezmyślność
rozlicznych pacykarzy, którzy nasyłali na

dziadkową wieś setki kolorowych plaka­
tów. Uśmiechała się korpulentna trakto-
rzystka, wszystko się uśmiechało z plakatów
i ciekawi świata ludzie wyszli ze wsi, by
sprawdzić, jak się naprawdę ten świat uś­
miecha.

Teraz mój kuzyn kupuje łopatę i ledwie
ją włoży w ziemię, a zaczepi o drobny krze-

myk — łopatę szlag trafia. Narzędzie nada-
je się tylko ao pokazywania go na wysta­
wach. Tyle zostało z obiecywanek, jak to
wielki przemysł zastąpi w x-nasób wiejskie
rzemiosło. I jeszcze ta gorycz, że chłop nie
produkuje, nie oddaje, nie żywi. Chciałoby
się zapytać — a za jakie grzechy?

Narzekanie na zaopatrzenie wsi we wszy­
stko, od nawozów po najzwyklejsze gwoź­
dzie — to sztandarowy temat przemówień i
sążnistych artykułów. A ja sobie myślę, że
warto pomyśleć i o tym, aby spróbować je­
szcze raz, aby wieś dziadka Mateusza znów
miała swoje złote ręce...

Niedawno byłem tam, w dziadkowej wsi.
Mietek, prawie mój rówieśnik, pokazywał
mi swój warsztat, który jest jednocześnie
kuźnią, stolarnią, przedsiębiorstwem budow­
lanym. Mietek sam sobie robi maszyny —

od traktora po kosiarkę, sam zbudował dom
z materiałów, które w większości sam wy­
konał, liczy przede wszystkim na siebie.
Ciepło zrobiło się koło serca. Nie wszyscy
swoje umiejętności wywieźli na cmentarz,
nie wszyscy zapomnieli. I to zjawisko może
się okazać dla miasta groźne. Odpukać!

HENRYK CYGANIK
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W styczniową rocznicę przybyło Warsza­
wie laureatów. Na liście — jedenaście naz­
wisk. Jedenaście życiorysów, których moty­
wem wspólnym pozostaje szczególna miłość
ku stołecznemu miastu, miłość co legitymuje
się też szczególną skalą konkretnych zasług.
Ale same życiorysy pozostają suwerenne. I

dopiero ta ich indywidualna odmienność do-
daje barw całości obrazu. Bo to przecież je­
denaście odmiennych dróg do wspólnego
zwieńczenia. Bibliotekarka i śpiewak, poeta
i robotnik, działacz partyjny i dziennikarz.
Prasa codzienna przyniosła już nazwiska,
przypomnijmy je tu jednakowoż dla porząd­
ku: Janina Balcerzak, Maria Dybaczęwska,
Ryszarda Hanin, Ryszard Gruszczyński, Mi­
chał Krajewski, Janusz Odrowąż Pieniążek,
Zdzisław Paradowski, Włodzimierz Słobod-
nik, Waldemar Śmiałowski, Stanisław Mie-
dza-Tomaszewski, Konrad Zawadzki. O nie­
których z tych ludzi mówić można wiele,
zasługi innych zawsze są bardziej wśród krę­
gów profesjonalnych. Jest to przecież natu­
ralna konsekwencja wszystkich podobnych
list, stanowiących zazwyczaj wypadkową roz­
maitych rozumowań, sentymentów i koniecz­
ności.

To zrozumiałe, że dla mnie jako człowie­
ka teatru najmilej brzmi na tej liście naz­
wisko Ryszardy Hanin. Długa była droga,
co z rodzimego Lwowa, zawiodła znakomitą
artystkę ku Warszawie. Był na tej drodze
i obóz sielecki, a tam teatr I Armii, była
potem Łódź, gdzie Leon Schiller inscenizo­
wał „Na dnie” Gorkiego, a Rysia kreowała
drapiężną, pełną wewnętrznej goryczy Nas-

teatru znajdują idealne spełnienie w tym, co

na scenie. A mam o sprawie osąd własny,
bo jako młodemu aktorowi przyszło mi kie­
dyś grać u boku sławnej koleżanki. Więc
wiem, jak życzliwa, przyjacielska, pomocna
umie być Hanin...

A skoro już o teatrze: wyznam, że brak mi
na liście laureatów jednego nazwiska. Brak
Józefa Szajny. W pełni sił odszedł z dyrekcji

tkę. Od 1949 roku była już nieodmiennie
Warszawa. Początkowo Teatr Polski i przez
długie 28 lat Dramatyczny. O jej aktorstwie
niech piszą krytycy. Ja chciałbym tu pod­
kreślić przede wszystkim zalety człowieka.
W teatralnym środowisku nie zawsze rzecz

idzie w parze, modne nawet bywały teorie,
że giętkość charakteru wspomaga talent. Po­
stać Rysi Hanin stanowi dowód na sytuację,
w której osobista prawość i pełne podpo­
rządkowanie własnych marzeń interesowi

Teatru Studio. I nieobecność unaocznia do­
piero skalę jego dawnych dokonań. Następ­
cą (Jerzy Grzegorzewski) też niby ktoś, a

przecież Teatr Studio chroma wyraźnie. Za­
tem na odchodnym należał się tu laur arty­
ście, który sławę miasta, gdzie tworzył, roz­
niósł na teatralne festiwale całego świata.

Podwójnie natomiast trzeba przyklasnąć
sytuacji, gdy wśród laureatów Warszawy
znaleźli się ludzie, co zasługi wywodzą od
dziesięcioleci. Włodzimierz Słobodnik to prze­

cież jeszcze ostatni ślad po legendzie „Uni­
łowskiej”. A przy tym poeta wciąż w formie.
Jego piękne wiersze drukowało niedawno
„Tu i Teraz”, drukowały „Szpilki”. Konrad
Zawadzki to z kolei mrówczy trud działań
bibliofilskich w zakresie warszawskiego pa-
miętnikarstwa i ciekawych inicjatyw edytor­
skich; Ryszard Gruszczyński to osobny aka­
pit w historii polskiej wokalistyki, Janina
Balcerzak łączy służbę społeczną z trwałymi
osiągnięciami w sferze historycznego zapisu
dokonań polskiego ruchu rewolucyjnego...

Ale tu widzę, że mi się lista nazwisk roz­
rasta w ocean serdecznych charakterystyk.
Nie o to zaś idzie. Więc kończąc jeszcze zda­
nie o Waldemarze Smiałowskim, który swą
dziennikarską twórczością związany nie tyl­
ko ze stolicą, ale i z „Stolicą”. Ten tak bar­
dzo warszawski tygodnik awansował jakby
per procura w rejestry laureackie. Słusznie!
— bo Warszawie pięknie i mądrze służy. A
Smiałowskiego w tym udział znaczący. Wie,
kto „Stolicę” czyta!

WITOLD FILLER

© „.-..Niech pan nie utoż­
samia naukowca z mądrym
człowiekiem! To się nieraz
zdarza, lecz wcale nie tak
często. Może być mędrcem
niepiśmienny, a naukowiec
ostatnim głupcem....... Uwa­
żam, że to nie jest najle­
piej, gdy się naukowcy bio-
rą za politykę. Jest takie
znane powiedzenie nie­
mieckiego przywódcy: jesz­
cze tuzin profesorów i oj­
czyzna zginie...”.

(prof. Ryszard Manteuf­
fel w rozmowie ze Zdzisła­
wem Pietrasikiem, „Polity­
ka”, nr 3)

@ „Założenia reformy z

trudem torują sobie drogę
do gospodarczej praktyki.
W tej chwili najistotniej­
szym jej hamulcem jest
brak autentycznej samo­
rządności przedsiębiorstw.
Samorząd jest' jednym z fi­
larów reformy i nie ulega
wątpliwości, że brak tego
filaru ogranicza stabilność
i trwałość' całej konstruk­
cji...”.

(Ryszard Borowiecki i
Kazimierz Górka, „Zyeie
Gospodarcze” nr 3)

© „...Dla uczonego auto­
rytetem ostatecznym jest
rzeczywistość i zgodność
tego, co głosi, z rzeczywis­
tością. Dla ideologa ten ro­
dzaj autorytetu nie wy­
starcza, gdyby nawet mógł
go odnieść w całej rozciąg-
głości do swych idei. W
imię tych idei ludzie maja
bowiem działać, a jeśli
trzeba — także i umierać.
Autorytet musi tu być za-

. razem źródłem i miejscem
•niepodważalnych wartości
dla podmiotów ludzkich...”.

(Stanisław Rainko, „Lite­
ratura”, styczeń 1983).

@ „...Ze względu na cha­
rakter małych miast jako
naturalnego zaplecza usłu­
gowo-produkcyjnego wsi,
należy jak najszybciej
przywrócić im znaczenie i

rangę a przede wszystkim
na nowo podjąć temat sztu­
cznego podziału admini­
stracyjnego kraju. Najważ­
niejszą sprawą jest akty­
wizacja produkcyjna, szcze­
gólnie przemysłu drobne­
go, rzemiosła i usług dla
rolnictwa. Pokonanie kry­
zysu to nie tylko powrót
do uzyskanego już w prze­
szłości poziomu produkcji,
ale również uruchomienie

nowych kierunków produk­
cji, szczególnie takiej, któ­
ra powiększyłaby możli­
wości zaspokojenia potrzeb
rynkowych i rozszerzyłaby
możliwości eksportowe, ko­
rzystając z lokalnych zaso­
bów' surowcowych...

Temu celowi może słu­
żyć niemal natychmiast
szybki rozwój przemysłu
drobnego, rzemiosła i usług
w małych i średnich mias­
teczkach...”.

(Ignacy Leśniakiewicz,
„Wieści”, nr 3).

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)
flektanci, widzą znajomego
„goprowca” i słyszą jak re­
cepcjonistka wola go, .wręcza
telegram, nadany przez wspól­
nika od „lewych wczasów”.
Małżeństwo „narciarskie”
wpłaca zaliczkę w kwocie
trzydziestu patyków — otrzy­
muje odpowiednie pokwito­
wania, jakieś zgłoszenia ucze­
stnictwa... A „goprowiec” z

lewym dowodem osobistym
znika. W duecie czasami jest
tak, że jeden z oszustów wpa­
da a drugi nie. Gdy się dzia­
ła

solo

nie jest to możliwe. Nie
tak dawno „odwiedził” Ma­
zury mgr . M. J., Dyrektor U-
rzędu Gospodarki Komunal­
nej w .Warszawie. Żeby nie
było nieporozumień — to

była spreparowana pieczątka.
Ów facet, postawny, wzbu­
dzający zaufanie ale i trwo­
gę gminnych urzędników o-

kazywał delegację i przybie­
rał minę rewizora. Prosił o

listę rolników ubiegających
się o traktory, gdyż, tak mó­
wił, należy potrzeby rolni­
ków weryfikować już od do­
łu, bo tu chodzi o cale rolnic­
two i tak dalej. Udostępniano
mu takie listy. Czytał poda­
nia rolników z niezwykłą u-

wagą, coś tam odnotowywał
na marginesie a po cichutku
do swojego notesu wpisywał
adresy rolników. Wychodząc
z Urzędu pochwalił za porzą­
dek, za solidnie prowadzoną
dokumentację po czym wsia­
dał w samochód i objeżdżał
te g^snodarstwa, które wy­
brał ze- sterty podań. I w tym
momencie możemy powie­
dzieć, że ów maleńki odsetek

oszustw na jakie w roku da­
ją się złapać rolnicy, dotyczy
właśnie tego typu spraw. Oto
osoba wpływowa wchodzi na

gumno, parkując wcześniej
swój samochód przed płotem
wiejskiej zagrody. Jest dys­
kusja o trudnej sytuacji w

rolnictwie. Magister już wie
ile chłop ma ha, na co się
chce nastawić i dlatego rolni-

Polsce, tej najbardziej współ­
czesnej historii, działał i ta­
ki gość, który postanowił „za-
bazować” na zaufaniu do
wojskowego munduru. Spra­
wił sobie, a może ukradł
gdzieś przez pośrednika, mun­
dur z magazynów, i w tym
kapitańskim uniformie stal
się w oczach swych poten­
cjalnych interesantów czło­

wiekiem, który więcej może
no, bo stan wojenny i tak da­
lej. (stan jeszcze wtedy nie
zawieszony). Nasz bohater w

mundurze kapitana WP ofe­
rował załatwianie takich
spraw jak samochody 1 mie­
szkania. Ludzie bardzo szybko
decydowali się na pomoc,
zwłaszcza jeśli idzie o mie­
szkania, bo wiadomo jaka jest

sytuacja. A może właśnie on

—: właśnie teraz — tak my-
śleli i wręczali wpływowemu
oficerowi pliki zaliczkowych
banknotów, z którymi zapa­
dał się pod ziemię zupełnie
tak jakby ogłoszono alarm.
Tym razem w listach goń­
czych a także w podobiźnie
podejrzanego widniał. mun­
dur. Splamiony oszustwem —

nie przez żołnierza a zwykłe­
go drania, który naciągał mło­
de, na dorobku, małżeństwa,
marzące od lat o swoim mie­
szkanku.

Cena naiwności ale i cena,
którą płaci człowiek czekają­
cy długo na coś bardzo u-

pragnionego. Chyba z dwa ty­
godnie przed Świętami Boże­
go Narodzenia ub. r. rozma-

nieco zdziwiony reakcją czy­
telniczek, które do redakcji
dzwoniły'• — anonimowo, o-

czywiście. Jedna, jak pamię­
tam, stwierdziła, że już teraz
wie kto jej buchnął brylan­
cik. Inna mówiła o dziadku
— Biskupku (takiego używał
najczęściej pseudonimu), że
tak faktycznie to ten czło­
wiek zrobił dużo dobrego. Po-

Nim odlecą indyki do ciepłych krajów
ka Jak chce tak ustawia.
Przyznaje, że w jego przy­
padku sprawa jest niezwykle
trudna do załatwienia no bo
weźmy takiego X (tu z ust

„rewizora” pada nazwisko),
on ma jednak większe szanse

na traktor. Chłop się oburza:
Dlaczego X ma być lepszy?
Parzy go kieszeń więc sięga
do niej, bez pardonu wyjmu­
je tysiące i wygłasza zwy­
czajową w tych czasach for­
mułkę: Co będziemy owijać
w bawełnę. Panu, panie dy­
rektorze, też nie lekko, ja
wiem, dlatego musimy sobie
pomagać — proszę to potrak­
tować jako dowód mojego
zaufania, że się rozumiemy,
nie? No a dalej to już może­
my się domyślać — rewizor
jeszcze trochę pobuszuje,
chłop jeszcze trochę ma na­
dziei. Z wiosną może spotka­
ją się w Sądzie.

Szczerze teraz mówię, że
obawiam się nieco czy o tym
pisać. No ale obawiam się i
jednak piszę. Otóż we współ­
czesnej historii oszustw w

wiałem z najdziwniejszym a-

resztantem, jakiego do tej po­
ry poznałem. Było ich sporo.
To był siedemdziesięcioletni
człowiek, który przesiedział w

więzieniach więcej lat niż
życiorys Chrystusa. W środo­
wisku kryminalnym mówi się
o nim „Dziadek-Chrystus”
Cóż to za oszust! Specjalno­
ścią dziadka były (są?!) oszu­
stwa starszych, samotnych ko­
biet, które najczęściej spoty­
kał czy poznawał na cmenta­
rzach. Podchodził do kobiety
układającej kwiaty na grobie
swojego męża patrzył melan­
cholijnie i jak przystało ns

starszego statecznego człowie­
ka, mówił łagodnym głosem
o... samotności. Mówił, ze

wszystko rozumie, że prze­
cież kto jak kto ale vłaśn>e
on, emerytowany sztygar
(bujda na resorach), mający
pieniędzy pod dostatkiem
wie, że właśnie same pienią­
dze szczęścia nie dają.

Pisałem o nim w świątecz­
nym numerze „Panoramy” i
muszę przyznać, że byłem

trafił pocieszyć a nawet przy­
tulić kobietę u schyłku ży­
cia, samotną, często mającą
czarne myśli. Fakt, żę dzia­
dek wzbudzał zaufanie ludzi
nawet niezwykłe inteligent­
nych, potwierdza zdarzenie,
które miało miejsce w Wiśle.
Tamtejsi milicjanci otrzymali
zgłoszenie od... pisarki, która
podejmowała sympatycznego
dziadka, jesienią ubiegłego
roku i której zginęło sporo
tysięcy złotych i sporo też
bonów PKO. Gdy pytałem
dziadka o to w pokoju ofice­
ra śledczego KW MO w Ka­
towicach, tak na spokojno,
paląc z nim papierosy — ru­
tynowany, z tak długim sta­
żem oszustw dziadek da) mi
złodziejskie słowo honoru (a
to bardzo wiele znaczy), że z

żadną kobietą nigdy żadnej
scysji nie miał — ale, mówił
jak tylko zobaczyłem złotko,
zmieniałem się natychmiast,
po prostu człowiek podpier...
i ucieka! aż się kurzyło.

No ale takim dziadkiem
trzeba umieć być. Może na­

wet trzeba się urodzić. A mo­
że, co już jest naprawdę
smutne, umrzeć — gdyż ten

sympatyczny dziadek, „ten
klient nie z tej ziemi” jak
mówią o nim, wzruszył się,
gdy dawałem mu papierosy i
powiedział: Ja to czu-ję, mnie
ten woreczek żółciowy wy­
kończy...

Powoli zbliżamy się do
końca tych opowieści- o oszu­
stach, którzy, jeśli pamięta­
my o tym co było na począt­
ku, wciskali bociana zamiast
indyka by w finale brać —

kraść „złotko” a dawać na­
dzieję na piękną złotą . jesień
życia starszym, samotnym ko­
bietom. Jakże wielka jest ta
skala oszustw — od kłamli­
wości wciskanych w przewo­
dy pokarmowe aż do sprepa­
rowanej nadziei wciskanej
(jak to w ogóle jest możliwe)
w ludzką duszę.

Niestety, żyjemy zbyt opie­
szale, nie bardzo interesuje
nas ta skala możliwości wy­
kiwania nas — w pośpiechu,
w przelocie. A naszą naiwno­
ścią, łatwowiernością karmią
się cwaniacy — sami ich tu­
czymy, jak się tuczy indyki
przed świętami. One, choć
nrzybiorą na wadze, i tak bę­
dą w stanie odlecieć do cie­
płych krajów. Nam zostaną
oskubane żabojady, z przy­
cięta szyją i nogami — jako
indyki będziemy je piec a

potem kłócić się nawet o ten

lepszy kawałek od piersi...

ZBIGNIEW FIGAT
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— Jak się ułożyły Pani dalsze iosy w War­
szawie?

— Po tym nie bardzo obfitym w reżyserie
roku, zostaję mianowana przez ówczesnego
dyrektofa do spraw teatru — St. Witolda
Balickiegp, bardzo arbitralnie, bez uprzed­
niej rozmowy ze mną, kierownikiem arty­
stycznym Teatru Powszechnego w Warsza-
wie. Uzgodnili to obaj panowie z ustępują­
cym dyr. Henrykiem Szletyńskim! Jest rok
1956. Na widowni pustawo, ogólny brak za­
interesowania teatrem. I ten teatr później
stanie się najpiękniejszym i najbliższym me­
mu sercu, teatrem mojego życia. Składa się
na to zespół, który ukształtował się tam

przez siedem lat mojej pracy. Chciałabym
wymienić niektórych kolegów; żałuje, że nie
mogę wszystkich. Kierownikiem literackim
z prawdziwego zdarzenia, o równej z całym
zespołem pasji teatralnej, pracowitości i du­
żej wiedzy był Zbigniew Krawczykówski.
Scenografami Zofia Wierchowicz i Krzysztof
Pankiewicz stawiający pierwsze kroki na

scenie. Kompozytorem Augustyn Bloch.
Wspaniały, oddany teatrowi bez reszty ze­
spół aktorski tworzyli: Teofila Koronkiewicz,
Zofia Kucówna, Małgorzata Lorentowicz, Ja­
nina Martini, Janina Nowicka, Zofia Rysiów-
na, Zofia Tymowska, Elżbieta Wieczorkowska
oraz Tadeusz Bartosik, Ryszard Barycz,
Adam Hanuszkiewicz, Tadeusz Janczar, Hu­
go Krzyski, Juliusz Łuszczewski, Stefan Ry­
del. Henryk Szletyńskizi inni. Reżyserami
byli: Szletyński, Hanuszkiewicz, stawiający
pierwsze kroki Jacek Szczęk oraz Irena Ba­
bel. Wyliczam tu niestety tylko niektórych,
którzy jak i reszta, swoją pracą, zapałem,
lojalnością i osiągnięciami stworzyli teatr

pełen publiczności z, Pragi i Warszawy,
przepełniony premierowymi snobami i tea­
tromanami, jak również pełen młodzieży i ro­
botniczej widowni. Nie graliśmy repertuaru
ulgowego — tzw. „dla mas”. Naszych widzów
ocenialiśmy bardzo wysoko i nie omyliliśmy
się. „Wojna i pokój” Tołstoja osiągnęła prze­
szło trzysta przedstawień, „Hamlet” Szekspi­
ra 286. O popularności teatru najlepiej
świadczy fakt, że nawet przekupki z Bazaru
Różyckiego wołały ze swoich stoisk po „Ham­
lecie” do Rydla: „Królu! Do mojej kapusty!”
(vide: Olgierd Budrewicz — „Baedeker war­
szawski”), a taksówkarze często wozili akto­
rów za darmo.

— Rozszerzyła Pani swoją działalność^.
— W tym czasie otwieram pierwszą w

Warszawie kameralną scenę „en ronde”, na

poddaszu teatru, z 102 miejscami, z rucho­
mą widownią i sceną, przeznaczoną dla pol­
skich debiutów. Repertuar obu scen był am­
bitny. W ciągu 7 lat mojej dyrekcji zreali­
zowaliśmy 33 premiery. Myślę, że najwię­
kszym moim osiągnięciem była reżyseria
prapremiery „Wojny i pokoju” Tołstoja w

adaptacji Piscatora, tłumaczeniu Krawczy-
kowskiego i scenografii nieżyjącego już Hen-

pracy, wielkiego zmęczenia 1 nie najlepszego
zdrowia proszę o zwolnienie mnie z zajmo­
wanego stanowiska, proponując na moje
miejsce Adama Hanuszkiewicza. Angażuję
się na stanowisko reżysera do Teatru Kla­
sycznego pod dyrekcją Jerzego Kaliszewskie­
go. W pierwszym roku reżyseruję „Różę” Że­
romskiego i „Rycerza ognistego pieprzu” w

bardzo dowcipnej, funkcjonalnej i pięknej
malarsko scenografii Skarżyńskich oraz „Ka­
lendarz starych mężów” Lubomirskiego w

scenografii Kiliana. Drugi rok, prawie cały,
spędzam w szpitalach i sanatoriach. Po wy­
grzebaniu ąię z tarapatów chorobowych
otrzymuję propozycję Prezydium Rady Na­
rodowej w Krakowie ofejęcia stanowiska dy­
rektora I kierownika artystycznego Teatru
Ludowego w Nowej Hucie. A więc znowu

teatr o specyficznym zadaniu — ulokowany
w środowisku robotniczym, prawie przez nie
nie uczęszczany. Przewodniczący Rady Naro­
dowej Zbigniew Skolicki i naczelnik Fran­
ciszek Kuduk ofiarowują mi trzy lata „han­
dicapu” na rozruch. Jerzy Broszkiewicz, kie­
rownik literacki namawia na „ambitne za­
danie”. Zgadzam się i przyjeżdżam do Kra­
kowa. Następuje pięć lat bardzo ciężkiej
i trudnej walki o zdobycie widza w wieloty­
sięcznej Hucie. I znowu bez stosowania W
repertuarze taryfy ulgowej. Środowisko te­
atralne nastawione wrogo, zwłaszcza organi­
zacja partyjna teatru z jej sekretarzem na

czele: dlaczego przychodzi ktoś z Warszawy
i to bezpartyjny? Zaczynam nieustającą re­
klamę przez afisze i plakaty znanych pol­
skich plastyków: Cieślewlcz, Świerży, Kilian,
Młodożeniec, Mroszczak. Budujęmy zapropo­
nowane w konkursie ASP nowe formy eks­
ponowania plakatów i afiszy. Wprowadzamy
konkursy na recenzje teatralne, w których
wygraną są karnety na premiery. Zaprasza­
my i reklamujemy otwarte próby z przygo­
towywanych'sztuk. Przykro mi, ale to my
byliśmy pierwsi, na parę lat przed Starym
Teatrem. Próby „otwieramy” — oczywiście
tylko trzy w każdej sztuce, Jedna czytana,
jedna z prób sytuacyjnych i jedna z gene­
ralnych. Na widowni pełno! Ustalamy z

Broszkiewiczem zamierzony, dla prześledze­
nia potrzeb widowni, repertuar eklektyczny.
Po raz pierwszy w mojej karierze teatralnej
decyduję się na jedną sztukę w sezonie dla
dzieci graną raz w tygodniu, zawsze przed
południem. Postanawiamy też wystawiać
rocznie jeden „musical”: „Kram z piosenka­
mi” Schillera, „Krakowiacy i Górale” Bogu­
sławskiego, prapremierę pastorałki Brylla z

mńzyką Skaldów „Po górach, po chmurach”
i inne. W krótkim czasie, bo niespełna po
roku mamy już kolejki przed kasami. Huta

po raz pierwszy dokupuje nowe abonamen­
ty. Mamy pełną widownię i to nie tylko z

Krakowa, ale głównie z Huty.
— To jest widoczne w dokumentach sprze­

daży biletów?

NASZA PORADNIA

PRAWO
NA CO DZIEŃ

1 marca br. wchodzi w

życie długo oczekiwana u-

stawa o zmianie prawa lo­
kalowego. Ten akt norma­
tywny w sposób komplekso­
wy reguluje wszystkie spra­
wy związane z gospodarką
lokalami, a przepisom usta­
wy nie podlega' jedynie
wynajmowanie lokali w ho­
telach i pensjonatach, uży­
wanie lokali w nie obciążo­
nych podatkiem od nieru­
chomości w budynkach go­

spodarstw rolnych, zajmo­
wanie lokali w budynkach
znajdujących się w zarzą­
dzie organów kwaterunko­
wych wojska oraz domy
letniskowe. W tym ostat­
nim jednak przypadku
warto zwrócić uwagę na

fakt, iż ustawa wprowadza
zasadę, w myśl której ta
sama osoba lub małżonko­
wie mogą mieć tylko jeden
dom letniskowy. Jeżeli ta­
kich domów mają więcej,
to „nadwyżka” może być
zagospodarowana na pod­
stawie postanowień prawa
lokalowego.

W trakcie dyskusji nad
ustawą zgłoszono propozy­
cję odebrania tzw. kwate­
runkowi prawa dyspono­
wania lokalami w wielo-

mieszkaniowych domach
prywatnych, Powstałby
więc wolny najem. Uznano
jednak, że na dzisiaj ze

względów społecznych (mle-
kaniowy głód, wysokie ce­
ny za mieszkania itp) takie
rozwiązanie byłoby zupeł­
nie bezpodstawne. W rezul­
tacie tych dyskusji ustawa

wprowadziła jednak wiele
korzystnych, nieznanych
wcześniej rozwiązań dla
właścicieli domów prywat­
nych.

Kolejną zasadą zawartą
w ustawie jest możliwość
posiadania przez jedną ro­
dzinę tylko jednego miesz­
kania. Przewidziano dwa
wyjątki. Pierwszy: najem­
ca uzyskał przydział loka­
lu mieszkalnego na czas

oznaczony ze względu na o-

kresowe zatrudnienie w

danej miejscowości z waż­
nych przyczyn społecznych
lub gospodarczych; drugi:
szczególne względy rodzin­
ne uzasadniające pozosta­
wienie małżonkom dwóch
oddzielnych lokali miesz­
kalnych. Dopuszczalność
posiadania przez małżeń­
stwo dwóch mieszkań z u-

wagi na niezdefiniowane
pojęcia „szczególne wzglę­
dy rodzinne” już dzisiaj
budzi wiele zastrzeżeń.

Wymieniając najważniej­
sze postanowienia nowej u-

stawy należy zwrócić uwa­
gę na nowe unormowanie
sytuacji ludzi opiekujących
się i wspólnie zamieszkują­
cych z osobami starszymi.

chorymi i samotnymi. Usta­
wa przynosi korzystne roz­
wiązania dla sprawujących
opiekę. W tym miejscu nie
chodzi tylko o najbliższą
rodzinę, ale także osoby
obce, które zawarły umowę
o wspólnym zamieszkaniu i
sprawowaniu opieki nad
głównym najemcą. Po
śmierci najemcy właśnie
sprawującym opiekę przy­
sługuje prawo otrzymania
przydziału mieszkania, a

przekwaterowanie do lo­
kalu, w którym mieszka­
ły poprzednio nastąpić mo­
że tylko wówczas jeżeli
okres ich wspólnego za­
mieszkania z najemcą do
czasu jego śmierci był
krótszy niż 2 lata.

mgr JAN NOWAK

DROGA PRZEZ KRAKÓW
DROGA PRZEZ MEKE?

-mówi IRENA BABEL’
Tyka Janigi. Wymienię aktorów głównych
ról, którzy Otrzymali najwyższe oceny: Nar­
ratora — Krzyskiego, Nataszę — Nowickiej,
Bezuchowa — Bartosika, starego księcia
Bołkońskiego — Łuszczewskiego oraz An­
drzeja Bołkońskiego — Barycza. Reżysero­
wałam tę ulubioną sztukę jeszcze pięć razy,
w tym również w Holandii, gdzie do tej po­
ry przyjaźnię się i odwiedzam czołowych jej
aktorów, w Polsce zaś w Sosnowcu, Rzeszo­
wie i Lublinie oraz w Częstochowie (30.X.76),
gdzie role Bezuchowa i Andrzeja Bołkońskie­
go zagrali koncertowo Bartosik i Barycz, wy­
konawcy z prapremiery,, starsi o 19 lat, ale
o tyle bardziej dojrzali aktor­
sko. Wysoko też oceniony został przez kry­
tykę „Hamlet” w tłumaczeniu Brandstaette­
ra z . Adamem Hanuszkiewiczem w roli tytu­
łowej, Łuszczewskim (potem Szletyńskim)
— Poloniuszem, Martini — Królową, Nowic­
ką — Ofelią, Rydlem — Królem i Baryczem
— Laertesem. Premiera została przyjęta owa­
cyjnie, publiczność wchodziła na scenę, (w
Teatrze Powszechnym, w moich insceniza­
cjach hie używałam kurtyny), a obecna na

premierze z Julianem Wołoszynowskim
— Maria Dulęba powiedziała pamiętne dla
nas wszystkich słowa: „Będę umierała z wa­
szym Hamletem pod powiekami”. Reżysero­
wałam również na małej scenie „Głupca
i innych” Jerzego Broszkiewicza, ze świetną
rolą Janczara. Mam też na swoim koncie re­
żyserskim prapremierę

’

„Pod mlecznym la­
sem” Thomasa Dylana, z piękną muzyką
Blocha, w dekoracjach Wierchowicz, z Ku­
cówną w rpli Narratora (pierwsza jej duża ro­
la w Warszawie z udziałem całego prawie ze­
społu). Druga moja inscenizacja „Kaukaskie­
go kredowego koła” Brechta, zupełnie różna
od pierwszej, mimo bardzo dobrej obsady
z urokliwą Kucówną w roli Gruszy oraz de­
koracjach i wspaniałych kostiumach Pankie­
wicza, nie dorównywała pierwszej prapre­
mierze krakowskiej. ^Przekonałam się wtedy,
że nie należy na siłę, bez istotnych racji,
zmieniać swoich realizacji, w których wszy­
stkie elementy inscenizacji, jak było w tym
wypadku, są nadal piękne i współczesne, a

tylko obsada inna L moja chęć pokazania,
że potrafię to zrobić inaczej. Reżyserowałam
również „Cyda” Corneille’a-Wyspiańskiego w

udanej i jakże często u Pankiewicza mimo
velazquezowskich kostiumów, niesłychanie
„polskiej” scenografii, w której gotyckie ok­
na pałacu śwjeciły srebrem skrzydeł polskiej
husarii. „Fircyka w zalotach” Zabłockiego,
granego jako pierwsze po wojnie przedsta­
wienie w teatrze pa Wyspie w Łazienkach
też reżyserowałam. Jeszcze raz grał Teatr
Powszechny, również na Wyspie, „Króla w

kraju rozkoszy” Zabłockiego w reżyserii Las­
kowskiej i W scenografii Pankiewicza. Te
przedstawienia, w letnie wieczory, tak bardzo
związane z historycznym otoczeniem były
wyraźnie niedoceniane przez krytykę, nato-

m;ast z aplauzem oceniane przez publicz­
ność. Z liczących się przedstawień w ciągu
tych lat chciałabym wymienić „Elżbietę, kró­
lową Anglii” Brucknera w reżyserii Szle-
tyńskiego z Zofią Tymowską w roli tytuło­
wej. Z wielkim rozmachem inscenizowane
przez Hanuszkiewicza i Pankiewicza z mu­
zyką Blocha „Zmartwychwstanie” Tołstoja
oraz również Hanuszkiewiczowską reżyserią
„Bereniki” Racine’a z Rysiówną. Na małej sce­
nie duży sukces odniosły „Szachy” Stanisła­
wa Grochowiaka w reżyserii Szczęka, ze

scenografią Wierchowicz, z Koronkiewicz,
Lorentowicz, Baryczem, Janczarem i Rydlem
w rolach głównych. Była też prapremiera
Stopkowej i Otwinowskiej „Strasznej zaba­
wy” pod ochronnym pseudonimem autor­
skim Bierżewicz (czemu znów autorki kra­
kowskie?) oraz Drozdowskiego „Continuitet”
z gościnnie występującą Ryszardą Hanin. W
tym okresie reżyseruję też gościnnie w Tea­
trze im. J Słowackiego „Elżbietę, królową
Anglii” z Zofią Jaroszewską w roli tytułowej.

— I znowu Pani wraca do Krakowa.-
'

— Po siedmiu latach bardzo intensywnej

— Tak- Triumfem naszym jest to, że ma­
my pełno nie tylko na komediach, musica­
lach czy bajkach, ale i na dramatach. Gramy
więc między innymi Słowackiego, Szekspira,
Fredrę, Zabłockiego, Żeromskiego, Durren-
matta, Mrożka, Witkiewicza, Różewicza. W
sumie 34 premiery. Teraz już decydujemy
się na teatr „poznawczy” tak pod względem
repertuaru, jak i rozmaitości form insceni­
zacyjnych, muzycznych, scenograficznych.
Reżyserują: Irena Byr$ka, Bohdan Hussa-
kowski, Ewa Bonacka, Izabela Cywińska,
Jan Skotnicki, Lech Komarnicki, Wojciech
Jesionka i Babel. Scenografię projektują:
Krystyna Zachwatowicz, Krzysztof Pankie­
wicz, Adam Kilian, Urszula Gogulska, Ma­
rian Garlicki, młoda Barbara Stopka i • Jo­
anna Braun. Muzykę komponują: Konieczny,
Zarycki, Meyer, Radwan, Skaldowie, Wasow-
ski, Lic. Gościnnie występuje jako Raniew-
ska w „Wiśniowym sadzie” Halina Mikołaj­
ska, a w „Czajce” w roli Arkadiny Zofia Ni­
wińska. Zespół aktorski wzbogaca się o wie­
lu starszych aktorów jak Krystyna Feldman,
Stanisława Zawiszanka, Józef Fryźlewicz,
Zygmunt Malanowicz oraz o młodych absol­
wentów szkoły krakowskiej, dziś już zna­
nych aktorów, jak Grażyna Barszczewska,
Zygmunt Józefczak, Leszek Teleszyński, Je­
rzy Sheybal i inni. Reżyseruję między inny­
mi „Wiśniowy sad” Czechowa. „Króla Jana”
Diirrenmatta, „Różę” Żeromskiego, „Kordia­
na” Słowackiego, „Męża i żonę” Fredry, „W
małym dworku” Witkiewicza. W tym czasie
rozpoczyna się i kończy budowa zaplecza te­
atru i małej sceny, teatr otrzymuje wreszcie
samochód, widownie są pełne, ale ja już nie
mam siły ani ochoty do prowadzenia walki
z’ nadal trwającymi intrygami, oszczerstwa­
mi, ba, nawet pogróżkami, wciąż z tego sa­
mego kierunku i źródła oraz zupełnym bra­
kiem uznania i zainteresowania władz fak­
tem doprowadzenia robotniczej widowni No­
wej Huty, do zaakceptowania teatru o am­
bitnym repertuarze. Grali go wartościowi
aktorzy, często wybitni; przy współudziale
czołowych polskich reżyserów i scenografów,
kompozytorów i nawet plakacistów. Proszę
więc o zwolnienie mnie. Żegna mnie reasu­
mujący dodatnio mój okres artykuł w prasie
Tadeusza Kudlińskiego, wybitnego krytyka
i dziękujący mi za pracę w teatrze Nowej
Huty list dr. Zbigniewa Siatkowskiego, któ­
ry sobie szczególnie cenię. Bezdomną Irenę
Babel i Stefana Rydla przyjmuje gościnnie
dyr. Bronisław Dąbrowski do Teatru im. J.
Słowackiego. Po roku, w którym reżyseruję
„Dom kobiet” Nałkowskiej, odchodzi Dą­
browski przekazując teatr nowej dyrekcji
Skuszanki i Krasowskiego': Po następnym
roku i wyreżyserowaniu „Jak tu cicho o

zmierzchu” Wasiliewa, zostaję zwolniona z

teatru. Pracuję dalej w krakowskiej PWST,
w której wykładam od kilkunastu jilż lat.
Reżyseruję gościnnie w Lublinie i Często­
chowie oraz w teatrze telewizji, w którym
pracuję od jego warszawskich początków.
Uczę w PWST „Prozy” — jest to uczenie
wartości, piękna i sposobu używania w tea­
trze polskiego słowa. Jest to uczenie dialo­
gu, przekazywania widowni nie tylko treści,
ale praw, które tymi słowami rządzą, to zna­
czy interpretacji ich.. Długa byłaby lista te­
go, czego uczę w tej właśnie — prozie. Osta­
tnio niestety muszę, oduczać akcentów
i skrzywień, które przynoszą moi studenci.
Korzystam z okazji i apeluję do wszystkich
szkół, redakcji, telewizji i radia o ratowanie
języka polskiego. Instytucje te powinny sta­
nowić wzór i przykład. Język narodu jest
ważną częścią kultury, kultura jest dobrem,
na którym opiera się życie duchowe Pola­
ków i stanowi o nas bardziej, niż siła ma­
terialna, bardziej nawet, niż granice poli­
tyczne ■— jak powiedział nasz polski Papież.

Notował

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Szef kuchni
„WIERZYNKA"
poleca:

ZRAZY WOŁOWE
ZAWIJANE Z OGÓRKIEM

I SŁONINĄ

Składniki: 60 dkg woło­
winy bez kości (zrazowa,
krzyżowa, skrzydło), 40 g
tłuszczu (smalec), 3 g mąki
pszennej, 6 g słoniny, 10
dkg ogórka kiszonego, 1/8
litra śmietany, sól, pieprz
do smaku, musztarda do
smaku.

Mięso opłukać, wyluzo-
wać ze ścięgien i włókien,
podzielić na 4 kawałki w

poprzek włókieh, rozbić
zwilżonym tłuczkiem na

szerokie plastry.
Ogórek kiszony obrać.

Słoninę i ogórek pokrajać

w paski ok. 7 cm, grubo­
ści 1 cm. Płaty mięsa po­
smarować musztardą, na­
kładać po 2—3 paski ogór­
ka t słoniny, oprószyć lek­
ko '

solą i pieprzem, zwinąć
ciasno' podłużone rulony,
zakładając starannie bo­
ki do środka. Spiąć dre­
wienkami lub wykałaczka­
mi. Oprószyć solą, mąką,
zrumienić na silnie roz­
grzanym tłńszczu ze wszys­
tkich stron. Przełożyć do
płaskiego rondla, wlać
tłuszcz ze smażenia i 1/8 1

wody, dusić powoli pod
przykryciem, do miękkości.
Wyparowany sos uzupełniać
wodą. Gdy zrazy są mięk­
kie oprószyć sos resztą mą­
ki, doprawić do smaku
przyprawami, jeśli potrze­
ba, zagotować, dodać śmie­
tanę. Jeśli sos jest za gę­
sty, rozrzedzić rosołem, lub
wodą. Wyjąć szpile drew­
niane z mięsa. Zrazy uło­
żyć na podłużnym półmis­
ku, zalać sosem. Podawać
z kaszą gryczaną, jęczmien­
ną, ziemniakami, makaro­
nem. Osobno podawać su­
rówki z warzyw lub jarzy­
ny gotowane.

KACZKA LUB GĘS
PIECZONA Z JABŁKAMI

Składniki: 1 kaczka,
tłuszcz z kaczki do piecze­
nia, 1/2 — 1 kg jabłek, ma­
jeranek, sól, zielenina.

Sprawioną młodą kaczkę
opłukać, natrzeć solą i
sproszkowanym majeran­
kiem, pozostawić na ok. 1
godz. przed przyrządzeniem.
Jabłka opłukać, podzielić
na połówki, wybrać gniaz­
da nasienne. Do wnętrza
kaczki włożyć jabłka, za­
szyć, ułożyć w brytfannie
na stopnionym tłuszczu (z
kaczki), polać również tłu­
szczem po wierzchu, skro­
pić wodą, wstawić do gorą­
cego piekarnika, piec po­
lewając sosem i skrapiając
wodą. Zrumienioną, upie­
czoną kaczkę wyjąć, po­
dzielić na porcje na podłuż­
nym półmisku, obłożyć
pieczonymi jabłkami, polać
sosem z pieczenia, resztę
sosu podać osobno w sos­
jerce. Kaczkę na półmisku
przybrać listkami sałaty
zielonej. Podawać z kapu­
stą czerwoną, zasmażaną
,lub sałatką.
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PRAKTYCZNA
GOSPODYNI
© ZABEZPIECZENIE

BIELIZNY PRZED ZNI­
SZCZENIEM.

Zanim uszkodzenie osiąg­
nie taki stopień, że jedy­
nym sposobem naprawia­
nia będzie cera lub łata,
można bieliznę zabezpie­
czyć. Ręczniki frotte naj­
szybciej drą się po brze­
gach. Zawczasu obszywa-
my brzegi płócienną taśmą.
Taśmy o szerokości około
2 cm przyszywa się brze­
giem do krajki ręcznika, po
czym zakłada się wolny
brzeg taśmy na drugą stro­
nę krajki ręcznika, i przy­
szywa.

Prześcieradła przecierają
się zwykle pośrodku. Za­
nim przetarcie zmieni się
w dziurę, przecina się prze­
ścieradło pośrodku na całej
długości, składa Bię je w

taki sposób, by przecięte
brzegi znalazły się na ze­
wnątrz, a dawne brzegi ze­
wnętrzne pośrodku i zszy­
wamy. Jeżeli prześcieradło
było wykończone obrębem
maszynowym, należy je
przed zszyciem rozpruć.

Bieliznę można repero­
wać w sposób pomysłowy i
ładny. Drobne dziurki mo­
żna zacerować, a cerowanie
ukryć przez naszycie apli­
kacji, koronki lub zahafto-
wać. Większe przetarcia w

bieliźnie pościelowej, przy
poszewkach jak i przy pod­
pinkach na kołdry można

ukryć przez łączenie bia­
łych materiałów z koloro­
wymi. Łatwiej bowiem efe­

ktownie łączyć biały mate­
riał z kolorowym, niż biały
z białym. Materiały można

łączyć mereźką ręczną lub
maszynową, okrętką lub
zakładkami.

© W pokoju, w którym
palimy papierosy, firanki
w oknie stają się szybko
szaro-żółte i trudno je do­
prać. Niezależnie od rodza­
ju i gatunku firanki, przed
praniem należy namoczyć
ją w słonej wodzie. Na 10
litrów wody wsypać 2 kg.
soli, dobrze wymieszać, za­
nurzyć firankę i pozostawić
na 24 godziny. Po wyjęciu
ze słonej kąpieli, prać w

ciepłej wodzie z dodatkiem
środków piorących. Płukać
kilka razy. Do ostatniego
płukania dodać 2 łyżki so­
dy oczyszczonej i pozosta­
wić w tej wodzie na 1 go­
dzinę. Po wysuszeniu będą
śnieżnobiałe. J. K.

KRAWCOWA
Przy wykonywaniu

.wszelkich prac domowych
niezbędne jest ubieranie
różnego rodzaju fartuchów.
Proponuję wykonanie far­
tucha z koszuli męskiej.
Najlepiej do tego celu wy­
korzystać dawno już nie
noszone przez mężczyzn a

zachowane w naszych sza­
fach koszule non-iron. Wy­
korzystujemy zalety tka­
niny nylonowej, która jest
łatwa w praniu i nie wy­

maga prasowania. Propono­
wany fartuch -t- bluzę mo­
żna ubierać w czasie wy­
konywania prac porządko­
wych i przy sporządzaniu
posiłków.

Do wykonania bluzy mo­
że przystąpić każdy, ponie­
waż niepotrzebne są tu

specjalne umiejętności kra­
wieckie. Jeżeli mamy mo­
żliwość doboru rozmiaru,
wybieramy koszulę naj­
bardziej . odpowiednią. Na­
stępnie odćinamy rękawy
oraz kołnierzyk. Można po­
głębić podkroje pach i do­
wolnie powiększyć podkrój
dekoltu (okrągły, w szpic).
Podkroje podszywamy ma­
szynowo lub ręcznie. Pozo­

stawiamy zapięcie koszulo­
we. Dół koszuli pozostawia­
my bez zmian w: przypad­
ku gdy posiada zaokrąglo­
ne boki, jeżeli dół koszuli
jest równy doszywamy fal­
bankę wykrojoną z ręka­
wów. Gdy falbanka nie jest
zbyt szeroka wystarczy je­
szcze materiału na jedną
lub dwie kieszenie.

Bluza stanie się bardziej
efektowna gdy wykończy­
my ją pasmanterią, kolo­
rowymi aplikacjami itp.
Zachęcam do zastosowania

własnych pomysłów na

wykończenie i ozdobienie
fartucha — bluzy.

J. K.

wpływ bodźcowy na wą­
trobę oraz nieznaczne wła­
ściwości bakteriostatyczne.

Owoce jałowca stosuje
się w schorzeniach powo­
dujących zatrzymanie w

organizmie sodu i wody,
np. w obrzękach wywoły­
wanych niedomogą nerek
lub w niewydolności ukła­
du krążenia, oraz w zbyt

Dojrzałe enree owoce —

szyszko-jagody jałowca to
nie tylko surowiee leczni­
czy, ale również przyprawa
do potraw mięsnych, głów­
nie dziczyzny i sosów. Su­
rowiec pobudza czynności
wydzielnicze, przede wszys­
tkim zwiększa ilość wyda­
lanego moczu oraz wydzie­
lanej żółci, ma bezpośredni

skąpym wytwarzaniu i za­
stojach żółci i związanych
z tym trudnościach w tra­
wieniu i przyswajaniu po­
karmów.

Surowiec stosowany jest
zwykle w połączeniu z in­
nymi ziołami — w mie­
szankach ziołowych. Olejek
jałowcowy, przeważnie w

postaci złożonych mazideł,
stosuje się zewnętrznie na

skórę w celu wywołania
przekrwienia i powierzch­
niowego odkażenia.

Przy stosowaniu naparu
z owoców jałowca wskaza­
ne jest zachowanie ostroż­
ności u osób z zapaleniem
dróg moczowych oraz u ko­
biet w ciąży.

Ówoców jałowca używa
się szeroko przy wyrobie
konserw rybnych, mięsnych
i przy wędzeniu, a także
przy kiszeniu kapusty i

produkcji octu . ziołowego.
Stosowany jest również w

produkcji wódek i likierów,
gdzie poddaje się go fer­
mentacji z cukrem lub
przetrawieniu alkoholem.
Takie wyroby jak szkocki
Gin, francuski Genievre,
Machandel i Schiedamm
zyskały światową sławę.
Wódki jałowcowe były nie
be'z racji wysoko cenione
podczas epidemii chorób
prżewodu pokarmowego —

jako środki zapobiegające
infekcji. Jałowiec jest cen­

„Czcigodny gnoju, dobroczynne łajno...” Taka ppchwała
wyszła spod pióra samego Leopolda Staffa (sonet „Gnój” ze

zbiorku „Ścieżki polne”). Czy to nie przesada? Ano zobaczy­
my: jest gnój, czyli bardziej wytwornie — obornik — wiel­
kim budowniczym i żywicielem. Odpowiednio użyty potrafi
zamienić pustynię w kwitnący ogród i wykarmić go. Po­
trzebuje do tego tylko wody. Wymieszany z glebą poprawia
jej strukturę. Zmieniając się pod wpływem działalności dro­
bnoustrojów (bakterii, glonów, grzybów, pierwotniaków) w

próchnicę przekształca strukturę gleby. Tworzą się małe,
pozlepiane z sobą gruzełki umożliwiające tak spływ wody
opadowej, jak i późniejsze jej podsiąkanie. Gruzełkowata
gleba łatwo oddycha — mówimy, że jest „przewiewna”. Łat­
wo się nagrzewa, płycej zamarza, prędzej osiąga wiosną
temperaturę umożliwiającą siewy i sadzenie rozsad. Ziemie
lekkie są przez wytworzoną z obornika próchnicę lepiej
„związane” — mogą zmagazynować więcej wody. Zaś zbite,
zlewne, zaskorupiające się gleby ciężkie są przez niego roz­
luźniane. Ponadto zawarte w. oborniku substancje pokarmo­
we są z niego uwalniane stopniowo przez kilka lat. Nie
grozi nam więc „zatoczenie” roślin. Rzeczywiście więc „ży­
zności łaskę kryjesz w sobie tajną (...) bo czynisz siejbę sto­
krotnie -wydajną”. Zgadza się? — zgadza. Jak i to, że jak
dalej zauważa poeta: „masz dziką świeżość potęgi odwiecz­
nej, którą się brzydzą mieszczuchowie słabi”.

Z tego co powyżej tylko jeden wniosek: zróbmy wszyst­
ko. by ten obornik mieć i nauczyć się go zagospodarowy­
wać. Tak więc jeszcze o paru sprawach, których poeta nie
poruszał. PRZECHOWYWANIE: w pryzmach o wysokości
1—1,5 m (najwygodniejsze), mocno ubity (nie rozkłada się),
okryty folią lub obrzucony ziemią lub torfem. UŻYTEK:
roztrząsać równomiernie nad grządką i przekopać. Gdy jest
bardzo słomiasty, świeży — jesienią i glebę zostawić w „o*
strej” skibie. Nie wyrównywać jej, grabić — równać dopie­
ro wiosną, gdy już nałapie maksimum wody i zostanie do­
datkowo poruszona podczas mrozów. Obornik przegniły —

rozłożony można rozrzucić nawet wczesną wiosną. Co sa­
dzić, siać na tak nawiezionej grządce — już innym razem.

Teraz coś dla tych nieszczęśników*, którzy nie zdołali so­
bie zapewnić tego bezcennego sprzymierzeńca. Nie upadaj­
cie na duchu! Są jeszcze komposty, W zacięnionym kącie o-

gródka zbijcie ażurową skrzynkę. Do niej wrzucajcie wszys­
tkie odpadki organiczne — 'suche badyle, zgrabione liście
(zamiast puszczać je z dymem!), wyrwane przy pieleniu ziel­
sko, obierki, resztki z pikników. Baczcie, by było „to” stale

wilgotne. Nie zawadziłoby przesypać warstwę nazbieranych
różności garścią nawozów mineralnych, wapna nawozowe­
go, paroma łopatami torfu czy ziemi. Można sobie ułatwić
żywot ogrodniczy (oj, ciężki) i obejść się bez skrzyni ■— sy­
piemy pryzmę 1,0—1,2 m wysoką, około 1,5 szeroka. Długość
jest- bez znaczenia — na ile starczy .materiału. Wierzchem
wzdłuż pryzmy formujemy rowek, do „nawadniania”. Cała
robota teraz to pikować by pryzma nie wysychała. A gdy
chcemy po jakimś towarzyskim przyjątku zrzucić ciut nad­
wagi — przerzućmy pryzmę, ładując wierzch i boki do
środka. W zależności od materiałów, sposobu wyrabiania,
pielęgnacji (podlewanie!) — kompost tworzy się w ciągu je­
dnego — dwóch sezonów wegetacyjnych (w skrzyniach two-

rzy się\prędzej — w ciągu kilku miesięcy). Z dobrym skut­
kiem zastępuje obornik. Ale jeszcze nie doczekał się sonetu
na swoją cześć. Pole do popisu dla Czytelników „GK” — o-

twarte.

1. Skrzynie kompostowe o

ramie metalowej i ściankach
z płyt i folii, na betonowej
podstawie:
A pręty ramy
B ścianka z płyty (PCW,

nym składnikiem kadzideł
i niezastąpionym środkiem
w końcowym etapie wędze­
nia wędlin, nie tylko dzię­
ki cenionemu smakowi, ale
również przez bakteriobój­
cze działanie dymu jałow­
cowego, co stwierdzone zo­
stało stosunkowo niedawno.
Owoce jałowca utłuczone są
wydajniejsze w smaku.

ZIELARZ
SOS JAŁOWCOWY

Łyżka margaryny lub
masła, łyżka mąki, szklan­
ka lub trochę więcej roso­
łu, sól, pieprz, kieliszek wi­
na „madera”, pół łyżeczki
tłuczonych jagód jałowca.

.Zrobić rumianą zasmaż­
kę z masła i mąki, rozpro­
wadzić ją rosołem, dodać
sól, pieprz, wlać wino i

wsypać jałowiec. Ten za­
wiesisty sos jałowcowy po-
daje się w sosjerce do dzi­
czyzny lub pieczeni ną dzi­
ko.

WĄTRÓBKA CIELĘCA
Z JAŁOWCEM

7# dkg wątróbki cielęcej,
15 dkg słoniny, sól, 2 łyżki

mat. drewnopochodne)
C czarna folia
D betonowa podstawa (lub

klepisko z. ubitej gliny)
2. Skrzynia o ażurowej kon­

strukcji wykonana z desek.

margaryny, łyżeczka tłu­
czonego jałowca.

Wątróbkę wyżyłować, na­
szpikować słoniną, włożyć
do rondla, dodać margary­
nę i dusić na bardzo wol­
nym ogniu ok. 30 min. Po

tym czasie nadkróić ją w

kilku miejscach i przełożyć
jałowcem. Posypać solą i

dusić jeszcze 5 minut (nie
podlewać wodą).

NAPÓJ Z JAŁOWCA

2 1 owoców jałowca, 10 1
wody, 2 dkg drożdży, 5—6
główek chmielu, cukier.

Dojrzałe jagody jałowca
urnyć, przepuścić przez ma­
szynkę i zalać wrzącą wo­
dą. Przykryć i pozostawić
w ciepłym miejscu na 1 do­
bę. Następnie płyn przece­
dzić, dodać drożdże i gorą­
cy odwar (nie przecedzony)
z chmielu. Naczynie na­
kryć ściereczką i zostawić
na 10—12 godzin. Po upły­
wie tego czasu płyn po­
wtórnie przecedzić, osło­
dzić do smaku i przelać do
szczelnie zamkniętych bu-

' lelek (nie nalewać do peł­
na). Napój przechowuje się
doskonale w chłodnym
miejscu przez kilka tygod­
ni. B. K.
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Zadania PZPR i ZSL w rozwoju rolnictwa i osiąganiu
samowystarczalności żywnościowej kraju
Skrót referatu jura Politycznego

wygłoszonego przez sekretarza KC

Wyżywienie narodu nie jest sprawą samego rol­
nictwa. Wyżywienie narodu jest sprawą całego spo­
łeczeństwa polskiego.

Nadrzędnym celem wspólnej polityki rolnej PZPR i ZSL
Jest poprawa sytuacji żywnościowej narodu. Osiągnąć ją
trzeba poprzez wzrost produkcji w całym rolnictwie przy
równoczesnej trosce o sytuącję materialną i socjalną ludnoś­
ci wiejskiej.

Obrady plenarne odbywają się w okresie trudnym dla nas

wszystkich. Z głębokiego kryzysu społecznego i gospodar­
czego kraj wydobywać się będzie stopniowo.

Spójrzmy przez chwilę wstecz. Likwidacja wiekowego o-

późnlenia wsi jest historycznym faktem. Nie ma dziś wsi
przeludnionej i wynędzniałej. Zlikwidowane zostało bez­
robocie, zniknęły bezpowrotnie ustrojowe nierówności spo­
łeczne.

Polskie rolnictwo wywiązywało się ze swego obowiązku ży­
wienia obywateli względnie dobrze do początku lat 70-tych.
„Względnie” dlatego, że żywiło mniejszą ilość obywateli
mniej obficie — ale wystarczająco. Niższe niż' w później­
szych latach było szczególnie spożycie mięsa — wynoszące
wtedy 56 kg na mieszkańca. Rolnictwo było samowystar­
czalne, bowiem eksport rolny swymi wpływami przewyższał
nawet import na cele rolnicze.

Lata 70-te przyniosły zasadnicze zmiany w programie roz­
woju kraju, w jego aspiracjach. Rolnictwu zarysowano rów­
nież szanse rozwoju i zwiększenia produkcji.

XV Plenum KC PZPR i VII Plenum NK ZSL w 1974 roku
ustaliły kompleksowy program rozwoju rolnictwa. Uwzględ­
niono w nim zarówno żywnościowe potrzeby kraju, jak rów­
nież zapotrzebowanie rolnictwa na środki produkcji.

Jednakże program ten w latach następnych został przytło-
ezony innymi priorytetami Forsowano głównie przyspieszony
rozwój przemysłu. W rezultacie zmalał udział rolnictwa w na­
kładach inwestycyjnych. Dalekie od potrzeb było zaopatrze­
nie w maszyny rolnicze, materiały budowlane, nawozy i
środki ochrony roślin.

Gospodarka k aju stawała się coraz bardziej lmporto-
ehłonna. Taką stała się również gospodarka żywnościowa.
Spotykany rzadko w świecie wzrost konsumpcji mięsa —

bo aż o 18 kg na osobę w ciągu dekady lat 70-tych — opie­
rał się głównie na imporcie zbóż i pasz.

Rosła presja na rynek żywnościowy, bo zamrożone przez
cały okres dekady ceny na żywność czyniły ją relatywnie
tanią.

Kurczyła się społeczna baza zarządzania. Coraz mniejsze
znaczenie odgrywał samorząd rolniczy. System nakazowy
decydował arbitralnie o kierunkach produkcji, a w rezul­
tacie o wynikach w rolnictwie sektora uspołecznionego.

Pogorszył się poziom dochodów ludności rolniczej, zmalała
dochodowość wsi.

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza i Zjednoczone
Stronnictwo Ludowe otwarcie dokonały krytycznej analizy
niepowodzeń w realizacji tej polityki rolnej.

W grudniu 1980 roku na wspólnym posiedzeniu Biura Po­
litycznego KC PZPR i Prezydium Naczelnego Komitetu ZSL
dokonano kompleksowej oceny stanu rolnictwa i podjęto
decyzje znane jako Wytyczne Biura Politycznego KC PZPR
1 Prezydium NK ZSL w sprawie węzłowych problemów po­
lityki rolnej, rolnictwa i gospodarki żywnościowej.

Stwierdzono, że w okresie minionym nie był w dostatecz­
nym stopniu brany pod uwagę fakt, że rolnictwo i gospodar­
ka żywnościowa stanowią integralną część całej gospodarki
narodowej. Co za tym idzie o rezultatach rolnictwa decydu­
ją nie tylko sami rolnicy lecz w wielkim stopniu przemysł,
a także inne działy gospodarki narodowej.

Uznano, że polskie rolnictwo jest jedno, a chłopskie gos­
podarstwa zintegrowane licznymi więzami z gospodarką pla­
nową — to trwałe ogniwo naszej gospodarki narodowej.

Jedna też jest polityka rolna. Zapewnia ona równoprawny
rozwój poszczególnych sektorów rolnictwa. Kryterium zaś
oceny gospodarstw rolnych jest i będzie wielkość produkcji
i sprzedaży — w pierwszej kolejności państwu — liczona
z jednostki powierzchni oraz warunki i społeczne koszty jej
wytwarzania.

y
Równoprawny dostęp do inwestycji, środków produkcji,

kredytów i innej pomocy państwa będą miały wszystkie
gospodarstwa rolne.

Każdy, kto potrafi i chce pracować na roli, może być głę­
boko przekonany, iż nikt mu w tym nie przeszkodzi. Otrzy­
ma on możliwie wszechstronną pomoc i taką opiekę na jaką
stać ludowe państwo.

Uszanowana winna być zawsze i wszędzie godność osobis­
ta i zawodowa rolnika.

VIII Kongres ZSL 1 DC'Nadzwyczajny Zjazd PZPR w

swych uchwałach sformułowały podstawowe założenia poli­
tyki rolnej, które oznaczają -

• tworzenie trwałych materialnych podstaw rozwoju rol­
nictwa;.

• opłacalność produkcji;
• równoprawność sektorów 1 gwarancje rozwoju każdego

l nich;
• podnoszenie efektywności potencjału produkcyjnego

rolnictwa;
• samorządność wsi;
® doskonalenie warunków życia rolników i mieszkańców

wsi.

Kongres ZSL, a szczególnie IX Nadzwyczajny Zjazd Partii
odbywały się w okresie ostrej walki politycznej.

Przeciwnik polityczny dążył do unicestwienia istniejących
instytucji państwa, do sparaliżowania gospodarki.

Im gorzej — tym lepiej! Taki zamiar przyświecał inicja­
torom nadmiernych, nieuzasadnionych żądań pieniężnych,
inicjatorom przerw w pracy, strajków i demonstracji z naj­
błahszych nawet powodów. Do dziś odczuwamy tego skut­
ki.

Destrukcyjne poczynania dezorganizowały rynek, w tym
również rolny, rynek żywności. Naciski i żądania powodo­
wały, iż dysponując realną masą towarową jedynie ją prze­
suwano uszczuplając tym samym przydziały' jednych regio­
nów na rzecz innych.

W tej niezwykle trudnej sytuacji wynikającej z bardzo
złych zbioVów roku 1980, państwo wprowadzając reglamen­
tację przyjęło na siebie obowiązek zaopatrzenia rynku w ar­
tykuły żywnościowe. Rząd starał się za wszelką cenę, w tym

'

przy pomocy doraźnego, bardzo kosztownego importu, za­
dbać o niezbędną żywność. Równocześnie przeciwdziałano
spadkowi produkcji zwierzęcej, importując nadal duże iloś­
ci zbóż i pasz.

Wprowadzenie stanu wojennego zapobiegło katastrofie
kraju, w tym zapobiegło groźbie rozbicia jedności wsi. Wieś

swoją postawa niemal powszechnie zaakceptowała decyzje
podjęte w obronie spokoju, ładu i trwałości socjalistyczne­
go państwa. Tym samym wieś polska raz jeszcze dowiodła
poczucia swej patriotycznej odpowiedzialności.

Program wyprowadzenia kraju z kryzysu, a następnie roz­
woju przedstawił w swej uchwale IX Nadzwyczajny Zjazd
PZPR. Program ten otrzymał pełne i silne wsparcie polity­
czne ze strony Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego i
Stronnictwa Demokratycznego. Wsparcia temu programowi

udzieliły wszystkie siły dążące do porozumienia narodowe­
go, do odrodzenia najwyższych wartości naszego ustroju.

Stan wojenny nie zahamował dzieła odnowy.
PZPR i ZSL całkowicie poparły oddolnie powstające Oby­

watelskie Komitety Ocalenia Narodowego. Zainicjowały po­
przez swe kluby poselskie postępowe ustawy sejmowe.
Wprowadzona przez rząd reforma w gospodarce narodowej
otrzymała szerokie, społeczne poparcie.

Dziś możemy powiedzieć co zrobiono dla rolnictwa i wyży­
wienia narodu, w sytuacji, której złożoności i trudności nie
przewidywano w roku 1980 — w czasie opracowania „Wy­
tycznych” oraz Kongresu ZSL, ani w 1981 roku, w czasie
IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR.

Zasadę jedności polskiego rolnictwa potwierdziła obecna
polityka.

Ustawy sejmowe z marcu 1982 roku stworzyły prawne
gwarancje dla chłopskiej własności indywidualnej, oraz u-

znania indywidualnego gospodarstwa rolnego za trwały 1
równoprawny element naszej gospodarki. Sejm uchwalił
również nowe ustawy o ochronie gruntów rolnych i leś­
nych oraz scalaniu gruntów.

Nic jednak nie może usprawiedliwić 1 gwarantować ist­
nienia ziemi źle wykorzystanej, gospodarstw źle prowadzo­
nych.

Musi być przestrzegana zasada: ziemia dla najlepiej gos­
podarujących rolników.

Zapewniona została opłacalność produkcji rolnej przez
znaczne podwyżki cen skupu.

Nastąpiło zrównanie poziomu dochodów rolników 1 lud­
ności pozarolniczej.

Przestrzega się już obecnie i przestrzegać będzie dokony­
wania ewentualnych zmian cen skupu jedynie raz w roku
na początku rolniczego roku gospodarczego.

Samorząd rolniczy otrzymał rangę jakiej nie posiadał ni­
gdy dotąd. Ustawa z 8 października o związkach rolników
i ich organizacjach daje im szerokie uprawnienia w repre­
zentowaniu i obronie interesów wsi oraz współkształtowaniu
i realizacji polityki rolnej.

Również spółdzielczość wiejska otrzymała swe nowe

„prawo spółdzielcze”, dające podstawy do przywrócenia au­
tentycznego ruchu spółdzielczego, nie ograniczającego jej je­
dynie do działalności handlowej.

Uchwalony, w bardzo trudnej sytuacji gospodarczej kraju
nowy system zabezpieczenia socjalnego rolników i ich ro­
dzin świadczy o tym jak poważnie i wiążąco traktuje się
problemy wsi, jak czyny zgodne są z zapowiedziami.

Rolnictwo polskie ma potencjalne możliwości wy­
żywienia swych obywateli. Chcemy osiągnąć to w

jak najkrótszym^ćzasie. Zależy to od nas wszystkich.

By nie obniżać poziomu spożycia — rząd w ubiegłym roku
wydatkował, głównie na Import żywności sumę prawie 1
mld. dolarów.

Jednakże spadek produkcji w całej gospodarce oraz istnie­
jące zadłużenie kraju ograniczyły do minimum nasze mo­
żliwości zakupu gotówkowego (bo żywność możemy dziś ku­
pować wyłącznie za gotówkę).

Prawdziwych przyjaciół poznaje się w biedzie! Doświad­
czamy tego w praktyce ze strony państw socjalistycznych.

Decydujące są dostawy ze Związku Radzieckiego. Ra­
dziecki gaz ziemny, amoniak, apatyty, są surowcem dla na­
szych fabryk nawozów mineralnych i w oparciu o nie uży­
źniamy glebę. Pracują w polskim rolnictwie uspołecznionym
i chłopskim liczne radzieckie ciągniki, maszyny i narzędzia.
Otrzymaliśmy w ubiegłym roku znaczną pomoc zbożową w

postaci pożyczki, z której zwrotu towarzysze radzieccy zre­
zygnowali. Obecnie również liczymy na dodatkowe do­
stawy. Jesienią zostały na naszych polach zasiane nowe, wy-
sokoglutenowe odmiany radzieckich pszenic. Mamy zapew­
nione zwiększone dostawy tych nasion w bieżącym roku
i latach następnych.

Wszystko to jednak nie zastąpi naszej własnej pracy. Ma­
my potencjalne możliwości i musimy w jak najkrótszym
czasie wyżywić się sami, w rolnictwie — ze względu na

długi cykl produkcyjny zmiany nie zachodzą prędko. Dą­
żymy do zwiększenia ilości posiadanej i spożywanej żyw­
ności.

Ale na jakiś czas musimy pogodzić się z obecnym zmniej­
szonym w stosunku do poprzednich lat spożyciem mięsa.
Mięso, ryby, jaja oraz mleko są konieczne w odżywianiu ze

względu na zawartość w nich białka zwierzęcego. Dużą
część tego białka zwłaszcza u dorosłych można zastąpić
białkiem roślinnym zawartym w roślinach strączkowych,
ale również w pieczywie z mąki o wyższej zawartości glu­
tenu.

Stwierdzono ponad wszelką wątpliwość, tę racjonalniejszą
metodą jest oszczędzanie tego co już wyprodukowano, a

więc zmniejszenie strat — niż łożenie na zwiększenie pro­
dukcji.

Całe rolnictwo operuje olbrzymimi masami produktów ro­
ślinnych i zwierzęcych. Przy zbiorze ziemniaków wynoszącym
około 40 min ton — zmniejszenie strat o 1 proc, pozwoli­
łoby wyżywić dodatkowo prawie 50 tys. tuczników.

Najwięcej strat występuje w procesie przygotowania pasz
dla inwentarza żywego. Określa się je na około 30 proc., cza­
sem i więcej.

Trudno objąć wyobraźnią 9 mld litrów skupowanego mle­
ka. Mamy tu do czynienia nie tylko ze stratami ilościowy­
mi, ale również ze względu na właściwości — z bardzo szyb­
ko zachodzącymi zmianami jakościowymi.

Za swego rodzaju straty należy również uważać 1 to, że
obecnie uprawiane u nas rośliny takie jak ziemniaki i bu­
raki cukrowe zawierają niski procent najważniejszego ich
składnika jakim jest Skrobia czy cukier.

Potrzebne jest dalsze intensyfikowanie produkcji rolnej.
Proces ten ną całym świecie wymaga nakładów, środków
produkcji. Część tych środków rolnictwo wytwarza samo dla
siebie. Należy do nich materiał siewny i hodowlany.

Mechanizacja prac w rolnictwie to nie tylko zastąpienie
pracy żywej. To także możliwość wykonania prac lepiej, zgod­
nie z wymogami agrotechniki.

W naszym rolnictwie pracuje około 650 tys. ciągników rol­
niczych. Oznacza to, że na każdy ciągnik wypada średnio
28 ha użytków rolnych.

W gospodarce uspołecznionej jest w stosunku do posia­
danej ziemi ciągników mniej, bo 1 ciągnik przypada na 36,5
ha gruntów. W sumie nasycenie naszego rolnictwa techniką
jest stosunkowo niezłe.

Kontynuowana jest rozbudowa przemysłu ciągnikowego w

Ursusie. Inwestycja ulega opóźnieniu, mimo to prawie 58'tys.
nowych ciągników zasiliło w ubiegłym roku nasze rolnict­
wo. Niekorzystne jest to, iż do tej pory z ilością produkowa­
nych traktorów nie jest zsynchronizowana produkcja maszyn
towarzyszących.

Programy operacyjne rządu sprawiły, że nastąpił wzrost

produkcji wielu maszyn. W dalszym ciągu występuje jednak
brak części zamiennych. Najsłabsze ogniwo w systemie
zaopatrzenia to dostawy ogumienia rolniczego 1 akumulato­
rów.

. Nie wszyscy rolnicy będą posiadali ciągniki. Takiej ilości
nie wyprodukujemy nigdy u siebie i byłoby to marnotraw­
stwem środków. Konieczne jest takie zorganizowanie usług
mechanizacyjnych, by zaspokoić występujące potrzeby.

Spółdzielnie Kółek Rolniczych oddaliły się od wsi. Ich cen­
tra gminne są niejednokrotnie zurzędniczałe a ze względu na

odległość często ociężałe w wykonywaniu swych usługowych
powinności. Usługi nierzadko wykonywane są niedbale i nie­
terminowo.

KC PZPR i Prezydium NIC ZSL

PZPR ZBIGNIEWA MICHAŁKA
W produkcji zwierzęcej zachodzić powinny głównie zmia­

ny jakościowe, poprawiające jej efektywność. O ilości in­
wentarza I wielkości produkcji zwierzęcej* decyduje produk­
cja roślinna, zwłaszcza produkcja pasz. Taki jest wymóg sa­
mowystarczalności naszego kraju. Oczywiście konieczna jest
wymiana towarowa — eksport po to, by kupić to co u nas

jest niemożliwe lub nieopłacalne w produkcji.
Skalę naszych rezerw produkcyjnych obrazuje różnica re­

zultatów osiąganych w poszczególnych gospodarstwach,
wsiach i województwach.

Różnice te powodowane są głównie odmiennym przygoto­
waniem rolniczym, różną kulturą rolniczą. Również inna jest
struktura agrarna. Województwa południowe posiadają wię­
cej gospodarstw chłopordbotniczych, gdzie powszechniej wy­
stępuje produkcja na własne potrzeby. Ale różnice te wska­
zują również, że istnieją jesczcze poważne rezerwy, które mu­
szą być lepiej niż dotąd wydobywane i uruchamiane.

Produkcję rolniczą i jej kierunki kształtują potrzeby, ale
również oddziałujący na rolnictwo przemysł rolno-spożywczy
i spółdzielczość wiejska. Reforma wprowadzona do przemy­
słu rolnego wymaga by posiadał on wystarczające zaplecze
surowcowe dla swej produkcji. Organizowanie i kształtowa­
nie tego zaplecza należy do obowiązków samego przemysłu
lub bywa zlecone instytucjom działającym na wsi, najczęś­
ciej spółdzielczości.

Nierównomierne rozmieszczenie zakładów przetwórczych,
duże odległości od zaplecza surowcowego pogarszają efekty
ekonomiczne, przyczyniają się do powiększania strat, czasem

marnotrawstwa

Dlatego konieczne Jest zwiększanie mocy produkcyjnych
szczególnie w przemysłach: mleczarskim, zbożowo-młynar­
skim, cukrowniczym, ziemniaczanym, tytoniowym. Potrzebne
są większe powierzchnie chłodnicze i magazynowe.

Pozwoliłoby to na poprawę gospodarki żywnością, a rów­
nież na tworzenie koniecznych rezerw między „klęskami”
urodzaju, a klęskami rzeczywistymi. Obecnie niektóre działy
przemysłu spożywczego pracują prawie bez przerw po to,
by pokryć bieżące zapotrzebowanie na ich produkty. Tym
ciężko pracującym załogom — należą się słowa uznania.

Zaplecze naukowo-badawcze samego resortu obejmuje 32
jednostki. Mamy dziewięć wyższych uczelni rolniczych. Sze­
roka praktyka rolnicza nie odczUwa jednak skutecznego
wpływu nauk rolniczych. Przyczyną tego jest mała ilość prac
naukowych zgłaszanych do wdrożeń.

Nauka rolnicza nie ma znaczącego głosu o decyzjach go­
spodarczych. Być może, że wynika to również z jej słabo­
ści, ale głównie z małej drożności systemu stosowania jej
osiągnięć. Obecnie tworzone mechanizmy ekonomiczne wy­
muszać będą większą efektywność nauki.

Zbyt mocno odbiegamy swymi wynikami w rolnictwie od
innych państw i zbyt wielkie są -Kasze potrzeby by nie do­
ceniać nauki, oświaty rolniczej i dobrych wzorów.

Dobry przykład jest najskuteczniejszą metodą przekony­
wania. Takim przykładem postępu biologicznego i technicz­
nego powinny być Państwowe Gospodarstwa Rolne. Ich od­
działywanie na całe rolnictwo przez produkcję i reprodukcję
materiału nasiennego, hodowlę inwentarza zarodowego oraz

stosowanie nowoczesnych metod produkcji, musi być bar­
dziej skuteczne. Wiele jest już takich przedsiębiorstw pań­
stwowych, a także spółdzielczych, godnych naśladowania.
Zatrudniona w nich kadra o wysokich kwalifikacjach musi
wyjść poza obręb swych gospodarstw dzieląc się doświadcze­
niami. Rola Państwowych Gospodarstw Rolnych i Rolniczych
Spółdzielni Produkcyjnych w produkcji rynkowej żywności
jest znacząca. Dostarczyły one 1/3 ogółu skupionych zbóż
konsumpcyjnych i ponad 30 proc, żywca. Ponadto są one

głównym producentem zbóż siewnych. Wprowadzona w nich
reforma sprzyja poprawie gospodarowania. Nie podważając
w niczym zasad reformy konieczne będzie dokonanie prze­
glądu istniejących w tym sektorze instrumentów ekonomicz­
no-finansowych, bowiem jego obciążenia są obecnie w nie­
których przypadkach większe od obciążeń gospodarstw
chłopskich. Takiego samego przeglądu rozwiązań ekonomicz­
nych wymagają zakłady przemysłu rolno-spożywczego, po­
nieważ. ich specyfika — to sezonowość produkcji, koniecz­
ność gromadzenia dużych zapasów surowcowych oraz od­
mienna struktura kosztów.

Społeczeństwo, które w większości wywodzi się se wsi —

zna i szanuje pracowitość rolników. Godność zawodowa I

pozycja społeczna rolników zależeć jednak będzie głównie od
tego, jak wywiążą się ze swej naczelnej funkcji — jak żywić
będą społeczeństwo. Do tej pory, wszystkie oddziaływania
w sferze ekonomicznej i społecznej skierowane są na prze­
ciętnego rolnika. Ustawy traktują wszystkich jednakowo.

A przecież nie taki jest obraz polskiej wsi. Jak w każdej
społeczności — obok przeważającej ilości rolników dobrych,
pracowitych — mamy również rolników źle gospodarują­
cych, produkujących często tylko na swoje potrzeby.

Nie każdy kawałek ziemi jest wykorzystany prawidłowo,
wiele stanowisk inwentarskich daje niską produkcję.

Centralną postacią dla administracji państwowej,
władz spółdzielczych i usługowych musi być rolnik

sumienny, dobry.

Rolnikiem dobrym jest ten, który wykorzystując w sposób
optymalny swój warsztat pracy zintegrował go licznymi wię­
zami, szczególnie ekonomicznymi, z gospodarką narodową.
Takiego rolnika powinien otaczać nie tylko szacunek. To
musi się również opłacać. Takiemu rolnikowi spółdzielczość
wiejska musi między innymi zapewnić pierwszeństwo w ob­
słudze, organizować odbiór produktów bez narażania na stra­
ty czasu. Taki rolnik musi mieć pierwszeństwo w wykony­
waniu usług.

Motywacje dla rozwoju produkcji i skupu muszą być do­
skonalone.

Wsi potrzebny jest system ekonomiczny, gwarantujący
opłacalność produkcji, system kredytowy, umożliwiający in­
westowanie. i modernizację gospodarstw oraz system podat­
kowy — stymulujący produkcję i wyrównujący istniejące
różnice klimatyczno-glebowe między regionami i gospodar­
stwami.

Potrzebny jest system kontraktacji organizowanej przez
przemysł przetwórczy a także spółdzielczość wiejską, gwa­
rantujący opłacalne ceny, zaopatrzenie w nasiona oraz inne
środki produkcji. Kontraktacja musi gwarantować ciągłość
'produkcji i zapewniać zbyt.

„Wytyczne” Biura Politycznego KC PZPR i Prezydium NK
ZSL, uchwały IX Zjazdu Partii stwierdziły, że trwałym ele­
mentem naszej gospodarki są wszechstronnie z nią zintegro­
wane indywidualne, rodzinne gospodarstwa rolne pracują­
cych chłopów.

Tę ich trwałość powinien potwierdzać konstytucyjny zapis.
Jednakże ziemia jest ogólnonarodowym dobrem, jest nie­

zastąpioną wartością dla wyżywienia narodu. Jej prawidło­
we użytkowanie nie może być obojętne nikomu. Ziemia musi
żywić i chłopa, i robotnika, wszystkich pracujących, cały na­
ród. Takiemu rolnictwu udzielamy swoich gwarancji.

Inicjatorem polityki społecznej 1 gospodarczej jest pań­
stwo. Jej aktywna realizacja zależy jednak od tego, jak
wprowadzana i urzeczywistniona jest w terenie. Jest wiele
przykładów wskazujących na to, że aktywność gminnych rad
i ich komisji, dobra działalność administracji wyżwala istnie­
jące rezerwy.

Patriotyczny Ruch Odrodzenia Narodowego w wielu gmi­
nach staje się platformą nie tylko wymiany myśli i zdań,
ale również stanowi ważny element procesu głębokich, de­
mokratycznych przemian. Umożliwia inicjatywę i czyny
wszystkim tym. którzy chcą, ażeby było lepiej i nie cze­
kają na poprawę z założonymi rękami. Jest tu miejsce dla

®

pożytecznych inicjatyw wszystkich kręgów społeczności wiej­
skiej, dla ludzi wierzących i niewierzących.

Społecznej ocenie 1 dyskusji rząd poddał „Warianty kon­
cepcji Narodowego Planu Społeczno-Gospodarczego do roku
1985 i wstępne założenia na lata 1986—1990”. Dokonano wy­
boru wariantu jednomyślnie wskazując na problem wyży­
wienia, jako najbardziej istotny.

Ministerstwo Rolnictwa i Gospodarki Żywnościowej przed­
stawiło projekt programu rozwoju rolnictwa i przemysłu rol­
no-spożywczego. Był on wstępnie rozpatrzony przez rząd z

udziałem przedstawicieli wsi i nauki. W dalszym ciągu trwa

społeczna dyskusja nad kierunkami proponowanych rozwią­
zań.

Potwierdza ona, że istnieją możliwości przyspieszenia
osiągnięcia samowystarczalności żywnościowej kraju.

Trzeba dodać jeszcze informację, że udział kompleksu rol­
no-spożywczego w ogólnych nakładach na inwestycje w go­
spodarce narodowej wynosi w roku bieżącym 28,1 proc. Od­
biega to nieznacznie od przyjętych założeń, które w-następ-
nych latach muszą być konsekwentnie realizowane. Jednak
nie można osiągnąć poprawy w jednym dziale gospodarki
narodowej, jakim jest rolnictwo, bez wzrostu całej gospodar­
ki. A przecież dochód narodowy w ostatnich 3 latach spadł
o 30 proc. Po to więc, by móc owocnie dzielić, trzeba do­
chód ten najpierw wytworzyć i zwiększyć zgodną pracą ca­
łego społeczeństwa.

Nieodłączną częścią naszej polityki jest dążenie do syste­
matycznego wzrostu poziomu warunków pracy i życia rol­
ników. Na wsi nie żyje się lepiej, żyje się inaczej. Rolnik
ma mniej wolnego czasu, gorszy dostęp do oświaty i kultu­
ry, słabszą opiekę zdrowotną. Ma natomiast jako producent
żywności lepsze warunki zaopatrzenia się w produkty spo­
żywcze, decyduje samodzielnie o swoim warsztacie pracy.

Na wsi niższy jest poziom szkolnictwa i słabsza skutecz­
ność nauczania. Konieczność zlikwidowania poważnych róż­
nic w poziomie oświaty wyznacza więc duże i pilne zada­
nia dla administracji terenowej, szkoły wiejskiej, służby
rolnej, związków młodzieży i samorządu rolniczego. Naj­
większą troskę stanowi brak mieszkań dla nauczycieli, a

także dla służby rolnej i pracowników służby zdrowia. Po­
łączenie środkow państwowych z inicjatywą wsi i społecz­
nymi funduszami może przyspieszyć rozwiązanie obecnych
trudności. Niezbędne jest także rozszerzenie wychowania
przedszkolnego i organizowania dziecińców.

System oświaty zmierza do zapewnienia jednakowego po­
ziomu kształcenia młodzieży miast i wsi, chociaż nadal trud­
niejsze są warunki startu młodzieży wiejskiej na studia.
Stąd też od bieżącego roku proponuje się wprowadzić dla tej
młodzieży odpowiednie preferencje. Chodzi tu zwłaszcza o

studia rolnicze, pedagogiczne, których absolwenci wracaliby
na wieś. Potrzebna jest mądra koncepcja preorientacji za­
wodowej młodzieży wiejskiej.

Za krótkowzroczną należy uznać praktykę ograniczenia
lub zaprzestania finansowania działalności klubów i świetlic
przez instytucje rolnicze, szczególnie spółdzielczość wiejską.
Pustynia kulturalna nie jest miejscem, gdzie kształtuje się
postawy społeczne, potrzebne ruchowi spółdzielczemu i sa­
morządowi, a w konsekwencji i produkcyjnej aktywności
wsi.

Rozwój działalności kulturalnej może i powinien być
szczególnie ważnym polem pracy organizacji młodzieżowych
ZSMP i ZMW. Jedno rolnictwo oznacza również wspólne
korzystanie przez całą wieś z PGR-owskich i spółdzielczych
klubów, świetlic, przedszkoli i ośrodków zdrowia. Wspólne
łączy — nie dzieli.

Kobiety wiejskie godzą swe obowiązki wobec rodziny, wy­
chowywanie dzieci — z ciężką, codzienną pracą,, związane są
ze swym gospodarstwem szczególnie silnymi więzami. Im

przede wszystkim potrzebna jest poprawa warunków życia
i właśnie kobiety powinny odczuć skutki naszych starań.

Musimy zwiększyć dbałość o zdrowie i higienę ludności
wiejskiej. Poważną trudność na tym odcinku stanowią nie­
dobory kadry lekarskiej i pomocniczego personelu medyczne­
go oraz wciąż jeszcze — mimo postępu — niedostateczna
sieć ośrodków zdrowia. W ostatnim okresie zostały zapewnio­
ne dla wiejskiej służby zdrowia niezbędne preferencje pła­
cowe oraz środki lokomocji. Ministerstwo Zdrowia i Opieki
Społecznej opracowało i realizuje program budowy wiejskich
ośrodków zdrowia, których powstawanie przyspieszają czę­
sto inicjatywy społeczne wsi. Zwiększono również troskę o

ludzi chorych, samotnych i niepełnosprawnych. Rozszerzono
stosowanie zasiłków z funduszu pomocy społecznej dla lu­
dzi znajdujących się w trudnej sytuacji materialnej.

Sejm PRL uchwalił w dniu 14 grudnia 1982 roku nową
ustawę emerytalną dla rolników, która w sposób zasadni­
czy zwiększyła zakres i poziom finansowy świadczeń społe­
cznych. Ustawa ta stanowi doniosły dowód socjalnej polityki
socjalistycznego państwa i konsekwentnego działania władz
w tworzeniu korzystnych warunków bytowych ludności wsi.

Podjętą na IX Zjeździe 1 VIII Kongresie wspólną politykę
rolną Polska Zjednoczona Partia Robotnicza i Zjednoczone
Stronnictwo Ludowe realizować będą przez aktywność
swoich członków oraz wszystkie postępowe siły społeczne na

wsi. Mamy świadomość, że potrzeby i zadania wzrastają.
Zwiększa się też wspólna odpowiedzialność. Oczekujemy
więc jeszcze większej, powszechnej aktywności. Liczymy na

pryncypialność, zdecydowanie i skuteczność w działaniu te­
renowego aktywu i aparatu, na pozyskiwanie do tej pracy
szerokich rzesz bezpartyjnych działaczy wiejskich. Członko­
wie PZPR i ZSL powinni działać Wspólnie.

Podstawowym zadaniem partyjnym jest wszechstronne
popieranie postępu w dziedzinie produkcji i unowocześnianie
rolniczych sił wytwórczych. Jest to jeden z bardzo ważnych
społecznie oczekiwanych kierunków partyjnej ofensywy.

PZPR 1 ZSL poprzez swoich członków wnosić muszą ak­
tywność i rozwijać pracę samorządów wiejskich, organizacji
społecznych, związków rolników, Kół Gospodyń Wiejskich i
zrzeszeń branżowych. Członkostwo w PZPR i ZSL nakłada
obowiązek przodowania w zawodzie i pracy społecznej.

Wielkim partyjnym zadaniem jest ożywienie działalności
organizacji młodzieżowych na wsi, inspirowanie młodych do
ideowego zaangażowania w twórczej pracy dla Ojczyzny,
swego regionu i własnej przyszłości.

Wspólnie działając PZPR i ZSL muszą przywracać po­
wszechny szacunek i uznanie dla pracy i zawodu rolnika.
Tworzyć wzorce, wydobywać humanitarne wartości, dbać o

powszechne stosowanie najwyższego kryterium oceny czło­
wieka — to jest pracy i jej społecznych efektów.

O sytuacji i klimacie politycznym na wsi decyduje ścisłe
współdziałanie członków PZPR i ZSL. Ich partnerska, rze­
telna 1 bezpośrednia współpraca służy umacnianiu jedności
wsi i konsolidacji załóg pracowniczych.

Oczekujemy, że dorobek obecnego plenarnego posiedzenia
obu centralnych instancji będzie nowym impulsem w ich
pracy, stworzy trwałą, doniosłą platformę aktywizacji spo-
łeczno-produkcyjnej wsi, załóg naszego przemysłu i innych
środowisk społeczno-zawodowych.

O wynikach naszego Plenum zadecyduje konsekwentna
praca łącznie ponad 3-milionowej rzeszy członków PZPR i
ZSL. Niezbędne jest, aby podstawowe, gminne i miejsko-
-gminne jak również wojewódzkie instancje wspólnie i sy­
stematycznie oceniały postęp w urzeczywistnianiu uchwał
obecnego Plenum. Tę samą zasadę pracy przyjmie Biuro Po­
lityczne KC PZPR i Prezydium NI< ZSL.

Podstawą sojuszu robotniczo-chłopskiego jest zbieżność ce­
lów obu tych klas społecznych.

Celem jednoczącym całe społeczeństwo jest rozwój go­
spodarczy i społeczny .kraju, umocnienie siły i pomyślności
naszej ludowej, socjalistycznej Ojczyzny.
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VADEMECUM
OFERTY PROPOZYCJE SUGESTIE

Przed Dniem Handlowca

Brakuje barów mlecznych

óo-gdzie-kiedy ?
PIĄTEK, 21 I 1983 R. AGNIESZKI, jutro ANASTAZEGO

teatry

Teatr Stary wzbogacił się o nową,, trzecią scenę. Mieści się ona w pięknych, sta­
rych piwnicach budynku przy ul. Sławkowskiej 14. Działalność nowej sceny zostanie
zainaugurowana w sobotę, 22 stycznia, premierą „Biednych ludzi” Fiodora Dostojew­
skiego. Reżyserem teg > spektaklu jest aktor Teatru Starego Tadeusz Bradecki, mu­
zykę skomponował Stanisław Radwan, autohem scenografii jest Urszula Kenar. Wy­
stępują: Kazimierz Borowiec, Magda Jarosz, Marek Litewka, Jacek Romanowski.

Prezentowane zdjęcie zostało zrobione w czasie przedpremierowej próby.

FILHARMONIA
21 i 22 stycznia w Filhar­

monii usłyszymy Oratorium
na Boże Narodzenie Jana
Sebastiana Bacha. Z sze­
ściu kantat składających
się na oratorium wykona­
ne zostaną cztery, opiewa-

jące zwiastowanie, pokłon
pasterzy, betlejemską szop­
kę, nadanie dzieciątku i-
mienia Jezus,' powitanie
trzech króli, prześladowa­
nie Heroda. Wykona je
chór i orkiestra Filharmo­
nii pod dyrekcją Tadeusza
Strugały oraz soliści z

Wielkiej Brytanii ’— C.

Pope, S. Browne, R. Mor-
ton, R. Dean.

Natomiast w niedzielę —

23 stycznia Filharmonia
gościć będzie Homera Fran-
eescha — pianistę z Urug­
waju, który grać bę­
dzie muzykę Mendelssohna,
Schumanna, Liszta. Godz.
19.30.

Dzień Handlowca przypa­
da, tradycyjnie już, 29 sty­
cznia. Z tej okazji odbyło
się robocze spotkanie z Za­
rządem WSS „Społem” na

temat działalności handlu i
gastronomii w obecnym ro- cy. W ostatnich czasach zo-

ku. Obecnie, w samym Śród­
mieściu brakuje 10 barów
mlecznych. Dawniej w tych
punktach prowadzona była
tzw. sprzedaż mleka, obec­
nie wydawane są posiłki.
Jednak zaplecze - nie jest
przygotowane do tego typu
działalności,
to najtańsza
ceny są wyższe zaledwie o'
10 proc, od cen detalicznych.

Placówki te przynoszą sa­
me straty gdyż dotacje na

prowadzenie barów mlecz­
nych nie pokrywają wydat­
ków. Dotacje muszą wynosić
około 12 min złotych rocz­
nie. Obecnie Zarząd wystąpi
by część
była
żeby
źami
lem.
jest — w związku z podwyż­
ką cen na alkohol — pod­
niesienie marż, niestety w

lokalach I kategorii dopro­
wadzi to do faktycznego ob­
niżenia ich do poziomu ( 25
proc. Wliczając 20 proc, po­
datek od sprzedaży alkoho­
lu łatwo wyliczyć, że zysk
wynosić będzie zaledwie 15
proc. Przy takim ustawieniu
relacji cenowych nikomu nie

będzie się opłacało prowa­
dzić sprzedaży napojów alko­
holowych tj. piwa i wódki w

lokalach gastronomicznych.
W samej dzielnicy Śródmie­
ście brakuje 300 osób do pra-

stały odebrane, na inne po­
trzeby, lokale po zakładach
gastronomicznych: Staro­
miejskiej, Merkuriuszu,
chciku, Kopciuszku.

Uzyskiwane wyniki
no miczne w zakładach
stronomicznych są maksy­
malne, bez przydzielenia do­
datkowych powierzchni i lo­
kali nie ma co marzyć o

zwiększeniu obrotów. Tym­
czasem zostanie chyba ode­
brana WSS „Społem” dobra
i dochodowa restauracja
„Staropolska” i przeznacze­
nie jej na potrzeby „Cent­
rali Rybnej”. W ten sposób
kolejny lokal nie będzie na-

strat pokrywana leżycie
centrum

W tej
caw

8300 zł i
sza niż w detalu. Stąd ciąg­
łe braki pracowników. Do
tego dochodzą jeszcze kło­
poty z zaopatrzeniem w za­
stawę stołową, obrusy, ser­
wisy. Ludzie kradną szklan­
ki, sztućce, nawet serwetki.
W ubiegłym roku zakupy
wynosiły 3 min złotych, ale
i tak nie pokryły wszy­
stkich potrzeb.

Bary mleczne
gastronomia,

z budżetu państwa lub
podnieść marże. Z mar-

jest jeszcze jeden prob-
Od 1 maja planowane

Ku-

eko-

ga-

wykorzystany w

miasta.
chwili średnia pła-
gastronomii wynosi
jest o 25 proc, niż-

W ciągu 18 lat swej dzia­
łalności ten wywodzący się
z ruchu teatru studenckie­
go zespół (od 2,5 lat jest
teatrem profesjonalnym)
zrealizował 24 premiery.
Kilka z nich zasługuje na

miano wydarzeń artystycz­
nych: „Jednym tchem”,
„Musimy poprzestać na

tym, co nazywamy rajem
na ziemi”, „Przecena dla
wszystkich”, „Ach, jakże
godnie żyliśmy”, „Więcej
niż jedno życie” czy choć­
by „Przypowieść”. „TEATR

TEATR
ÓSMEGO DNIA” z Pozna­
nia, bo o nim mowa, gości
od kilku dni w Krakowie
dając przedstawienia w

klubie studenckim „Rotun-
spektakl

„Przypo-
na moty-

Wiiiama
zoba-

da”. Najnowszy
tego teatru —

wieść” — oparty
wach powieści
Faulknera, możemy
czyć jeszcze tylko dzisiaj
(21 stycznia) — „Rotunda”,
godz. 20.

Warto dodać, że „Teatr
Ósmego Dnia” jest jedy­
nym w Polsce, a może i na

świecie, który pracuje au­
tentycznie metodą kreacji
zbiorowej. Dotychczasowe
spektakle tego zespołu są

- autorskimi co znaczy, że

teksty tworzy cały zespół.
Praca nad sztuką nie roz­
poczyna się od scenariusza,
scenariusz powstaje w trak­
cie prób. Rolą reżysera (re­
żyserem i kierownikiem
jest Lech Raczak) jest więc
tylko... koordynacja.

(ż)

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
S. Mrożek: Tango — 19.15. MI­
NIATURA (pl. Ducha 2): B,
Schaeffer: Kwartet dla czterech
aktorów — 19.30 . STARY (Jagiel­
lońska 1); T. S. Eliot: Mord w ka­
tedrze — 17 (abonamenty nieważ­
ne). KAMERALNY (Boh. Stalin­
gradu 21): C. Goldoni: Łgarz —

19.15. LUDOWY (Oj. Teatralne 34):
Lucjan Rydel: Betlejem pol­
skie — 18. MUZYCZNY (Lu­
bicz 48): J. Strauss: Baron cy­
gański — 19.15. GROTESKA (Skar­
bowa 2): J. Wittlin 1 J. Rakowiec­
ki: Królewna Śnieżka — 10. Jan

Ośnica: Baśń o pięknej Pulcheryi
1 szpetnej bestyi — 12.15. TEATR
8 DNIA (Oleandry 1): Przypowieść
- 20. KAWIARNIA RATUSZOWA

(Rynek Gł. 1): Kabaret „Kurie­
rek” — program „Czy pan zwa­
riował?” — 22. FILHARMONIA

(Zwierzyniecka 1): J. S. Bach:

„Weihnachts-Oratorlum”. Orkie­
stra i chór PFK, T. Strugała —

dyrygent, C. Pope, S. Browne, R.

Morton, R. Dean — soliści (An­
glia) — 19.30.

Centralny), GALERIA: (10—20),
BWA (pl. Szczepański 3a): Wysta­
wa „Współczesny plakat polski”
ze zbiorów K. Dydo (11—18).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3). Pokonkurso­
wa wystawa kolekcji prywat­
nych (10—15), MDK (Świer­
czewskiego 14): (8—20), Miejskie
Sale Wystaw Artystycznych (3 Ma­
ja la): WystaWa „Miasta NRD w

fotografii i plakacie” (10—14).

szpitale .

dyżurne

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Kopernika 40,
przyp. urazowe — Prądnicka 35,
CHIRURGII DZIEC.: Prądnicka 35,
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a, UROLOGICZNY: Prądnicka
37, OKULISTYCZNY: Dożynko­
wa 6.

pogotowie ł

Pozostała teatry nieczynne.

£ W Domu Filatelisty przy ul. Floriańskiej
g 11 mamy kolejną wystawę, tym razem z

S okazji 38. rocznicy wyzwolenia Krakowa.
B Jest to ekspozycja znaczków rosyjskich i
| radzieckich — zbiór obejmuje znaczki do

1975 roku — pochodzących z kolekcji Teo-
g dora Brody. Można obejrzeć znaczki emi-.
| towane tuż po Rewolucji, znaczki-monety,

I '

ZNACZKI
| znaczki wydawane z okazji kolejnych ro-

E cznic Rewolucji Październikowej, serię po
| śmierci Włodzimierza. Ilicza Lenina, wiel-
| kie budowy Kraju Rad, osiągnięcia bu-
| downictwa socjalistycznego, wreszcie pię-
g kne znaczki upamiętniające zdobywanie

kosmosu, reprodukcje dzieł sztuki. Filate­
listycznymi „białymi krukami” jest m. in.
poczta parowcowa na Wołdze (1909 rok),
znaczki z dopłatą dla głodujących — 1922 r.,
seria znaczków z okazji Światowej Spar­
takiady w Moskwie, wydana w 1935 r.,

I olimpiady w Tokio, serie znaczków z wy­
praw na bięgun północny. Wystawa czyn­
na jest do niedzieli włącznie, w godz.
10—18.

20 lat MPUK
Miejskie Przedsiębiorstwo

Usług Komunalnych jest
jedynym przedsiębiorstwem
przynoszącym miastu zysk.
Właśnie wczoraj obchodziło
20 lat swojej działalności. Na

spotkaniu z załogą obecny
był wiceprezydent m. Kra­
kowa Andrzej Żmuda, który
wręczył wysokie odznaczenia
państwowe zasłużonym pra­
cownikom. Kiedy piszemy na

naszych łamach o koniecz­
ności ochrony starych, za­
bytkowych cmentarzy w na­
szym województwie, musimy
pamiętać, że to właśnie
MPUK z całym seretem włą­
cza się do działań na rzecz

ochrony cmentarza Rako­
wickiego i innych miejsc
kultu w naszym wojewódz­
twie.

(ż)

■fórał&lijt
Zakończono prace przy wy­

mianie części gazociągu w uli­
cy Długiej. Przeniesiony został
przystanek tramwajowy w ten

sposób, że osoby wysiadające z

wozów wkładały nogę wprost
w ciepły asfalt. W Hollywood
sławni artyści odlewają swoją
stopę w betonie, w Krakowie
ktoś wpadł na prosty i tańszy
sposób. Chociaż nie jesteśmy
fabryką snów to jednak pomy­
sły mamy dobre. Nieprawdaż?

<ż>

KIJÓW (Krasińskiego 34): Spra­
wa I ramerów (USA 15 lat) —

15.45, 18, 20.15. KULTURA (Rynek
Gł. 27): Ukryty w słońcu (poi. 18

łat) — 8, 20, Vabank (poi.
15 lat) — 10, 12, 16, 18,
Kontrakt (poi. 15 lat) — 14.
MŁODA GWARDIA (Lubicz 6):
Iluzjon: film z cyklu „Komedia
francuska” — 16, 18, 20. PASAŻ
BIELAKA: Bajki dla dzieci — 12,
Dziedzictwo (ang. 18 lat) — 10, 13,
15, 17, 19. SFINKS (Majakowskiego
2): Śmierć na żywo (fr. 15 lat) —

16, 18, 20. ŚWIT DUŻA SALA (os.
Teatralne 10): Saturn-3 (ang. 15

lat) — 16, 18, Małżeństwo Marii
Braun (RFN 15 lat) — 20. ŚWIT
MAŁA SALA: Ceddo (Senegal. 15

lat) — 15, 17.15, 19.30. ŚWIATOWID
DUŻA SALA (os. Na Skarpie 7):
Zapach psiej sierści (poi. 15 lat) —

16, 18, 20. ŚWIATOWID MAŁA SA­
LA: Parszywa dwunastka (USA 18

lat) — 15.30, .19. UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Zasieki (poi. 15

lat) — 16, 18, 20. UGOREK (os.
Ugorek): Orkiestra samotnych serc

sierżanta Peppera (USA 12 lat)
— 15, 17, Mandingo (wł. 18 lat)
— 19. WANDA (Waryńskiego 5):
Teheran 43 (radź. 15 lat) — 10,
12.45, Tess (fr. 15 lat) — 15.45, 19.
WARSZAWA (Stradom 15): Coma

(USA 18 lat) — 15.45, 18, 20.15. WI­
SŁA (Gazowa 16): Król Cyganów
(USA 18 lat) — 15, 17, 19. WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Ocalić mia­
sto (poi. 12 lat) — 10, 12.15, Wyj­
ście awaryjne (poi. 15 lat) — 16,
18, 20. WRZOS (Zamojskiego 50):
Ocalić miasto (poi. -12 lat) — 15.45,
18.

Krakowskie Pogotowie' Ratun­
kowe, Łazarza 14, tel. 999, zacho­
rowania i przewozy tel. 22-38-33,
Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2, tel. 66-29-80, Prokocim (ul. Te­
ligi 6), tel. 55 -51-90, Lotnisko (Ba­
lice) — tel. 11 -90-29, Nowa Huta,
tel. 44-22-22 i 44-17-70, Krowo­
drza 37-36-37, 37-38-29, Krzeszowi­
ce — tel. 99, Jerzmanowice — tel.

48, Proszowice, tel. 9, Myślenice
— tel. 999, Skawina — tel. 9,
Wieliczka tel. 9, Niepołomice
— tel. 198, Sieciechowice — (tel.
Iwanowice 60) oraz Izby Przyjęć
wszystkich szpitali.

INFORMACJA APTECZNA
tel. 11 -07-65 (8—15).

Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Główny 42: Długa 88,

Krakowska 1, Kozłówek (pawi­
lon), N. Huta: os. Centrum C
i os. Centrum A.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
SKAWINA (Głowackiego 5)
WIELICZKA (Boh..Warszawy 12).
PROSZOWICE (1 Maja 81).
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Ska­
le, Alwerni, Dobczycach, Gdowie,
Niepołomicach. Słomnikach.

i nne.... >

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11) — zamawianie wi­
zyt domowych — tel. 22-25-66 i
22-95-78 (15.30—23.00).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).

© MPiK (Rynek Gł. 4): W
cyklu „Mózg — maszyna —

matematyka”: „Modele cyber­
netyczne w biologii” — mówi
doc. dr hab. Ryszard Tadeu­
siewicz — 18.

• KDK (Rynek Gł. 27):
„Miaj Esperantaj Kongresvo-
jagoj” — mówi Adela Milew­
ska — 18.

Krzysztof Kolberger
w Krakowie

Scena „Formąt” kontynuu­
jąc cykl spotkań z aktorami
zaprosiła do swojej siedziby na

spotkanie Krzysztofa Kolber­
gera. Wystąpi on z recitalem
opartym na tekstach m. in. Cz.
Miłosza, C. K. Norwida. Na
występy K. Kolbergera zapra­
szają organizatorzy dnia 30 i
31 stycznia o godz. 18 i 20. Bi­
lety są do nabycia przy ul. Mi­
kołajskiej 2 od 10 do 14.

(ml)

ALWERNIA — Chemik: Wspól­
nik (fr. 15 lat). DOBCZYCE — Ra­
ba: Jak Iwanuszka szukał cudu

(ZSRR b.o.), Tess (fr. 15 lat).
KRZESZOWICE — Nowości: Trzy
dni kondora (wł.-USA 18 łat). MY­
ŚLENICE — Wisła: Wejście smo­
ka (Hongkong-USA 18 lat). SKA­
WINA — Piast: Wyjście awaryjne
(poi. 15 lat). SŁOMNIKI — Czar:
Joe Valachi (wł.-fr. 18 lat). WIE­
LICZKA — Górnik: Port lotniczy
77 (USA 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

TELEFON DLA RODZICÓW:
22-02-16 (14—18).

MŁODZIE2OWY TELEFON ZA­
UFANIA: 988 (14—19).

INFORMACJA KULTURALNA
SDK (Rynek Główny 27): tel
22-44-02 (11—17).

POMOC DROGOWA PZMot.

(al. Planu 6-letniego 154) — tel.
44-17-60 i 44-16-32 (7—22), ul. Ka­
wiory 2 — tel. 37-48-92 i 37-55 -75

(7—22).
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81):
teL 48-00-84 (6—22).

IMPREZY

IW piątek, sobotę 1 nie­
dzielę (21, 22, 23 stycznia)

w hotelu „Pod Różą” wy­
stępować będzie grupa
„Pod Budą”. Zespół ten,
wywodzący się z kabaretu
„Pod Budą” prezentuje poe­
zję śpiewaną, ballady, blue­

sy i jest jednym z najlep­
szych w swoim rodzaju.
Szefem zespołu jest, przy-
pomnijmy, Andrzej Siko­
rowski, który pisze także
teksty i muzykę. Początek
koncertów o godz. 20. Bi­
lety, w cenie 260 zł, są do
nabycia w recepcji hotelu.

*

W klubie studenckim

„Zaścianek?., w piątek (21
stycznia) wystąpią z no­
wym programem zatytuło­
wanym „Pamiątki” Prze­
mysław Gintrowski i Zbig­
niew Łapiński. Przemysław
Gintrowski jest dwukrot­
nym laureatem Festiwalu
Piosenki Studenckiej w ro­
ku 1979 i 1980. Śpiewa pio­
senkę zaangażowaną. Po­
czątek występu — godz. 19.

TELEWIZJA
„Krakowski Magazyn

Kulturalny” — to tytuł
nowego cyklu programów,
na który Redakcja Publi­
cystyki Kulturalnej OTV
zapraszać będzie co- dwa ty­
godnie, zawsze w niedzielę,
o godz. 13.30, w programie
lokalnym.

W najbliższą — magazyn
poświęcony w całości pro­
blematyce teatralnej. — a

w nim: spotkanie z dyrek­
torem Teatru Starego Sta­
nisławem Radwanem oraz

dwa felietony o sytuacji lo­
kalowej krakowskich tea­
trów i spektaklach dla
dzieci.

PLASTYKA
W Dzielnicowym Ośrod­

ku Kultury przy ul. Lima­
nowskiego 24 w „Galerii na

Piętrze” otwarta została
wystawa pośmiertna prac
plastycznych Jana Pisar­
skiego. J. Pisarski był in­
struktorem dziecięcych ze­
społów plastycznych, pra­
cował jako plastyk w DOK
w Podgórzu. Tworzył
obrazy stosując własne te­
chniki przy pomocy nie­
konwencjonalnych materia­
łów.

Wystawa czynna jest od
godz. 9 do 19, w sobotę od
9 do 13 (w niedzielę Galeria
zamknięta).
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Wystawiana na scenie /Teatru „Groteska” sztuka pt.
„Kasia z czekolady” cieszy, się dużym powodzeniem. To
oryginalne i zabawne widowisko oparte jest na wyda­
nej 2 lata temu bajce dla dzieci, Jerzego Harasymowicza.
Sztukę wyreżyserowała Freda Leniewicz.

Co z tą kawą ?-panie pełnomocniku!...
31 grudnia zostaliśmy zaproszeni na otwarcie nowego skle­

pu — róg ul. Szewskiej i Rynku Głównego. Nowa polonijna
firma „Austropol” dla krakowian przygotowała niespodzian­
kę noworoczną. Otóż w zaadaptowanym na ten cel pomie­
szczeniu po sklepie konfekcyjnym miała być sprzedawana
kawa po 3300 zł za kg., oraz czekolada. Tabliczka 280 zł, z o-

rzechami 300 zł. Oczywiście wszyscy ucieszyliśmy się z tej
placówki. Smakoszy kawy jak się okazuje, pomimo trudności
z jej sprowadzeniem, jest w dalszym ciągu wielu.\Najbar­
dziej kompetentne osoby, a więc dyrektor i pełnomocnik pla­
cówki — Czesław Rogowski, oraz wiedeński szef — Janusz
Feiner twierdzili, że kawy nie zabraknie. Przewidywali prze­
stoje ze sprzedażą czekolady, z tego względu, że miała być
ona produkowana na miejscu z zagranicznych surowców,
które muszą przejść przez kontrolę Sanepidu.

Niestety kawę sprzedawano tylko kilka dni, przestoje z

czekoladą jak się okazało są już od samego początku. Wczo­
raj odwiedziłam tę tak szumnie otwartą placówkę polonijną.
Na firmowym papierze (którego jak widać nie brakujd) na­
pisano, że stoisko będzie nieczynne aż do. odwołania. Można
przecież było poczekać miesiąc z otwarciem sklepu do mo­
mentu, kiedy kawa rzeczywiście będzie mogła być w ciągłej
sprzedaży. (ml)

Napady 20-lelniego przestępcy
We wczorajszej „Gazecie

Krakowskiej” pisaliśmy o uję­
ciu przez pracowników MPK

mężczyzny, który napadł nocą
na samotną kobietę. Dzisiaj
przychodzi nam donieść o po­
dobnym zdarzeniu, mającym
miejsce wczesnym wieczorem
17 stycznia w Nowej Hucie.
Oto wracająca do domu 27-
letnia Halina K. została znie­
nacka zaatakowana na jednej
z ulic Centrum C. przez agre­
sywnie zachowującego się na­
pastnika, który wyrwał kobie­
cie torebkę. Zaalarmowani
krzykiem napadniętej, dwóch
młodych mężczyzn i jeden e-

meryt, rzucili się w pogoń za

przestępcą. Ten znikł w jednej
z bram, jednak dzięki odważ­
nej podstawie wspomnianych
mężczyzn doprowadzono do
zatrzymania napastnika. Po
przybyciu milicyjnego patrolu
przestępca został przetrans­
portowany do Komendy Dziel­
nicowej MO Kraków — Nowa
Huta.

Zatrzymanym okazał się 20-
letni Wiesław P., który w lip-
cu ub. r. został zwolniony g

zakładu poprawczego. Młody
człowiek ma na swoim koncie
liczne przestępstwa, w tym
także rozboje. 17 stycznia naj­
pierw na os. Handlowym na­
padł na kobietę próbując wyr­
wać jej torebkę, kiedy jednak
został przepłoszony przez prze­
chodniów udał się na Centrum
C. gdziejak już wiemy —

dokonał kolejnego napadu na

samotnie idącą Halinę K. O-
becnie nakazem prokuratora
Wiesław P. został aresztowa­
ny.

Wczoraj w KD MO Kraków
— Nowa Huta odbyło się spot­
kanie komendanta dzielnico­
wego ppłk, mgr Mieczysława
Florka z wspomnianymi prze­
chodniami, którzy pomogli w

ujęciu niebezpiecznego prze­
stępcy. Komendant złożył
swoim gościom podziękowania
— a nam ze swojej strony
przychodzi zaznaczyć, że tylko
odpowiednia postawa nas

wszystkich może pomóc w eli­
minowaniu bezkarności różne­
go autoramentu przestępców.

(hań)

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE
(12—17), SKARBIEC KORONNY I
ZBROJOWNIA (10—15.15), MUZfcUM

KATEDRALNE (10—15), Wystawa
„Wawel zaginiony" (10—15.30),
GROBY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (9—15), MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE (Ojców)
(niecz.), MUZEUM W. I. LE­
NINA (Topolowa 5): Wysta­
wy: „Lenin w Polsce”, „Rola
Krakowa w kształtowaniu patrio­
tycznych l , internacjonalistyćz-
nych treści polskiego ruchu robot­
niczego”, (9—18), DOM LE­
NINA (Królowej Jadwigi 41):
Wystawy: „Mieszkanie Lenina na

ziemi krakowskiej”, „U źródła no­
wego wieku” (Grafiki J. Pio­
trowskiego (9—15, wst. wol.), MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (Sławkow­
ska 17): Współczesna fauna polska
(10—13, wst. wol.), MUZEUM ET­
NOGRAFICZNE, (pl. Wolnlca 1):'

Wystawy: „Polska kultura ludo­
wa”, (niecz.), KRZYSZTOFO-
RY (Rynek Gł. 35): Wjh
stawa: „Z dziejów 1 kultury Kra­
kowa” (9—15), MUZEUM HISTO­
RYCZNE (Franciszkańska 4): Wy­
stawa szopek krakowskich

(10—17), (Pomorska 2): Wystawa
„Męczeństwo i walka Polaków
w latach 1939—45” (9—15), (Jana
12): Wystawa „Militaria 1 ze­
gary” (niecz.), (Gołębia 4):
Wystawa „Oficyna introliga­
torska Roberta Jahody” (9—15),
STARA SYNAGOGA . (Szero­
ka 24): Wystawa „Z dzie­
jów 1 kultury 2ydów” (11—18),
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
(10—14), NARODOWE (Sukiennice):
Galeria polskiej sztuki XIX w.

(10—16), KAMIENICA SZOLAY-
SKICH (pl. Szczepański 3):
Galeria polskiej sztuki do 1764

(niecz.), N. Gmach, (al. 3 Maja
1): Galeria polskiej sztuki XX
wieku (10—16), MUZEUM MŁO­
DEJ POLSKI „Rydlówka” (Tetma­
jera 28): Folklor wsi podkrakow­
skiej (11—15), SALON TPSP (pl.
Szczepański 4): Wystawa jubileusz.
Al. Siweckiego (10—17), SALON
WYSTAWOWY (N. Huta, al. Róż

3): Wystawa malarstwa' Stanisława

Glbińsklego (10—17), KOPALNIA
SOLI (Wieliczka) (8—15), KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): CZY­
TELNIA: (10—20), GALERIA: (11-
18), KLUB MPiK (Nowa Huta, pl.

»• •

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 5.00, 6.00, 7.00,
8.00, 9.00, 10.00, 11.00, 12.05,
13.00, 14.00, 15.00, 16.00, 17.00,
18.00, 19.00, 20.00, 22.00, 23.00.

11.55 Kom. o st. wód. 12.05 Z kraju
1 ze świata. 12 .40 Progn. pog. dla

rybaków. 12 .45 Roln. kwadr. 13.00

Komunikaty. 13.10 Radio kierow­
ców. 13.20 Hajduk 1 zbójnicki. 13.40

Śpiewający kompozytorzy — Z.

Wodecki. 13.55 Studio Relaks. 14 .05
W poszukiwaniu ulubionej melo­
dii. 14 .50 Wiersze Louisa Aragona.
15.10 Studio Młodych. 15.55 Radio
kierowców. 16.05 Muz. ■1 aktualn.
16.40 Spod znaku Polihymnii. 17 .10
Panorama świata. 17 .20 Kamerton.
18.05 Mag. morski. 18.30 ABC pio­
senki. 18.50 „Rano przeszedł hu­
ragan” — fragm. pow. wł. Ma-

chejka. 19.25 Radio kierowców.
19.30 z naszej fonoteki. 20.05 Konc.

życzeń. 20.33 Kom. Tot. Sport. 20.35
Gra zespół Mieczysława Janicza.
20.45 Kron. sport. 21.00 Komunika­
ty.

' 21.10 Wielkie dzieła, wielcy
wykonawcy. 22 .00 Dziennik repor­
terów. 22.30 Jutro w mono i w

stereo. 22 .40 Scena 1 ekran. 23.00
Wiad. dnia. 23.10 Panorama świa­
ta. 23.30 Zbliżenia. 23.50 Jazzowa
dobranocka.

PROGRAM II .

na fali 219 m czyli 1368 KHz;
na UKF 67.67 MHz oraz dod.
na fali dł. 1500 m (9.00—16.00)

DZIENNIKI: 7.30. 9.30, 11.30,
13.30. 15.30, 21.30. 23.45.

12.45 SOS dla biosfery. 13.00
Świat wokół nas (jęz. polski
gr. przedsz.) „Trudne sąsiedztwo”
— słuch; A. Makowieckiej i B.

Zembrzuskiej. 13.25 5 minut o

nauce. 13.35 Ze wsi 1 o wsi. 13.50
Fonoteka folkloru. ,14.00 Album

operowy. 14.30 „Opowiadania" —

fragm. prozy J. Koprowskiego z

tomu „Miasteczko nad Renem-’.
14.50 Najpiękniejsza jest muz. pol­
ska. 15.15. Zesp. z tamtych lat. 15.40
Ludzie i ich pasje. 16.00 Muzyczne
intermezzo. 16.10 Dziś pytanie, dziś

odpowiedź. 17 .00 Nasz dom i my.
17.40 Radiowy przegląd publicyst.
19.00 ,Kompoz. tyg.: S. Rachmani­
now. 19.35 „Mróz i mrozik” —

♦

słuch. Anny Chmielewskiej. 20.05
Piosenki z życia wzięte 20.45 Jęz,
ang. 21.00 Wieczorna antena lit.—
muz. 21.05 Nagranie wieczoru. 21 .15

„Jesień patriarchy” fragm,
pow. Gabriela Garcii Maręueza.
21.30 Echa dnia. 21 .40 Konc. lirycz­
ny. 22.00 Wieści — mag kult, roz­
głośni. 22 .30 W kręgu muz. chóral­
nej. 23.00 Poezja na dobranoc. 23.05
Granice jazzu. 23.50 Sentencje
wieczoru.

PROGRAM III
UKF 66.89 MHi

7.00 Zaprasz. do Trójki. 7 .00, 8.00,
9.00, 15.00, 16.00, 17.00, ls.OO — Ser­
wis Trójki. 8.15 Polit. dla wszyst­
kich. 9.05 Zaczynamy we dwoje.
9.50 „Polska Piastów” — ode. 3#

(powt.) . 10.00 Kiermasz płyt wytw.
Panton. 10.30 Muz. konfrontacje:
E.T. 11 .00 Było organistów wielu:
Wild Bill Davis. 11.40 Prosto z

kraju. 12 .00 W tonacji Trójki. 13.00

„Lóve story” —

. 9 ode pow. 13.10
Powt. z rozr. 14 .00 Musica d’amo-
re. 15.0)5 Wszystko o sporcie. 15.30
Z mojej płytoteki. 16.00 Zaprasz.
do Trójki. 17 .30 Polit. dla wszyst­
kich. 18.05 Inf. sport. 19.00 „Trzej
towarzysze” — ode. 6. 19.30 Mała
wieez. suita. 19.50 „Polska Pia­
stów” — ode. 31.-20.00 fnterstudio
— aktualn. 20.40 Album listów mi­
łosnych: Listy G. Sand i A. Mus-
seta. 21 .00 W kręgu ballady. 21.30
Machado de Assis: „Admiralska
noc”. 21.45 Godzina jazzu. 22.45

„24 godz. w 10 minut” 1 inf. sport.
23.00 Zaprasz. do Trójki. 23.55 Wą­
tki beskidzkie E. Zegadłowicza;

PROGRAM IV
UKF — stereo i aud. lok.

Rozgł. PR w Krakowie
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 12.00,
15.00, 17.00, 19.00, 22.30.

11.30 Muzyka róż: ych naro­
dów. — Tańce Ardenów 1 Flandrii.
12.05 Filharmonia radi >wa — Gra
ork. PR i TV w Krak iwie. 13.00—
13.45 ■RAKÓW NA l.NTENIE —

w tym 13.00 Aud. publ.c . 13.20 Stu­
dio nastrojów. 13.45 Kwadr, lite­
racki: „Luźne kartki '

- fragm.
książki Jana Parandoy-skiego. 14.00
Stereofoniczne nowości polskiej
pios. 14 .30 Polacy laureatami mię-
dzynar. konkursów m lz. 15.05 Pa­
norama literacka — współczesność
i historia. 15.30 Popoł ldnie melo­
mana. 17.05-18.30 KRAKÓW NA
ANTENIE. 18.00 „Co niesie dzień”,
— wyd. popołudn. 18 30 Poetycki
Koncert Życzeń. 19.00 Dziennik.
19.05 Klasycy muz. ro;r. 19.30 Wie­
czór w Flharmonii. 21 .15 Klub Ste­
reo. 22.30 Fakty dnia. 22.45
Teatr PR: „Rozn owy przy
drzwiach i przy okni-” — słuch.

J.Ratajczaka. 23.00 Głosy, instru­
menty, nastroje. 0.55 Pr. na jutro.

tv-PROGRAM
PROGRAM I

6.00 TTR — jęz. poi. Hasła
i ideały Pozytywizmu

6.30 TTR — biol.,. sem. 3.
Czym zajmuje się sozologia?

9.00 Geogr., kl. 6 Wyżyna
Kielecko-Sandomie-ska

9.30 Dla II zmiaiy
9.30 Myśl i gest

10.05 Decyzje — rep.
10.20 Kontakty
11.00 Program dla najmł.. kl.

1—2. W warsztacie rzemieślni­
czym

13.30 TTR — vor. roślin,
sem. 1. Powtórz. v'iad.

14.00 TTR — ho i. zwierząt,
sem. 1. Powtórz, wiad.

15.10 Redakcja Szkolna za­
powiada

15.25 NURT: Wychów, przed­
szkolne i nauczanie początk.

15.55 Program dnia
16.00 Dla młodych widzów:

„Kino Waszych Rodziców”
16.30 Dla przeds/.k.i „Piątek

z Pankracym”
17.00 Dziennik
17.20 Czarno na białym —

Sport i polityka — cz. 2
13.05 Przyjemne z pożytecz­

nym
18.40 Rolnicze ro tmowy
18.50 Dobranoc: „Fred, po­

strach kotów”
19.00 Księgarska witryna

„Artelu”
19.05 Program oświatowy
19.30 Dziennik
20.00 Monitor Rządowy
20.30 Ekran Wspomnień:

„Wieśniak na riwerze” —

bułg. dramat psycholog.
22.30 Kontakty
23.00 Dziennik — 24 godziny

PROGRAM II
16.55 Jęz. francuski, lek. 14

—17.00 Portrety ludzi wsi
17.30 Teatr „Kobra” sprzed

lat: Francis Durbridge „Jak
błyskawica”, ode. .1, ostatni

18.50 Muzyka m odzieżowa
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00 Ze znakiem „Rodła” —

pr. public.
20.45 Piątek z muzyką: Ork.

Filharmonii Łódzkiej pod dyr.
Kurta Vossa gra walce J.
Straussa

21.45—23.20 Wieczór filmo­
wy:

21.45 9 dni jednego roku
22.15 Czarodziej ekranu
22.35 Wieczerza o północy —

nowela film.
23.15 Film na dobranoc:

„Gustaw — człowiek czynu”
Za zmiany w ostatniej chwiH

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności. -
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